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Metody poznawania potrzeb nawozowych gleby. 
1.

ROŚLINNOŚĆ JAKO WSKAŹNIK POTRZEB N A W O Z O W Y C H  GLEBY.

N atu ra ln ie  rosnąca roślinność może w  pe­

w nych  w ypadkach  być w skazów ką p rzy  bada­

niach nad  po trzebam i naw ozow em i gleby.

Swój w y b itn y  w y raz  znalazło to  zwłaszcza 

w s tosunku do  stw ierdzenia p o trzeb y  w ap n o ­
wania.

O d ró żn iam y  tu  przedew szystkiem  rośliny 
unikające gleb w apiennych  — m ogą więc one być 

roślinami wskazującemi na b rak  w apna w  glebie. 

Jako  takie rośliny powszechnie są w ym ieniane: 

R um ex  acetosella (Szczaw polny)), fig. I. Spergula 

aryensis (sporek polny), fig. 2, C h ry san th em u m  

segetum (złocień polny) fig. 3. Jako  w skaźniki 

b rak u  wapna, oprócz  tych  trzech  w ym ien ionych , 

są podaw ane i inne  rośliny czasami zgodnie przez 

różnych  auorów , czasami zaś sprzecznie. T a k  

naprz. Christensen podaje Viola tr ico lo r  (fijołek 

tró jbarw ny) jako  roślinę gleb bezw apiennych, gdy 

tym czasem  Brenchley zalicza tę roślinę do w ystę ­

pujących na w szystkich glebach z w yraźną  jednak 

skłonnością do w ystępow ania  na glebach o b fitu ­

jących w  w apno. Brenchley do roślin un ikają ­

cych w apna  oprócz  już w ym ien ionych  zalicza 

jeszcze G naphalium  uliginosum  (szarota błotna), 

Scleranthus annuus (czerwiec roczny) (fig. 4) 

i U rt ica  arens (pokrzyw a żegawka) — w szystko  są 

to  chw asty  w ystępujące na lekkich  glebach o r ­

nych, ubogich w  wapno.

W edług  Schnider‘a do roślin unikających w a ­

pna  oprócz  szczawiu polnego, sporka  i złocienia 

polnego należą jeszcze: E ąu ise tum  aryense (skrzyp 

polny), E rophila  verna  (w iosnów ka pospolita) 

i Crepis hiennis (pąpawa dwuletnia).

M am y więc dużo  roślin w skazujących na 

b rak  w apna  w  glebie, na czoło' jednak, jako  s to ­

sunkow o  pewne w skaźniki wybijają się szczaw, 

sporek, złocień p o lny  i cierwiec roczny.

N ie znaczy to  jednak, że rośliny te m iałyby



zupełnie nie znosić wapna. Heinrich napo tkał 

k ilka egzem plarzy szczawiu polnego w  dole po- 

w apiennym , Terlikowski zapom ocą doświadczeń

Fig. 1.
R um ex acetosella (szczaw polny) icedlug Brenchley’a 

Weeds o f farm  land.

w azonow ych  p rzekona ł się, że szczaw po lny  m o ­

że się rozwijać norm aln ie  naw et na dużych  daw ­

kach wapna. Langeloh na zasadzie obszernego 

s tud jum  poświęconego w yłącznie R um ex  aceto-

Cig. 2.
Spergula arrensis (sporek polny) według Brenchley’a 

Weeas o f farm  land.

sella p rzychodzi do w niosku, że ta  roślina, w y p o ­

sażona w  z n ak o m ity  apara t rozrodczy , w ystępu ­

je na kw aśnych  i obo ję tnych  glebach i że w sku ­

tek  tego nie m oże być w skaźnikiem  w apna, chy ­

ba że w ystępuje w tow arzystw ie  innych  roślin, 

ch a rak te rys tycznych  dla gleb bezw apiennych. 

Tern  niemniej istnieje jednak  w yraźna zależność 

m iędzy obfitszem  w ystępow aniem  ty ch  roślin

a po trzebą  w apnow ania. Christensen badając 

p rzyda tność  swojej m e to d y  azo tobak terow ej ro z ­

porządzał glebami o znanej z doświadczeń polo-

F ig. 3.
Chrysanttemum segetum (złocień polny) według Brenchlei/a  

Weeds o f farm  land.

w ych wrażliwości na w apnow anie. O kazało  się, 

że z 32 gleb, na k tó ry c h  obficie w ystępow ał 
szczaw p o lny  aż 29, a w ięq 90$ reagowało na  w a ­

pnowanie. N a  49 gleb na k tó ry c h  nie w ystępo-

Fig, 4.
Scleranthus aunures (czerwiec eoczny) icedług Brenchley’a 

Weeds of fa rm  land.

wała żadna z w ym ien ionych  roślin unikających 

gleb w apiennych, ty lk o  8, a więc zaledwie 16$ 

reagowało na w apnow anie. N a o d w ró t  rośliny te 

w ystępow ały  obficie na 41 glebach, z k tó ry c h  aż 

36 a w ięc 88$ reagowało w  doświadczeniach polo- 

w ych  na w apnow anie . Z  ty ch  danych  w idzim y, 

że te t r z y  w ym ienione rośliny są n iezłym  w skaź­

n ik iem  p o trzeb y  w apnow ania .



K. Steyer i G. Eberle na zasadzie bardzo  o b ­

szernego m aterja łu  s ta tystycznego p rzychodzą  do 

w niosku, że w ystępow anie chw astów  zależy od 

w aru n k ó w  glebowych i to  nie ty lk o  od ilości skład­

n ików  pokarm o w y ch  i s tosunków  w odnych , ale 

rów nież od kwasowości gleby. Jako  chwast, w ska­

zujący na gleby kwaśne w ym ieniają oni Sclerant- 

hus annuus (czerwiec roczny). Z ich badan oka ­

zało się, że na  1123 gleby, na k tó ry c h  w ystępow a­

ła ta  roślina, w  y 6 r/  w y p ad k ó w  kwasowość gleby 

była bardzo  w ysoka — tak  że istniało słuszne p o ­

dejrzenie konieczności w apnow ania  ty ch  gleb.

O b o k  roślin un ikających gleb w apiennych, bę­

dących jakgdyby w skaźnikam i p o trzeb y  w ap n o ­

wania, w ym ieniane są rów nież rośliny, k tó re  się 

mogą rozwijać dobrze i no rm aln ie  ty lk o  na gle­

bach obfitu jących w  w apno. Mają to  więc być 

rośliny wskazujące na dosta tek  wapna. T u ta j  je­

dnak  panuje daleko większa rozbieżność.

Terlikowski opierając się na danych z l ite ra ­

tu ry  w ym ienia  jako rośliny wskazujące na dosta ­

tek  w apna  w  glebie o b o k  roślin m o ty lk o w y ch  Pa- 

paver rhoeas (m ak polny), M elam pyrum  aryense 

(pszeniec różow y), R h in an th u s  C rista  Galii (sze- 

lążnik) i Tussilago farfara (podbiał pospolity). 

T ym czasem  Brenchley m ak po lny  uważa za rośli­

nę w ystępującą na w szystkch glebach, co zaś do 
podbiału  pospolitego, to  w edług jego spostrzeżeń 

występuje on na glebach cięższych naw et u n ik a ­

jąc gleb w apiennych.
W  jednym  ty lk o  dane li te ra tu ry  zgadzają się, 

a mianowicie: w ystępow anie roślin m o ty lk o w y ch  

świadczy o zasobności gleby w  w apno.

N ajbardziej m iarodajnem i będą zapewne dane 

Brenchleyfa, oparte  bądź co bądź na licznych spo­

strzeżeniach, do tyczących  w ystępow ania  chw a­

stów. Jako  chw asty  charak te rystyczne  dla gleb 

wapiennych w ym ienia  on, często spo tykane: Bras- 

lica alba, C entaurea  nigra (chaber czarny), L inaria 

yulgaris (lnica pospolita), L ithospe rm um  aryense 

(naw ro t polny), Reseda lutea (rezeda żółta), Va- 

lerianella olitoria (roszpunka w arzyw na).

Golonka opierając się na w łasnych spostrze­

żeniach w  badaniach na pograniczu  n iżu  sarm ac­

kiego i płaskow yżu podolsko-w ołynskiego, p o ­

daje jako rośliny charak te rystyczne  dla gleb w a ­

p iennych: E ryng ium  p lanum  (m ikołajek płasko-

listny), C erin the  m in o r  (ośmioł mniejszy), D au- 

cus caro ta  (m archew  zwyczajna), C ichorium  in ty -

bus (podróżn ik  b łękitny), Nigella arvensis (czar­

nuszka polna), D elph in ium  consolida (ostróżka 

polna), Reseda luteola (rezeda żółtawa), A grim o- 

nia eupatoria  (rzepik pospolity). Schnider w y ­

mienia następujące rośliny, mające w skazyw ać d o ­

sta tek  w apna  w  glebie: C oronilla  varia (cieciorka 

pstra), M edicago sativa (lucerna siewna), O n o b ry -  

chis yiciaefolia (sparceta siewna), Asperula cynan- 

chica (m arzanka pagórkow a), Sesleria coerulea 

(seslerja błotna), Orchis militaris (storczyk ku- 

kawka), Biscutella laevigata (pleszczotka gładko- 

łuszczynkowa), Po ten tilla  arenaria (pięciornik pia­

skowy), Brunełla grandiflora  (głowienka w ielko ­

kw iatow a), Stachys rectus (czyściec prosty), Ane- 

m one  narcissiflora (zawilec narcyzow y).

D aleko gorzej niż z w apnem  przedstaw ia się 

rzecz z roślinami, k tó re  m ogłyby wskazywać na 

b rak  względnie dostatek  azotu, potasu  i kwasu 

fosforow ego w  glebie. Z tych  sk ładników  n a jko ­

rzystniejszą sytuację m a azot, m niej potas, a na j­

gorzej jest z kwasem fosforow ym .

Schnider podaje następujące rośliny, ' jako 

świadczące o bogactwie gleby w  azot: C haerophy l-  

lum  h irsu tum  (świerząbek kosm aty), H eracleum  

sphondy lium  (barszcz zwyczajny), R um ex  alpinus 

(szczaw alpejski), U r t ica  urens i dioica (pokrzyw a 
żegawka i zwyczajna), Galium  aparine (przytulja  

lepczyca), Stellaria media (gwiazdnica pospolita), 

Anagallis arvensis (kurzyślad polny), Anthoiscus 

yulgaris (trybula  pospolita), C hen o p o d iu m  album 

(kom osa biała). .

Warming, m ów iąc o roślinach n itrofilnych  

zalicza do nich rodz iny  roślin kom osow atych , 

k rzy żo w y ch  i psiankow atych.

C o się tyczy  potasu  to  Schnider w ym ienia  ca­

ły szereg roślin m ających w skazyw ać na w ysoką 

zaw artość po tasu  w  glebie. Jest to  w ym ieniany  

już p rzy  w apnie sporek, dalej rośliny takie jak 

rdest, V eronica hederaefolia (przetacznik  bluszczo­

wy), Valerianella o litoria  (roszpunka w arzyw na), 

V eronica  aryensis (prze tacznik  polny), C h en o ­

pod ium  album  (kom osa biała).
W edług  Malden‘a R u m ex  acetosella m a w ska­

zywać n ie ty lko  na b rak  wapna, ale rów nież na 

b rak  potasu  i kwasu fosforowego.

Jeszcze niepewniej przedstawiają się dane d o ­

tyczące roślin, w skazujących na taką  lub inną za­

w artość kwasu fosforowego. O prócz  dopiero  co 

w ym ienionego R um ex  ocetosella, Malden w skazu ­



je jeszcze na A nthem isis aryensis, k tó re j w ystępo ­

wanie m a w skazyw ać na  ubóstw o  gleby w  w apno 

i kwas fosforow y; rów nież R u m ex  acetosella, 

Spergula aryensis i C h ry san th em u m  segetum mają 

być obok  w apna tak  samo w skaźnikam i b raku  

kw asu fosforowego.

Podają tu  rów nież spostrzeżenia zrobione 

przez J. H eidem a‘a, k tó ry  miał sposobność obser­

w ow ać łąkę p rzez 28 lat naw ożoną i n ienaw ożoną 

kwasem fosfo row ym  i azotem . O tó ż  na parce­

lach bez kw asu fosforow ego obficie rozw inęły  się 

T rifo liu m  pratense (koniczyna łąkowa) i T r ifo -  

lium m inus (koniczyna d robnogłów kow a), gdy 

na parcelach naw ożonych  kwasem  fosforow ym  

rośliny te w ystępow ały  ty lk o  w  m ałych ilościach 

i zastępowała je zato  obficie biała koniczyna.

O sobny  dział zajm ują badania dotyczące 

zmian, w ystępujących w  szacie roślinnej łąk pod  

w pływ em  nawożenia. O kazało  się bow iem , co 

jest pow szechnie znane, że naw ożenie fosforow o- 

potasow e na łąkach zwiększa zaw artość roślin m o ­

ty lkow ych , na tom iast nawożenie azo tem  zwłasz­

cza z pom inięciem  naw ożenia fosforow o-potaso- 

wego sprzyja rozw ojow i traw .

w yko n an y ch  w R otham sted .

Przedew szystkiem  łąki nie naw ożone w y k a ­

zyw ały obfitość w ystępujących gatunków , d o ­

chodzącą aż do  40.

Po tw ierdzają  to  rów nież obserwacje E. L. 

Klappa k tó ry  stwierdził, że w raz  ze wzrastają- 

cem naw ożeniem , ilość ga tu n k ó w  staje się m nie j­

sza:

1. N a  parcelach nienaw ożonych  występow ało  

przeciętnie 33 gatunków .

2. N a  parcelach naw ożonych  potasem  i fosfo­

rem  PK 25 ga tunków .

3. N a  parcelach naw ożonych  potasem , fosforem 

i azo tem  N P K  17 g a tu n k ó w .

N aw ożenie  zwłaszcza azotow e zmniejszało

ilość g a tu n k ó w  do  kilku, z k ó ry ch  2 lalbo 3 ty lko  

w ystępow ały  w  większej ilości. W ielka  więc 

ilość gatunków , w ystępujących na łące jest d o w o ­

dem  ubóstw a gleby w  składniki pokarm ow e. 

P rzyk ładem  takiej łąki m oże być np. łąka z pod  

Płyćwi. Z  umieszczonej fo tografji  w idz im y ró ż n o ­

rodność ustępujących gatunków .

T a k  samo w ystępow anie Briza media m a być 
w skaźnikiem  w yczerpania  gleby. H olcus lanatus

F ig 5.
Fotogrufja roślinności łąk i z pod Płyćwi. Wielka ilość występujących  

roślin wskazuje na  ubóstwo gleby w składnikt pokarmowe.

fot. D r. Z . Golonka

O b fity  m aterja ł p od  ty m  względem  podaje w ystępow ał m iędzy innem i obficie na parcelach

Brenchley na zasadzie w ieloletnich doświadczeń bez potasu. P lantago lanceolata (babka lanceto-



wata) rów nież w ystępow ała  ty lk o  na w yczerpa ­

nych  parcelach. T a k  samo w ystępow anie  m chów  

jest św iadectwem  ubóstw a gleby łąkowej.

P od  w pływ em  naw ożenia w zajem ne ilościo­

we stosunki grup roślin ulegały daleko idącym  

zm ianom . W  zestawieniu graficznem , k tó re  tu  

pom ieszczam y zaBrenchley‘em, rośliny łąkowe p o ­

dzielone są na 3 grupy : 1) traw y , 2) m oty lkow e, 

3) różne  inne. Pod  w pływ em  naw ożenia  w zajem ­

ny  stosunek tych  3 grup jak to  w idz im y z zesta­

wienia graficznego był bardzo  różny .

Fig. 6' według W. E . Brencliley’a. M anuring  
o f grassland for hay

N a parcelach bez naw ozu  wybija się grupa 

„ ró żn y ch “ , uderza rów nież s tosunkow o mała 

ilość m o ty lkow ych . N ajw iększy  p rocen t roślin 

m o ty lk o w y ch  w ystępuje  na naw ożeniu  fosforow o-

potasow ym , a pom inięcie po tasu  zmniejsza ilość 

roślin m o ty lkow ych . Jednostronne  nawożenie 

azo tem  usuwa zupełnie albo praw ie zupełnie r o ­

śliny m oty lkow e. Jeśli azot dany  jest w  form ie  

siarczanu am onow ego, to  doda tkow e nawożenie 

fosforow o-potasow e nic w  ty m  nie zmienia, n a ­

tom iast doda tkow e naw ożenie fosfo row o-po taso ­

we w  w y p ad k u  stosowania azo tu  w  postaci saletry 

chilijskiej pow oduje  nieznaczne copraw da w ystę ­

pow anie g rupy  m o ty lk o w y ch  i „ ró żn y ch <c. T u  

różnica  m iędzy siarczanem am onu  i saletrą chilij­

ską stoi niewątpliw ie w  zw iązku  z fizjologiczną 

reakcją tych  soli i znaną wrażliwością roślin m o ­

ty lkow ych  na  kw aśną reakcję gleby.

E. L. Klapp p rzeprow adził badania nad  p o ­

rostem  wielu łąk  niem ieckich i szeroko uw zględ­

nił te zm iany, jakie były  w yw oływ ane w  poroście 

przez nawożenie.

N a  174 łąkach, k tó re  były  nienaw ożone, al­

bo naw ożone według miejscowych zwyczajów, 

średni skład w  okrąg łych  p rocen tach  w ynosił:

T ra w y  56,7^

M oty lkow e 10,1$

Inne  31,2#

N a  49 łąkach, k tó re  napew no  nie by ły  n aw o ­

żone, przedstaw iało  się to  jeszcze bardziej nieko- 
rzystkn ie  dla m o ty lkow ych .

T ra w y  65,3^

M oty lkow e 7,0$

Inne 27,7^

N a  parcelach (50 łąk) fosfo row o-potasow ych
KP:

T ra w y  $4,8$

M oty lkow e 19,4^

Inne 25,8^

N a  153 parcelach naw ożonych  fosforem , 
potasem  i azotem :

T ra w y  80,4$

M oty lkow e 5,7^

Inne 13,9$

N a  łąkach, k tó re  by ły  naw ożone o b o rn i ­
kiem :

T ra w y  23,6$

M oty lkow e 10,4#

Inne 66,0$



Ciekawe są rów nież obserwacje W eb e r‘a, 

dotyczące łąk po łożonych  w  łęgach dolnej Wisły. 

O bserwacje te są dla nas o tyle cenniejsze że d o ty ­

czą naszego te ry to r ju m .

W eb er  szukał zw iązku  m iędzy  zawartością 

sk ładników  p o k a rm o w y ch  w  glebie a szatą r o ­

ślinną łąk. W y n ik i  jego badań zamieszczamy 

w  tablica.

Z tablicy tej w idzim y, że n iek tó re  gatunki

w ozow ych  gleby w zględem  w apna, to  dz iko  

w ystępująca roślinność m oże nam  dać jakie takie  

wskazów ki. N a to m ias t jeśli chodzi o  azot, potas 

i kwas fosforow y, to  aczkolw iek p rzy to czo n e  da­

ne m ogą nam  dać pierwszą orjen tacyjną  w skazów ­

kę, to  polegać jednak  na tern nie m ożna. D ziko  

w ystępująca roślinność m oże być ty lk o  rodzajem  

podejrzeń, sk ierow anych  w  stronę  tego lub inne ­

go składnika pokarm ow ego, nie daje nam  jednak 

żadnej pewności.

Zasobność gleby w składniki pakarmowe a skład daini łąkowej w % powierzchni zajmowanej przez poszczególne gatunki
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Grupa ubogich w a z o t ...................... 23,2 4,4 3,3 3,° 20,2 0,2 4,3 15,4

Grupa zasobna w a z o t ...................... 12,3 8,8 6,6 2,3 16,7 17,0 2,4 14,3

Grupa uboga w kwas forforowy . 18,1 8,9 4,8 1,6 21,9 9,4 3,5 11,8

Grupa zasobna w kwas fosforowy . 16,1 4,2 6,6 61,1 13,8 9,3 4,0 18,3

Grupa uboga w potas........................... 21,5 2,8 2,8 2,3 22,6 4,4 5,7 16,0

Grupa zasobna w p o ta s ...................... n ,9 11,6 7>9 3,3 12,9 15,7 i,3 13,3

Grupa uboga w potas . . . . , 23 ,6 4,i 4,0 3,° 13,1 8,5 5,i 14,9

Grupa zasobna w wapno. . .. 12,9 8,3 3,9 2,7 20,4 12, 8 2,8 14,6

są charak terystyczne dla pew nych  w arunków . 

A więc Festuca ru b ra  występuje obficie na glebach 

ubogich w  azot, na tom ias t Agrostis alba, w ystę ­

pując obficie na glebach zasobnych w  azot, jest 

jak gdyby  w skaźnikiem  d o sta tk u  azotu . W y stę ­

pow anie w  większej ilości Poa triyialis świadczy 

o ubustw ie gleby w  kwas fosforow y, na tom iast 

w ystępow anie Festuca pratensis i T r ifo lium  repens 

m ów i o zasobności gleby łąkowej w  kwas fosfo ­

row y. O bfite  w ystępow anie  Festuca rubra , Poa 

triyialis, A lopecurus pratensis m ów i o ubóstw ie 

gleby łąkowej w  potas, a Lolium  perenne i A g r o ­

stis alba świadczy o zasobności w  potas. Festuca 

ru b ra  o bok  azo tu  i po tasu  w skazuje rów nież na 

ubóstw o  w  w apno.

K ończąc ten  rozdział, m ożem y  streścić p o d a ­

ne tu ta j  dane jak następuje.
Jeśli chodzi o stw ierdzenie po trzeb  na-
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Nasze kryterja wartości porównawczej nawozów 
azotowych.*)

W  ostatn ich  tygodniach  w  zw iązku  z ro z p o ­

rządzeniem  z dnia 9 sierpnia ro k u  1929, na m o ­

cy k tó rego  w p ro w ad zo n o  cło p rzew ozow e na sa­

letrę chilijską ukazało się szereg n o ta te k  i a r ty k u ­

łów  om aw iających tę sprawę.

N ieste ty , stw ierdzić należy, że dyskusja na 

ten  tem at jak  do dziś dnia nie jest ani fachowa, 

ani wogóle t rak to w an a  z należytą powagą. D o p ó ­

ki sprawą tą zajm ow ały  się n iek tó re  dzienniki p o ­

lityczne, m ożna było sobie ła tw o  w ytłom aczyć 

za rów no  dość jaskrawą tendencję w  in terp re tac ji 

fak tów , jak rów nież i naiw ną argum entację, nie- 

w ytrzym ującą  n ie jednokro tn ie  najmniejszej k ry ­

tyk i z p u n k tu  w idzenia fachowego.

Z chwilą jednakże k iedy  sprawa ta zaczyna 

być poruszana na łam ach ty g o d n k ó w  rolniczych, 

należałoby p o trak to w ać  ją, p o  fachow em u, a więc 

we właściw ym  ujęciu i w  świetle m iarodajnych  

liczb.

T ym czasem  spo tykam y  w  piśmie rolniczem  

(,,P o rad n ik  G ospodarsk i" N r .  44 z dn. 3 listo­

pada 1929 r.) m aterjał, k tó ry  w  gruncie rzeczy, co 

do  jego w artości fachowej, m ało  czym  się różni 

od m aterjału , jakim  w  sprawie poruszonej operuje 
pierw szy lepszy dziennik.

P rzedew szystkiem  podnieść należy, że jeżeli 

celem udow odnien ia  szkodliwości w spom nianego 

rozporządzenia, w prow adzającego cło na saletrę 

chilijską, uważali odnośni au to rzy  za niezbędne 

posługiwać się m aterja łem  liczbow ym , w ykazu ją ­

cym  w artość k ra jow ych  naw ozów  azotow ych, 

w p o ró w n an iu  do  saletry chilijskiej, to  powaga 

spraw y w ym agała  posługiwać się m aterja łem  w y ­

czerpującym  i dostatecznie k ry tyczn ie  p rzem y ­
ślanym

N ie m am  zam iaru , ani k ry ty k o w ać , ani też 

b ron ić  spraw y w prow adzen ia  cła n a  saletrę chilij­

ską. N a to m ias t chcę zastanow ić się nad  fachow ą 

argum entacją , p rzec iw ników  tego rozporządzenia. 

Przecież trzeba  jasno zdać sobie sprawę z tego, 

że niezależnie od  w prow adzen ia  cła na saletrę chi­

lijską, zagadnienie porów naw czej w artości p o ­

szczególnych fo rm  naw ozów  azo tow ych  jest i p o ­

zostanie zawsze dla ro ln ic tw a bardzo  w ażnem  

i aktualnem .

Z obaczym y więc, jakąż argum entację  co do 

w artości naw ozow ej poszczególnych naw ozów

*) Przedruk z Gazety Rolniczej N r. 46 z dnia 15 
listopada b. r. red.



azotow ych, i to  przedew szystkiem  w  odniesieniu 

do b u rak ó w  cuk row ych  znajdu jem y w  a r ty k u ­

łach, jakie się ukazały  osta tn io  w  prasie rolniczej, 

w  zw iązku  z w prow adzen iem  cła na saletrę chilij­

ską.

I tak , w  p o d an y m  n um erze  44 „P oradn ika  

G ospodarskiego" znajdu jem y a r tyu ł p. H . G ot- 

to w tca p. t.: „N iebezpieczne rozporządzen ie" , n o ­

ta tk ę  p. ty  „M em orjał (Zw iązku Kół D ośw iadczal­

nych) w  sprawie cła na łożonego na saletrę chilij­

ską^, oraz tenże m em orjał w ystosow any p rzez 

Zw iązek P lan ta to ró w  B uraków  C u k ro w y ch  

W ielopolski i P om orza  do  Pp. M inis trów  R o l ­

nictw a, Skarbu, P rzem ysłu  i H and lu , oraz P. Pre- 

mjerowi.
0  ty m  osta tn im  dokum encie  będę m ów ił 

pózpiej, narazie słów parę co do p ierw szych dw óch 

a rtyku łów .
W  artyku le  p. H . G o tto w P a  m iędzy  innem i 

czy tam y:
„W artość  u ży tk o w a  saletry chilijskiej jest 

znacznie wyższa od w artości uży tkow ej k ra jo ­

w ych  naw ozów  azotow ych, co w ykazują  d o ­

świadczenia połow ę i lab o ra to ry jn e '1.

Zapytu ję : Jakie doświadczenia, o raz  badania 

labora tory jne?  Ile jest tak ich  badan i doświadczeń? 

K to  je przeprow adził?  Gdzie i k iedy zostały one 

ogłoszone drukiem ?

N a p ró ż n o  szukalibyśm y w  om aw ianym  a r ­

tyku le  odpow iedzi na postaw ione pytania . A u to r  

bardzo  lakonicznie  uzasadnił swoje tw ierdzenie, 

tw ierdzenie, k tó re  wszak m a p ierw szorzędną w a ­

gę. O tó ż  czy tam y  dalej:

„M ów iąc o wartości uży tkow ej poszczegól­

nych  naw ozów  niech m nie w olno  będzie p o w o ­

łać się w  ty m  miejscu na spraw ozdanie z dośw iad­

czeń z burakam i cukrow em i D r. I. Kosińskiego, 

z k tó reg o  w ynika, że w artość  u ży tk o w a  jednego 

kg. azo tu  w  azo tn iaku  wynosi 52, a w  „N itro fo -  

sie" 46,3, wobec 100 w  saletrze chilijskiej".

1 na tern koniec. D o  tego ogranicza się cała 

a rgum entacja  fachowa.

Śmiem tw ierdzić, że jest to  argum entacja 

stanow czo niewystarczająca. Z anim  jednak  p rze j­

dę do  udow odnien ia  tego  m ego tw ierdzenia, p rz y ­

toczę z kolei odnośne wiersze z drugiej no ta tk i 

umieszczonej w  tym że  num erze  „P oradn ika  G o ­

spodarskiego" p. t.: „M em orja ł"  i t. d. W  n o ta t ­

ce tej w yczy tu jem y, że doświadczenia Kół D o ­

świadczalnych, wykazały, że „azo t azo tanu  am o­

now ego (saletry am onow ej) znacznie słabiej działa 

od  saletry  chilijskiej. W  ty m  k ie ru n k u  obserwacje 

i doświadczenia nasze zgadzają się w  zupełności 

z doświadczeniami poczynionem i przez p. D r. 

Kosińskiego, k tó ry  wykazuje, że azo t azo tanu  

am onow ego, względnie „N itro fo su "  m a w artość 

66, względnie 46 w  stosunku  do azotu  saletry 

chilijskiej, jako 100".

W id z im y  więc, że w  ob y d w u  artyku łach  a r ­

gum entacja jest analogiczna: pow oływ anie się na 

doświadczenia p. D r. Kosińskiego. P ow ta rzam  raz 
ieszcze jest to  argum entacja  nader słaba, a to  ze 

w zględów  następujących.

Przedew szystkiem  w ynik i doświadczeń p. 

D r. Kosińskiego, p rzy toczone  p rzez w spom nia ­

nych  au to rów , są w ynikam i za jeden ro k  (1928). 

Sam p. D r. Kosiński od  lat d ruku jąc  w ynik i d o ­

świadczeń naw ozow ych  każdorazow o rob i jedno 

i to  sam o zastrzeżenie, a mianowicie, że w ynik i 
doświadczeń jednorocznych , nie mogą służyć p o d ­

stawą dla wyciągnienia, jak ichkolw iek bądź dalej 

idących w niosków . Dla każdego agronom a jest 

to  wszak abecadłem.

N ie  mając zam iaru  w  dyskusję niniejszą wcią­

gać osobę p. D r. Kosińskiego, nie mogę jednakże 

pom inąć  pew nych uwag, jakie się nasuwają każ ­

dem u, k to  cy tow aną  w  tym że  „P o rad n ik u  G o ­

spodarsk im " broszurę  tegoż au to ra  przeglądnął 

uważnie. *)

A u to rzy , pow ołując na liczby p. D r. K osiń­

skiego nie zwrócili w idać uwagę na ten  szczegół, 

że jeżeli średnia w artość uży tk o w a  dla saletry ch i­

lijskiej, w y p ro w ad zo n a  została p rzez p. D r . Ko- 

sińsikiego na podstaw ie 25 doświadczeń, to  śre­

dnia dla „ N itro fo su "  na podstawie 2 doświad­
czeń. W  ten  właśnie sposób uzyskano' 46,3$ dzia­

łania „ N itro fo su "  w  po ró w n an iu  do saletry chi­

lijskiej, na k tó rą  to  liczbę pow ołu ją  się w spom nia ­

ni au to rzy .

C zy  po trzebu ję  dow odzić, n ie ty lko  w yksz ta ł­

conem u zaw odow o agronom ow i, lecz każdem u

*) Dr. I. Kosiński „Wyniki doświadczeń z burakami 
cukrowemi z roku 1928”, Poznań 1929.



rozw ażnem u gospodarzowi, że to  nie jest m a te r ­
iał, na k tó ry m  operać m ożna  pow ażne d o k u ­

m enty .

K ażdem u agronom ow i nasuwają się i inne 

refleksje co do w spom nianej publikacji p. D r. K o ­

sińskiego. Jaka  bow iem  m eto d y k a  stosowana 

była p rzy  przeprow adzen iu  ow ych  doświadczeń? 

N ie  znajdujem y absolutnie żadnych  danych, co do 

p ro cen tu  w ahań , czy też średniego błędu p o ­

szczególnych w yników . Podkreślam , że są to  ele­

m en ta rne  w ym agania , jakie postaw ić m usim y 

względem  m aterjału , na  k tó ry m  chcem y budow ać 

wnioski dotyczące spraw  i zagadnień n a tu ry  ogól- 

no-państw ow ej.

W iem y  z l i te ra tu ry  niemieckiej, że w  N ie m ­
czech p rz y  ocenie porów naw czej wartości p o ­

szczególnych naw ozów  azo tow ych  opracow yw a­

n o  to  zagadnienie przez szereg lat i czynni tu  byli 

najw ybitniejsi przedstawiciele nauki. N a  p odsta ­

wie doświadczeń p rzep row adzonych  z burakam i 

cukrow em i, pastewnem i, ziem niakam i, ży tem  o~ 

z im ym  i pszenicą jarą, w ykazał prof. Schnejde- 

w ind , że w artość  u ży tk o w a  saletry am onowej, 

jeżeli dzałanie saletry chilijskiej p rzy jm iem y rów - 

nem  ioo  w ynosi 95,7$.

By udow odnić , że doświadczenia jednorocz ­
ne, na  k tó re  pow ołują  się nasi a u to rzy  nie p o ­

zwalają na wyciąganie m iaroda jnych  w niosków  

p rzy toczę  kilka danych  z doświadczeń w y k o n a ­

nych  w  kra ju  i to  doświadczeń za okres k ilku  lat.

I tak. W  num erze  7 tegoż samego „ P o rad ­

nika Gospodarczego'* z dnia 17 lutego 1929 r. 

znajdujem y a r ty k u ł p ióra  kier. Stacji D ośw iad­

czalnej w  Pętkow ie  p. M. D zierzkow skiego p. t.: 

„A zo tan  am onu  w  świetle doświadczeń p rz e p ro ­

w adzonych  w  P ętkow ie". A u to r  przeprow adził 

odnośne badania na k ilku  roślinach w  przeciągu 

lat 1925— 28, przyczem  przy jm ując  działanie sa­

le try  chiljjskiej za rów ne 100, o trzy m ał anstępu 

jące w ynik i:

Bez azotu: Saletra: Azotan:
buraki 1926 9 0 , 3 IOO 100,5
buraki 1927 82,1 IOO 9 ^ 4
buraki 1927 00 M IOO 89,2
buraki 1928 77,3 IOO 99.0
jęczmień 1926 9 W IOO 100,0
jęczmień M vo u 00 8 5,4 IOO 100,3

pszenica 1926 82,9 100 97,0
żyto 1926 76,2 100 91,0

ziemniaki 1927 81,4 100 89,3

owies 1925 80,4 100 99,1

owies 1928 75,4 100 99,6

średnio 7o 82,3 100 96,1

N a  podstaw ie ty ch  danych  au to r  k o n k lu ­
duje:

„W  doświadczeniach naszych dochodzim y 

dla azo tanu  am onow ego do podobnej liczby, do 

jakiej doszedł p rof. Schnejdewind w  swoich d o ­

świadczeń, p rzep row adzonych  w  H alle."

Jakżesz da się to  pogodzić z tw ierdzeniem  

a u to ró w  u trzym ujących , że w artość saletry  am o ­

now ej w  p o ró w n an iu  do saletry chilijskiej w y n o ­
si: 6 6 c/o.

A teraz zw ró ćm y  się do tego samego źródła  

m aterja łu  dow odow ego, jakim  posługują się a u to ­

rzy  om aw ianyh  a rty k u łó w  —  a więc do p u b lika ­

cji p. D r. L Kosińskiego.

jeszcze w  ro k u  1911 w publikacji swojej p. 

t.: „U p raw a  i naw ożene w  świetle doświadczeń 

po low ych" omawiając w artość naw ozów  azo to ­

w ych p o d  burak i na podstaw ie doświadczeń za 

okres la t 4 (1907— 191 oj na, str. 43— 44 p. D r. K o ­

siński pisze:

„Pragnąc wyciągnąć jakiekolw iek wnioski 

ogólniejsze z pow yższego zestawienia, m usim y 

się jednak  przedew szystkiem  zastrzec że p rzecię t­

ne w yprow adzone  z naszego m aterja łu  nie są b y ­

najmniej bez za rzu tu , a m ianowicie: 1) liczba p o ­

rów n y w an y ch  doświadczeń z poszczególnem i fo r ­

m am i naw ozów  azotow ych, nie jest jednakow ą 

(z siarczanem am o n o w y m  doświadczeń 8? z w a­

pnem  azo tow em  10, z saletrą w apienną 3); 2)

w arunk i gleby p rzep ro w ad zo n y ch  doświadczeń 

n iejednakow o sprzyjające dla każdej z fo rm  n aw o ­

zów  azo tow ych , zam ała wogóle ilość doświadczeń 

m ogąca upow ażnić  do  m iarodajnego  w nioskow a­

nia".

C zy  te  same zastrzeżenia nie są tem bardziej 

m iarodajne w  odniesieniu do w y n ik ó w  dośw iad­

czeń jednorocznych  na k tó re  pow ołu ją  się a u to ­

rzy , składający m em orja ły  w ładzom  rządow ym ?

Jeżeli będziem y się trzym ali  a rgum entacji a- 

u to ró w  om aw ianych  artyku łów , dojść m o żem y  do 

całkiem niespodziew anych w yników .



O to  np. w  ro k u  1924 p. D r. Kosiński w b ro ­

szurze swojej p. t.: „N aw ożen ie  azo tn iak iem  b u ­

raków  c u k ro w y c h ” na  str. 6 podaje jako  średnie 

zw yżki b u raka  cukrow ego  sprow adzone przez 1 

kg. azo tu  dla saletry chilijskiej =  132, zaś dla 

azo tn iaku  =  165. I dalej na tejże stronie wy- 

czy tu jem y:
„P rzy  ty m  s tosunku działania, p rzy jm ując  

w artość  u ży tk o w ą  saletry rów nej 100 w ypad łoby  

w artość u ży tk o w ą  azo tu  w  azo tn iaku  =  93“ .

K ilka wierszy niżej znajdujem y następujące 

słowa:
„W  azo tn iaku  naw et p rzy  upraw ie tak  w y ­

brednej rośliny, jaką jest b u rak  c u k ro w y  zyskuje 

ro ln ic tw o  nasze bardzo  k o n k u ren cy jn y  naw óz a- 

zo tow y, k tó ry  śmiało m oże ryw alizow ać z do ­

tychczas pow szechnie stosowaną saletrą” .

W reszcie ostatnie wiersze b roszu ry  p. K o ­

sińskiego b rzm ią  jak następuje:
„Dzisiaj, gdy dla ro ln ic tw a naszego zapow ia­

dają się w aru n k i ekonom iczne coraz gorsze, każ ­

dy  ro ln ik  w ytężyć  musi całą energję i umiejętność, 

ażeby p roduku jąc  dużo, p rodukow ał jaknajtaniej. 

M am y pełną ndzieję, ze w  tej walce ekonom icznej, 

azo tn iak  będzie d o b ry m  sprzym ierzeńcem  ro ln i­

ka, k tó ry  jednak musi gO' dokładnie  poznać  i n a u ­

czyć się racjonalnie go w przęgac w  koło  swoich 

in teresów ” .
W ydaje  się t ru d n e m  to  pogodzić  z tw ierdze ­

niam i a u to ró w  om ów ionych  a r tyku łów , k tó rz y  na 

podstaw ie jednej liczby z doświadczeń w  ro k u  

1928, u trzym ują , że azo tn iak  jest niesłychanie 

m ało  w ar t  w  p o ró w n an iu  do saletry chilijskiej, 

a m ianowicie określa się to  liczbą 52^.

Ewolucja poglądu? Nie! T y lk o  zła, niefa­

chow a in te rp re tac ja  danych  liczbow ych ze s t ro ­

n y  au to ró w  om aw ianych  a rtyku łów . I dalej w  ro ­

k u  1925 tenże p. D r. Kosiński w  broszurze  p. t.: 

„ Jak  podnieść p lony  b u rak ó w  cukrowych* na 

str. 8 pisze:

„A zo tn iak  p rzy  um ieję tnem  stosowaniu, je­

żeli nie całkowicie, to  w  w ysok im  stopniu  m oże 

zastąpić saletry, a dzięki swej taniości, podnieść 

ren tow ość  naw ożenia azo tow ego” .

W  ro k u  1926 w  broszurze  p. t.: „Z  d o ­

świadczeń nad  upraw ą b u rak a  cukrow ego w  ro ­

ku 1926” p. D r. Kosiński na str. 26 podaje ze­

stawienie w y n ik ó w  doświadczeń nad  p o ró w n aw ­

czą w artością naw ozów  azo tow ych  p o d  burak i 

cukrow e, k tó re  wygląda,' jak  następuje:

Pętkowo Kutno Błonie Sielec ^ em/P° ^red
szow nio

Saletra chilij. 
saletra am. 
siarcz, amon. 
azot. pylast. 
azot. granul

100 
101,5
101 
74>9 
97

ioo
58,2

100
104,1
98,6

122,4

100
88,3

49>3
47>7
53-3

IOO
153.8

160.8

100 
102

83
101 

75

N astępnie  po  om ów ieniu  zastrzeżeń co do 

w aru n k ó w  w ilgotnościow ych, k tó re  spow odow a­

ły to, że w ynik i pow yższe nie są zgodne, p. D r. 
Kosiński pisze:

„M im o zastrzeżeń pow yżej p rzy to czo n y ch  

średnie o trzy m an e  p rzy  n iek tó ry ch  doświadcze­

niach zgadzają się z przeciętnem i o trzym yw anem i 

w  latach n o rm alnych  i m ianowicie stwierdzają, 

że azo t saletry am onow ej jest t e j , samej wartości, 

jak  saletry chilijskiej, zaś azot siarczanu am o n o ­

wego działa p rzy  bu rakach  słabiej, niż w  sale­

tra c h ” .

W idz im y  więc, , że podług D r. Kosińskiego 

w latach norm alnych  azot saletry am onow ej jest 

rów now artośc iow y  z azotem  saletry chilijskiej. 

T a k  było przynajm nie j / podług tegoż au to ra  do 

ro k u  1926. Czyż znow u  ewolucja poglądów? 

Nie! T y lk o  b rak  należytej orjentacji w  m aterja- 

le podstaw ow ym  ze s tro n y  osób, k tó rz y  budują 

swoje m em orja ły  na f ragm en tarycznych  danych 

liczbowych.

Podejm uję się p rzy toczyć  cały szereg d o ­

świadczeń, ogłoszonych d ruk iem  w  w ydaw nictw ie 

p. t. „Z  działalności w ydziału  doświadczalno-nau- 

kowegO' C. T . R .” za lata 1919— 1928, pozostają- 

cem p o d  redakcją p. D r. Kosińskiego, a w y k azu ­

jące bardzo  k o rzys tne  w yn ik i dla naw ozów  

kra jow ych  w  p o ró w n an iu  z saletrą chilijską. O to  

chociażby dane ze spraw ozdania  tego> za ro k  1927.

N a  str. 130 znajdu jem y następujące w ynik i

doświadczenia z wartością naw ozów  azo tow ych

pod  burak i cukrow e (Kutno).

, T . . Plon korzeni Zysk
Nawożenie: w q na ha: lub strata:

o .......................................................... 293,3 —

P. +  K. . . . . . . . 347>° —
Azotniak na 3 dni przeh sie­

w em  .......................................  347>ń -f- 201.50 zł.



Sal. Am. V3 przed siewem
2/ 3 pogłównie . . . .  3 57,6 -j- 202.50 ,„

Sal. Chilij. 1/ i  przed siewem
2/3 pog łów nie ........................35^,3 +  i 78-5° »

N a  str. 434, 435 są w ynk i analogicznego do ­

świadczenia p rzeprow adzonego  w  Poświętnem , 

z k tó reg o  w ynika, że:

1 kg. N  w saletrze chilij. dał zwyżkę 136 kg. korzeni, oraz 
140 zł. zysku, 1 kg. N. w saletrze amonowej dał zwyżkę 
139 kg. korzeni, oraz 211 zł. zysku, 1 kg. N. w saletrze 
,Nitrofosie” dał zwyżkę 128 kg. korzeni, oraz 129 zł. zysku.

N a  str. 679, 680 zamieszczone jest analogiczne 

doświadczenie z Z akładu Dośw iadczalnego w  Zda- 

nowie:
Plon korzeni 

Nawożenie: w q na ha:

P. + ...K ......................327
P. - f  K. sal. chilij. . 377,4
P. - f  K. sal. am. . 370

Po  obliczeniu opłacalności p rzy toczonego  do ­

świadczenia spraw ozdaw cy konk ludu ją :

„A czkolw iek  najw yższy p lon  o trzy m an o  p rzy  

zastosow aniu saletry chilijskiej, jednakże najw ięk ­

sza opłacalność jest p rzy  użyciu  azo tn iaku , ew en­

tualnie azo tanu  am onow ego, k tó ry  rów nież d o ­

brze działa, jak saletra chilijska, a jest tańszy".

P ow tarzam , że podejm uję się p rzy to czy ć  cały 

szereg doświadczeń o  p o d obnych  w ynikach.

T a k  sam o i tw ierdzenie, jakie n ap o ty k am y  

w szeregu artyku łach  w  dniach ostatn ich , że pod  

rośliny zbożow e rów nież najlepiej działa saletra 

chilijska, i że dzięki tem u  naw ozow i uzyskać m o ż ­

na w iększy dochód, nie jest słuszne. O  to  w  naj- 

świeższem spraw ozdaniu  W ydzia łu  Doświadczal- 

no -N aukow ego  za ro k  i 92 8 na str. 76, 77 (Po­

świętne) czy tam y  co następuje:

„ N a  podstawie w ieloletnich doświadczeń 

z naw ozam i azotow em i w ynika, że:

1 kg. N  w sal. chilij. daje zwyżkę 13 kg. ziarna 

1 kg. N  w sal. amon. „ „ i 3>4 » »
1 kg. N  w Nitrofosie „ „ i 4>4 » „
1 kg. N  w sal. chilij. daje czystego zysku z ha 67,69 zł. 
1 kg. M w sal. amon. „ „ „ z ha 70,05 zł.
1 kg. N  w Nitrofosie „ „ „ z ha 87,30 zł.
1 kg. N  w azot. pylast. „ „ „ z ha 60,80 zł.
1 kg, N  w nzot. granul. „ „ „ z ha 88,19 zł.

W idz im y  więc, że w  ty m  w y p ad k u  dane cr 

sta tn ich  doświadczeń nie zgadzają się z temi,

jakie zaczęliśmy nap o ty k ać  obecnie na łamach 

prasy.

W szystek  m aterja ł pow yższy p rz y to c z y ­

łem w  jedynym  celu, a mianowicie, by  w ykazać, 

że posługując się m aterja łem  n iekom ple tnym , 

tern bardziej m aterjałem  jednorocznym , absolut­

nie niemożliwe, n ie ty lko  wyciąganie jakichkol- 

w iekbądź poważniejszych wniosków , lecz naw et 

nia da się ustalić, jako takiego poglądu na rzecz 
samą. Z danych  pow yższych w ynika, że 

jeżeli k toś opierając się np. na danych p. 

D r. Kosińskiego z ro k u  1926 czy 27 zechce 

isać jakiś „M em orja ł"  a inna znów  osoba pisząc 

p o d o b n y  m em orjał oprze  się na danych  z k tó re ­

goś innego ro k u  — w nioski tych  dw óch d o k u ­

m en tó w  będą ze sobą sprzeczne, a żaden z nich 

nie będzie miał wartości.

A u to rz y  m em orjałów , p rzeznaczonych  dla 

w ładz rządow ych, p rzeznaczonych  do  wpłynięcia 

na zmianę, p rzypuśćm y, po lityk i gospodarczej 

tych  władz, a tern bardziej insty tucje  czy o rgan i­

zacje, w ystępujące z podo b n y m i m em orjałam i i li­

cząc się ze swoją opinją — nie p o w in n y  p o d o b ­

nych d o k u m en tó w  przyspasabiać w swoich, za ­

zwyczaj mało k o m p e ten tn y ch  w łasnych k u c h ­

niach organizacyjnych, zwłaszcza gdy chodzi 

o posługiwanie się danem i naukow em i. Lepiej 

zw rócić  się w tedy  do pom ocy  pow ołanych  czyn ­

n ików  naukow ych , k tó ra  jedynie u ch ron i pow aż ­

ną organizację od n iepow odzeń i kom prom itac ji.

N a d to  podkreślić  należy, że wogóle w artość  

m aterja łu  pochodzącego z Kół D ośw iadczalnych 

lub naw et tych  publikacji, k tó rem i się posługiwali 

nasi au to rzy  nie jest wystarczająca.

D o p ó k i m arodajna  opinja świata naukow ego 

nie wypowiedziała w tej m aterji  swego ostatniego 

słowa — uw ażać należy, że nie zaszło żadnych  

zm ian w  dotychczasow ych poglądach na w artość 

u ży tk o w ą  poszczególnych fo rm  naw ozów  azo­

tow ych.

R óżne  osoby pow ołują  się na badania p. prof. 

B. Niklewskiego, co do  rozk ładu  saletry am o n o ­

wej czy to  p od  w pływ em  prom ieni słonecznych 

(„G azeta  W arszaw ska") czy to  „czynn ików  gle­

b y "  („P oradn ik  G ospodarski"); sądzić należy, że 

albo m ow a o jakichś rew elacyjnych badaniach te ­

goż uczonego, n o ta  bene do dziś dnia nie opubli-



k ow anych , albo> też znów  zachodzi p rzypadek  nie­

ścisłej in terp re tac ji jakiegoś odczytu .

Sytuacja ta k  się zaogniła, ( i to  zresztą  zupeł­

nie n iepotrzebnie), że należałoby zgłosić apel do 

przedstawicieli nauk i by  zechcieli w ypow iedzieć 

się w  tej sprawie.

D ziw ić się do p raw d y  należy, że tak  pow aż ­

na organizacja gospodarcza, jaką jest Związek 

P lan ta to ró w  B uraków  C u k ro w y ch  W iekopolsk i 

i P om orza  w  swoim  m em orjale  sk ierow anym  do 

czynn ików  rządow ych , posługuje się rów nież tą  

samą wadliwą argum entacją, jaką posługują się 

au to row ie  om aw ianych  a r tyku łów . C o  na jgor­

sze, w ychodząc z błędnego założenia, dochodzą 

au to row ie  m em orja łu  m iędzy  innem i do  takiego 

w niosku, że zastępując saletrę chilijską N i tro -  

fosem W ielkopolska i Pom orze  dołożą do  p ro ­

dukcji buraka  cukrow ego  przeszło 7 miłj. z ło ­

tych (!!!). T o  są rewelacje w  sposób bardzo  nie- 

ozw ażny p row okujące  opinję a płynące li ty lko  

z wadliwej in terpre tac ji danych  liczbowych. Źle 

się stało, że d o k u m en t z łożony czy n n ik o m  rzą ­

dow ym  a podpisany  przez  pow ażną organizację 

nie był w idocznie p o d d an y  poprzedn io  należytej 

k ry ty ce  pow ołanych  czynn ików  fachow ych, n a ­

ukow ych .
Dr. Inz. BOLESŁAW KURYŁOWICZ.

II.

N a wiosnę r. b. w padła  mi w  ręce publikacja, 

nosząca interesujący ty tu ł:  „W y n ik i  doświadczeń 

z burakam i cukrow em i w  r. 1928“ , W arszaw a, 

1929, opracow ana przez  D -ra  I. Kosińskiego. 

P rzy  czy tan iu  tej b ro szu rk i  nasunęło  mi się dużo 

wątpliwości, lecz w idoczne b łędy zecerskie usp ra ­

wiedliwiały mi wówczas naw et i te niejasności, 

w  k tó ry c h  w iny  zecera i k o re k to ra  dopa trzeć  się 

z g ó ry  nie było  m ożna. 2  tern w iększem  zain te ­

resow aniem  wziąłem do  ręki broszurę  o iden tycz ­

n y m  ty tu le , lecz w ydaną w  Poznan iu  i ty m  ra ­

zem p o d  firm ą Komisji R olnej R a d y  Naczelnej 

Polskiego Przem ysłu  C ukrow niczego . Ponieważ 

chodzi o  doświadczenia z tego samego roku , 

1928-go, a ty lk o  zmienił się nakładca i d rukarz , 

po rów nałem  te  dwie publkacje i stw ierdziłem , 

że w ydanie  późniejsze, poznańskie, jest n ieznacz­

nie zm ienionem  i tu  i ów dzie popraw ionem  p o ­

w tó rzen iem  wiosennego, warszawskiego. N iejas­

ności —  n iestety  —  pozostały. O  ile jednak  przed  

k ilku  miesiącami nie by ły  one godne ro z p a try w a ­

nia na  szpaltach ta k  pow ażnych , jak niniejsze, to  

obecnie u jem ne ich znaczenie pow ażnie  wzrosło. 

T a k  się bow iem  jakoś dziwnie złożyło, że d ru ­

gie w ydanie  „ W y n ik ó w " , w idocznie ogrom nie 

obecnie po trzebne , zbiegło się z rozbrzm iałą  p o ­

lem iką na tem a t saletry chilijskiej i nałożonego 

na  nią cła. W  „Gazecie R oln iczej"  ukazały  się 

pełne goryczy  uwagi ro ln ik ó w  ta k  pow ażnych

jak PP. W yganow ski i M eylert. G odziłoby  się 

dyskusję okrasić m iarodajnem i w ynikam i, pocho- 

dzącemi ze źród ła  dającego rękojm ię nie ty lk o  

bezstronnego w ykonan ia  doświadczeń, ale i d o ­

b rego ich opracow ania. Sięgamy więc po  jedno 
z w spom nianych  w ydań  „W y n ik ó w "  D -ra  K o ­

sińskiego, lecz niestety, ta  właśnie fo rm a  ich o p ra ­

cowania nie odpow iada oczekiw aniom .

Pragnę tu  m ów ić ty lk o  o doświadczeniach 

naw ozow ych , choć i w  w yn ikach  u p raw ow ych  

znajduję także  m o m e n ty  ta k  dziwne, że żałuję 

iż nie są przez A u to ra  kom en to w an e  (np. o g ro m ­

na zw yżka  w sk u tek  o rk i pługiem  B urm estra  

w  p o ró w n an iu  do pługa Ventzkiego> w  St. Brze- 

ściu).

N a  s tron icy  19 (w starym  w ydan iu  17) pod  

nagłów kiem  „W artość  u ży tk o w a  naw ozów  azo­

to w y c h "  czy tam y, że by ły  p rzep row adzone  d o ­

świadczenia z różnem i naw ozam i azotow em i, 

m iędzy  innem i z saletrą w apn iow ą niemiecką 

BASF —' w y n ik ó w  jej działania nie w idzim y. O b ­

chodzim y  się jednak  bez nich łatw o, mając 7 in 

nych  naw ozów  azo tow ych  do  rozpatrzen ia . Z e ­

stawienie, o k tó re  chodzi uw ażam  za konieczne 

p rzy to czy ć  w  całości. Oto< ono:

„Przy jm ując  w artość  u ży tk o w ą  1 kg. azo tu  

w  saletrze chil. =  100 o trz y m a m y  średnio dla 

innych  naw ozów  na  rozm aitych  ty p ach  gleb:



Miejscowość Powiat ^
Sal.

amon. Nitrofos
Sal.

wap.
Sal.

Leuna
Siarcz.
amon.

Chlor.
amon. Azotniak

D zw ierzno T o ru ń  gliny 4,96 0,89 — — — 7,51 3,58 7,58
Przystań „ „ 14,9 5 3,58 ■— 11,88 — 17,01 — 10,68

Leszczyno Szl. Płock „ 7,10 4,34
Leszczyno Fabr. „ „ 15,80 9,30
Nasierowo Ciechanów „ 8,61 5,51 — — — 5,86 — 4,13
A ntoniny Leszno bielica 17,70 19,01 — 8,89 8,61 12,26 — 12,95
Góra Płock „ 12,57 6,58
Krzykosy „ „ 20,15 3,56 — — — — — —

Kędzieżyn „ „ . 6,96 — 12,38 — — — — — —

Poświętne Płońsk „ 15,78 8,96 8,20 13,78 7,51 8,44 — 7,51
G tzybow o Ciechanów „ 5,51 — — — — — — 1,00

W iszniewo „ „ 14,47 13,09 4,82 — — 13,43 — 9,30
Kościelec Koło „ 3,65 1,45 — — — 0,52 3,79 —

Zem borzyee Lublin lóss 21,60 16,67 — 12,71 12,21 12,09 — 13,30
R udnik  „ „ 5,99 0,41 3,24
Jacentów  O patów  „ 4,48 7,17 — — — 2,34 — . 4,75
K ruków  Sandomierz „ 7,30 — 0,28 — — — 2,07 — — 5,24
Zdanów  „ „ 5,06 3,51 — — — 2,00 — 8,44
Sielec Pińczów „ 12,40 9,99 — 9,64 7,75 8,09 5,83 7,92
Zawisznia Sokal „ 23,08 21,94 — — 15,67 7,23 19,19 18,31
U hrów ek  „ „ 7,92 5,75 — — 8,96 5,65 7,58 — 7,23
Szpanów R ów ne czarnoz. 14,78

z ioss
17,43 11,61

Pętkow o Środa szczerk 22,86 19,02 — 10,68 13,61 4,96 — 7,96
Błonie Łęczyca „ 9,58 10,95 — 7,13 6,82 9,09 — 10,61
Brzezie Płońsk ,, 33,31 30,66 — — — 31,11 — 25,15

„Przy jm ując  w artość  u ży tk o w ą  i kg. azotu  

w saletrze chil. za rów ną  ioo  o trzy m am y  średnio 

dla innych  naw ozów  na rozm aitych  typach  gleb:

Saletra am onow a 66,6 24 dośw.

N itro fo s 4 ń , 3 2

Saletra w apn. 65,1 7 n
Saletra Leuna 62,6 8 , ,

Siarczan am onu ńS>7 *7 »
C h lo rek  am onu 6 2 ,3 5
A zotn iak 52,0 19 v

Z zestawienia pow yższego w yn ika  p rze to , że 

saletra chilijska działała w  1928 r. najskuteczniej 

i że jej w artość  u ży tk o w a  była  praw ie dw a razy 

większa, aniżeli innych  badanych  naw ozow  azo­

tow ych^.

Połow a w ym ien ionych  w  tern zestaweniu 

doświadczeń nie dała w y n ik ó w  prak tyczn ie  w aż ­

nych. C zyż m ożna  bow iem  m ów ić o dodatniem

działaniu, skoro  naw óz spow odow ał zw yżkę 3,65 

(Kościelec, sal. chil.), 5 (D zw ierzno, sal. chil.), 

lub naw et 10 q b u rak ó w  cu k ro w y ch  z hektara?  

Tern  więcej, że zw yżki te w yw ołało  naw ożenie 

15,5 kg. azotu, odpowiadające 100 kg. saletry 

chilijskiej, a tern samem pięćdziesięciu k ilku  zło ­

tym . W  zestawieniu m am y  po d an y  naw et p o ­

w iat po lityczny , na k tó reg o  terenie leży p u n k t  

doświadczalny. Szczegół to  wielkiej doniosłości, 

lecz b rak  p a ru  innych, nie mniej m oże w ażnych:

1) Jakiej wielkości by ły  parcele, 2) ilok ro tn ie  po ­

w tó rz o n y  był każdy  człon doświadczenia, 3) 

w  jakich granicach w ahał się b łąd  średni poszcze­

gólnych obserwacji, a tern samem, jakim  błędem  

obarczone są te — dom yślam y się — średnie, 4) 

jakie by ło  naw ożenie podstaw ow e (KP) i przed- 

plon, k iedy  daw any oborn ik , jaka upraw a, 

a zwłaszcza czy we w szystkich doświadczeniach 

b ranych  pod  uwagę, m o m e n ty  te  by ły  jednakow e 

i czy w obec tego  w ynik i te  są porów nyw alne ,



5) k iedy i jak w ysiewano p o rów nyw ane  naw ozy 

azotowe, tak  różnego  wymagające użycia, a w re ­

szcie 6) jakie były  bezwzględny p lony  z ha?

G d y b y  „W y n ik i"  ogłoszono w  czasopiśmie 

perjodycznem , b rak  tych  danych w ytłom aczy - 

libysm y sobie oszczędzaniem miejsca, choć nie zu ­

pełnie w skazanem . W  samodzielnej broszurze 

p rz y k ro  rażą, tern więcej, że ukazanie  się pub li­

kacji tak  właśnie zbiegło się z pow staniem  pole­

miki, walki, w  k tó re j — pow iedzm y sobie o tw a r ­

cie — bój toczą właściwie im p o r te rz y  saletry 

z m iejscowym  przem ysłem  azo tow ym , a w nioski 

w ysnute  z „ W y n ik ó w "  są dość b ezk ry tyczne  u ż y ­

wane jako a rgum en ty  przem awiające nie tyle za 

saletrą chilijską, ile p rzeciw  in n y m  naw ozom  azo­

tow ym . W alczącym  chodzi jednak  o nas, jako 

o tych , k tó rz y  dać mają kreskę jednej, lub d ru ­

giej stronie. A by  zaś ją dać z najlepszym  dla n a ­

szych ro ln iczych  in teresów  poży tk iem  m usim y 

być dobrze  in fo rm ow ani. W  imię tedy  owego 

dobrego  po in fo rm ow an ia  zapytuję:

C zy  godzi się; z 2 doświadczeń z N itro fosem , 

z 7 z saletrą w apniow ą (jaką: norw eską czy nie­

m iecką BASF?) lub z 5 z ch lo rk iem  am onow ym  

w ysnuw ać po rów nanie  wartości tych  naw ozów  

w  s tosunku  do saletry chilijskiej? W szak  A u to r  

niewątpliw ie zdaje sobie sprawę, że tak  szczupły 

m aterja ł nie m oże dawać podstaw y do ka tego ­

rycznego  w nioskow ania, a dow odzi tego uwagą, 

um ieszczoną na str. 22 pod  w yn ikam i trzech  d o ­

świadczeń nad  te rm inem  najskuteczniejszego u- 

życia saletry am onow ej, pisząc, iż „m ała ilość do ­

świadczeń nie pozw ala na ustalenie poglądu  o d ­

nośnie najgłówniejszego te rm in u  saletrow ania". 

Dlaczego zatem  ty lko  2 (dwa) doświadczenia 

z N itro fosem , obydw a na bielicy, posłużyły  do 

w ydania  w y ro k u , że w  i 9 i&  r. „średnio... na ro z ­

m aitych  typach  gleb" w a r t  on  ty lk o  46,3^ sale­

t r y  chilijskiej.

C zy  Szanow nego A u to ra  nie uderzy ł p rzy- 

tem  dz iw ny  fak t, że N itro fos , k tó ry  jest niczem 

innem , jak m echanicznie rozcieńczoną saletrą a~ 

m onow ą i zawiera identycznie  takie same posta ­

cie azotu, jak ona, dał w  W iszniew ie dw a i pół ra ­

zy  mniejszą zw yżkę, niż ta  saletra. Coś chyba 

w  doświadczeniu w  W iszniewie zaszło takiego, co 

parcelki naw ożone N itro fo sem  usuwać pow inno

od p o rów nań , a w  tak im  razie pozosta łoby  jako 

podstaw a do w nioskow ania  ty lk o  jedno jedyne 

doświadczenie w  Pośw iętnem . C zy  to  nie za mało?

A teraz  z kolei zapytanie, jak  ow o oblicze­

nie było zrobione? Zadałem  sobie t r u d  przera- 

chow ania zacy tow anych  tu  nadw yżek , jakie w y ­

wołuje 15,5 kg. azo tu  w  postaci różnych  n aw o ­

zów  azo tow ych ; uczyniłem  t o  w  ten  sposób, że 

dla każdego doświadczenia przyjąłem  zw yżkę na 

saletrze chilijskiej —  100 i stąd obliczyłem w a r ­

tość zw yżek, spow odow anych  przez inne naw o ­

zy. N astępnie  zsum ow ałem  odpowiadające sobie 

zw yżki (w fcfo) z wszystkich doświadczeń i sumę 

podzieliłem przez ilość tych  ostatnich. W  w y ­

padku  siarczanu am onow ego o trzym ałem  liczbę 

65,7, iden tyczną z podaną przez A u to ra  b roszury . 

W idocznie  więc droga, jaką postępow ałem , była 

ta  sama, co i u  A utora . Dlaczego jednak dla p o ­

zostałych 6-ciu naw ozów  tak  obliczone liczby 
są u  m nie inne? O to  one:

Dr. Kosiński Moje
podaje obliezenii

Saletra am onow a 6 6 ,6 57.36
N itro fo s 46,3 42,63
Saletra w apniow a 65,1 68,06
Saletra Leuna 62,6 66,99
Siarczan am onu 65,7 65,70
C h lo rek  am onu 62,3 80,37
A zotn iak 3 2)0 Ć>0,l8

Może Szanow ny A u to r  operow ał innym , roz- 

leglejszym m aterjałem , a m oże przeciwnie nie 

wszystkie doświadczenia podane przez siebie 

w  „W y n ik ach "  przyjął za podstaw ę obliczeń, 

a m oże stosował zgoła inną m etodę m atem a ty cz ­

ną? Już  G oethe  powiedział, że „M athem atik  ist 

eine W issenschaft der R ichtigkeit, aber n ich t der 

W a h rh e it" ,  a jeśli m am  być szczery, to  w yznam , 

że takie obliczenie, jakie pow yżej opisałem, uw a ­

żam  za nie celowe, a liczby za błędne, gdyż nie 

bierze się w  niem  p od  uwagę w a ż n o ś c i  p o ­

szczególnych, b ardzo  różnych  obserwacji, a brać 

jej n iepodobna, bo jej w  „ W y n ik ach "  niema. 

Obliczenie, jakiego przebieg podałem , p rzy  ro z ­

piętości liczb np. od  0,89 do  30,66 (zwyżki p lonu  

b u rak ó w  na  saletrze am onow ej w  D zw ierznie  

i w  Brześciu), p rzy p o m in a  to, co napisał Boy-Że­



leński w  „P lo tkach", że jeśli jedna żona zdradza 

męża 4 razy dziennie, a d ruga ani razu, to  p rze ­

ciętnie każda z n ich czyni t o  2 razy) na  dzień.

T o  też t  y  1 k  O’ t a k ą  w artość mieć m o ­

gą zacytow ane liczby, po rów nyw ujące  p o ­

szczególne naw ozy  azotow e z saletrą chilijską na 

podstawie om aw ianych  doświadczeń i dlatego nie 

będę się upierał, że przezem nie obliczone o n ie­

k tó ry c h  naw ozach korzystn iej świadczą, gdyż są
0 oczko wyższe.

P rzy p ad k o w o  m am  w  ręku  w ynik i uw zglę­

dnionego w  publkacji D -ra  Kosińskiego doświad­

czenia w  Sielcu*). Z nich dopiero  dow iaduje się, 

że azot był dany  w  ilości 45 kg. na ha i na szcze­

gół ten  pow ołam  się w  dalszym ciągu m ych  uwag. 

N ad w y żk i spow odow ane przez 15,5 kg. azotu, 

podane tu  w  całości za D -rem  Kosińskim, są więc 

z isto tn ie w  Sielcu uzyskanych  w artości obliczone 

przez pom nożenie  ich przez k?i|_ W y k o n a j ­

m y  to  obliczenie dla ch lo rku  am onow ego:

Zw yżk a  p lo n u  na Z w y ż k a  p lo n u  na  
ha  w  q, w y w o ła ń  a ha p r z e l i c z o n a  Jak  p o p r z e d n i o ,  
p rzez  45 ksr. N  na 15.5 kg. N  p r z e l i c z o n e
w e d ł .   ̂ S p r a w o z -  p rzez  U-ra  Ko-  p r z e z e m n ie

dania  S i e l c a  s iń sk ie g o

C hlorek  am onow y  19,5 5,83 6,72

a w obec tego, że ch lorek  am o n o w y  działali w  Siel­

cu nieco lepiej, niż to  w yn ika  z liczb D -ra  K osiń­

skiego, w zrośnie też średnia w artość  tego naw ozu 

w  s tosunku do saletry chilijskiej, z obliczonej 

p rzezem nie 80,37 na 81,81, podczas gdy w  „ W y ­

n ikach"  widnieje jako 62,3.

Jaką mogą mieć dla zw ykłego czytelnika 

w artość dalsze, uzupełniające tablice doświadczeń, 

np. z te rm inem  w ysiewu różnych  naw ozów  azo­

tow ych , jeśli w  odpow iedniem  zestawieniu dla 

azo tn iaku  (str. 22, w  starem  wyd. 20) p od  n a ­

główkiem  „T e rm in  najlepszego działania" podane 

w Błoniu . Działanie u jem ne"! C zy  stąd wniosek, 

że azo tn iak  u ży ty  w  najstosowniejszym  term inie  

działał ujemnie? C hyba nie, bo po  czem poznali­

byśm y, że ten  te rm in  był najstosowniejszy, a t a k ­

że i d latego nie, że w  zestawieniu podstaw ow em  

dla naszych rozw ażań, w  k tó rem  podano  zw y ż ­

ki spow odow ane przez 15,5 kg. azo tu  w  różnych

*) Sprawozdanie z działalności Ogniska Kultury Rolne
1 Zakładu Doświadczalno-Roln. w Sielcu za rok 1928, oprać 
Dr. B. Cybulski, Warszawa, 1929, str. 34.

naw ozach, czy tam y, że azo tn iak  w  Błoniu lepiej 

działał, niż saletra chilijska, dał zw yżkę 10,61, 

gdy saletra chil. 9,58, a saletra am onow a 10,95, 

co w  liczbach w zględnych  wygląda następująco:

saletra chilijska 100

saletra am onow a i x 4j3

azotn iak  110,7

A dalej, na str. 23, w idzim y zestawienie ren ­

tow ności saletry chilijskiej za ty tu łow ane: „100 kg. 

saletry chilijskiej podniosło' p lo n y "  —* „ p rzy  n a ­

wożeniu  100 kg., 200 kg ."  i t. d. Ponieważ 100 

kg. saletry odpow iada  15,5 kg. azotu , spodziewa­

m y  się w  tej ko lum nie pow tó rzen ia  liczb znanych  

z poprzedniego, dla czyteln ika zasadniczego, ze­

stawienia; a więc szukam y np. znanej nam  liczby 

z Błonia 9,58. N iem a  jej tu , a na jej miejscu jest 

liczba 14,0. Ale skąd się ona w1zięła, z jakich d o ­

świadczeń, nie w iemy. Skutk iem  tego cała ta 

tabela nie ty lk o  jest nejasna, ale nasuwa nad to  

pewne refleksje.

A więc po pierwsze. W  tern now em  zesta­

w ieniu m am y 13 p u n k tó w  doświadczalnych tych  

samych, co w  poprzedniem , p rzy toczonem  tu, po- 

rów nuw ującem  poszczególne naw ozy  azotow e, 

Z tych  1.3-tu  p u n k tó w  w  8-miu, zw yżki obecnie 

podane dla 100 kg. saletry chil. są większe, niż 

w poprzedniem . R óżnice  są naw et b a rdzo  znacz ­

ne, np.

Zestawienie Zestawienie
ze str. 19—>20 ze str. 23

D zw ierzno 4 , 9 6 T3>2
Przystań 14.95 2 6 ,0

Kościelec 3.65 39.4
Poświętne 15.78 32,0

W iśniew o 14.47 a 3>5
Z danów 5,0 6 14.3
P ę tkow o 2 2 ,8 6 93.4
Błonie '—'

I 00 14,0

Jest zrozumiałe, że ze w zględów  technicz ­

nych  w  doświadczeniach, mających za cel p o ró w ­

nanie różnych  naw ozów  azo tow ych  nie w p ro w a ­

dzono  stopniow ania  daw ek saletry chil. i wobec 

tego te now e liczby pochodzić  m ogą z innych  

doświadczeń. Jeśli jednak w  ty ch  samych m iej­



scowościach, na tak im  sam ym  typie  gleby w y n i­

kiem  jednego doświadczenia z saletrą chil. jest 

nadw yżka — pow iedzm y  w  Kościelcu — 3,65 q, 

a w  drugiem  39,4 q, to  jasnem jest, że nadw yżk i 

te nie są czems charak te rys tycznem  ani dla tego 

roku , ani miejscowości, ty p u  gleby i rośliny, ani—  

co najważniejsze — dla danego naw ozu. O p ie ­

rając się na tern p o ró w n an iu  innego w niosku 

w ysnuć nie m ożna. A skoro  takie w ahania w y ­

kazał jeden z badanych  naw ozów , to  m ogły  tak  

sam o zachow ać się i inne. N adw yżk i, k tó ry c h  

wysokość rozpa tru jem y , są — aż do szczegółowe­

go wyjaśnienia podniesionej wątpliw ości — pod  

wielkim  znakiem  zapytania. Ale m am  jeszcze 

jedną wątpliw ość: C zy  we w szystk ich  25 doświad­

czeniach z saletrą chilijską daw ano jednakow ą 

ilość azo tu  na ha. W iem  z bezpośredniego spra ­

w ozdan ia  Sielca, że tam  u ży to  45 kg. N  na ha; 

czy w  innych  dośw iadczeniach też? Jeśli bow iem  

nie, to  ty c h  25 w y n ik ó w  nie m ożna ze sobą p o ­

rów nyw ać, bo z tabeli, na  str. 23, o> k tó re j  właśnie 

mówię, widać, że w ykorzys tan ie  małej daw ki jest 

inne, niż dużej i że n iem a tu  bynajm niej p ro p o r ­

cjonalności m iędzy  daw kam i a zw yżkam i. T a  

n ieproporc jonalność  u różnych  naw ozów  azo to ­

w ych m oże być bardzo  różna, stąd m ogłoby  się 

zdarzyć, że w  jednem  doświadczeniu, p rz y  zasto ­

sow aniu m ałych dawek, naw óz X  w ypad łby  w  p o ­

rów nan iu  z saletrą zupełnie inaczej, niż w  d ru ­

giem, gdzie daw ki podw ojono , lub po tro jo n o , 

a z tak ich  p o ró w n ań  nie m ożnaby  obliczać śred­

niej ogólnej.

Dyskusja saletrzana rozgorzała; Szanow ny 
A u to r  chcąc, czy  nie chcąc wziął w  niej udział 

publikując p o w t ó r n i e  swe „W y n ik i doświad­

czeń z bu rakam i cukrow em i w  r. 1928“ . W ypa- 

dają one zdaniem  A u to ra  n iekorzystn ie  dla n a ­

w o zó w  azo tow ych  pochodzenia  fabrycznego. 

Tern bardziej ob jek tyw izm  nakazyw ał, aby ogła­

szając w yn ik  z, r. 1928 nawiązać je do rezu lta tów  

z lat poprzedn ich , lub choćby ty lko  ro k u  1927. 

U c z y ń m y  to  porów nanie  na  podstaw ie w y d aw ­

nic tw a p. t. „Prace doświadczalne i spraw ozdania  

z działalności R oln iczych  Z akładów  Dośw iadczal­

nych, ro k  1927“ . C zy tam y  tam  na str. 637 

w  „ogólnem  zestawieniu wartości n aw ozów  azo to ­

w ych^ (zbadanej w  doświadczeniach, p rzep ro w a ­

dzonych  p rzez Komisję D oświadczeń Z b io ro ­

w ych W ydzia łu  Dośw. N au k . C. T . R.), pod  na ­

główkiem  „działanie poszczególnych naw ozów  

azo to w y ch cc, że działanie to  wynosi dla bu rak ó w  

średn io :

saletra chilijska 58 co odpow iada 100 

saletra am onow a 31,9 ,, „ 55

azo tn iak  51,7 „ „ 89

Dla azo tn iaku  liczba znacznie większa, niż D r. 

Kosiński podaje w  r. 1928.

A  teraz  p rzy jrzy jm y  się op in jom  poszcze­

gólnych zak ładów  dośw iadczalnych o naw ozach 

azo tow ych  pod  bu rak i cukrow e, ogłoszonym  

w  w ym ien ionem  Spraw ozdaniu , na podstawie w y ­

n ików  doświadczeń w  r. 1927. B iorę pod  uwagę 

te zakłady, w  k tó ry ch  w ynik i w  r. 1928 są od- 

-m ienne niż w  1927.
Zdanów (str. 680): „A czkolw iek najwyższy

plon o trzy m an o  p rz y  szatosowaniu saletry chilij­

skiej, jednakże największa opłacalność jest p rzy  

użyciu  azo tn iaku , ew entualnie azo tanu  am onu, 

k tó ry  rów nież dobrze  działa jak saletra chilijska, 

a jest tańszyc<.
Dzwierzno (str. 849): „N ajlepszy w y n ik  zb io ­

ru  osiągnięto p rzy  p om ocy  saletry chil., zw yżka 

jednak 7 q  na h ek ta r  ponad to , co dał azotniak , 

licząc 1 q b u ra k ó w  po 7 zł. i 1 q liści po 40 g ro ­

szy czyni w artość  nadw yżki produkcyjności sa­

le try  rów ną  nadpłacie, w ynikłej z różnic  cen, 

gdyż w  ro k u  spraw ozdaw czym  płacono saletrę 

chilijską 6 0  zł. za 1 q a azo tn iak  46  zł.“ .
Zemborzyce (str. 1038): Zw yżka w yw ołana

naw ożeniem  45 kg. azotu:

saletra chilijska 

saletra am onow a 

azotniak

14

U
10

Kościelec (str. 348): Zw yżki w  q przeliczone 

na 15,5 kg. N  na ha:

saletra chilijska 20,34

saletra chorzow ska 20,2 6

siarczan am onow y 1 6 , 2 1

azotn iak 14,14

azotan  am onow y T3>37 ‘



Poświętne (str. 435): Z w yżki p lonu  w yw oła ­

ne naw ożeniem  45 kg. N  na ha: 

saletra chilijska 61,2 zysk z naw ożenia 140,41 zł.

saletra am onow a 6 2,5 

saletra w apn iow a 63,7 

saletra Leuna 31,0 
siarczan am onow y 48,5 

azo tn iak  pylisty  41,5 

„ granulow . 46,5 

N itro fos  57,5

17 5 5 5 4 »

211,33 »
69,84 „ 

I 5°>45 » 

i 43>3° » 
138,25 „ 

129,90 „

Sielec (str. 511): „Saletra chilijska, norweska, 

o raz Leuna, działały słabo, silniej działał azotniak, 

saletra w apn iow a i siarczan am onow y".

N ie  m ożna czynić zarzutu^ A u to row i, że p u ­

blikuje w ynik i nie zgodne z poprzedn io  o trzym a- 

nemi. Ale publikując j e  p o w t ó r n i e ,  bez k o ­

m en tarzy , powagą swą u tw ierdza  mniem anie, że 

istotnie np. N itro fo s  w a r t  jest ty lk o  46$ saletry 

chilijskiej. B ezkry tyczni lub niesumienni w y k o ­

rzystu ją  też obecnie owe „p ro cen ty "  i bałamucą 

opinję za ró w n o  ro ln ików  jak i władz. C zy  nie 

za pobieżnie opracow ane są „W y n ik i"  i nie 

przedwcześnie um ieszczone w  nich potępienie 

wszystkich innych, poza saletrą chilijską, naw o ­

zów  azo tow ych  jak na a u to ry te t  Prezesa Z w iązku 

Roln iczych  Z akładów  Doświadczalnych p rzy ­

stało?
Dr. WITOLD P Ł O S K L

MYDLNIKI,
Gospodarstwo Doświadczalne Uniwer. Jagiellońskiego 

w listopadzie 1929.

Saletra Chilijska.
W  połowie sierpnia b. r. ukazało  się ro z p o ­

rządzenie o w prow adzen iu  na saletrę chilijską cła, 

k tó re  w yw ow ało  obszerną dyskusję w  prasie co ­

dziennej i fachowo-rolniczej.

N ie  chcem y polem izow ać z au to ram i tych  

a rty k u łó w  i n o ta tek , p ragnęlibyśm y ty lk o  m o ż ­

liwie ob jek tyw nie  oświetlić poruszone tam  za­

gadnienia, k tó re  głównie dadzą się sprow adzić do 

3-ch następujących p u n k tó w :

1). C zy  saletra chilijska m oże być zastą­

p ioną przez naw ozy  azotow e produkcji 
krajowej,

2). C zy  p rodukcja  k ra jow a w ystarcza na 

pokrycie  zapo trzebow ania  ro ln ictw a,

3). C zy  w prow adzenie  cła nie w płynie  na 

podwyższenie cen naw ozów  krajow ych.

N a  pierwsze pytanie  m ożem y  odpowiedzieć 

tw ierdząco, gdyż Saletra „N itro fo s" , p rodukcji 

P. F. 2 . A. w  C horzow ie , obok  azo tu  w  form ie  

am onow ej (połowa zawartości azotu) zawiera 

także około' 8$ azo tu  w  czystej form ie  saletrzanej. 

M usim y uświadamiać sobie, że znane działanie 

saletry chilijskiej polega li ty lk o  na tern, że azot 

JeJ jest szybko i ła tw o  dostępny  roślinom .

Saletra „ N itro fo s"  zawiera oko ło  8^ azo tu  

w  tej samej form ie co i saletra chilijska, t. j. 

azo tu  szybko i skutecznie działającego. Ilość ta

jest zupełnie wystarczająca, ażeby saletra „ N i t r o ­

fos" m ogła spełnić rolę, że tak  pow iem y, „le­

kars tw a" w w ypadkach, kiedy zachodzi ku  tem u  

potrzeba, t. j. p rzy  w zm acnianiu  żle p rzez im o ­

w anych  i p rzem arzłych  ozim in, p rz y  potrzeb ie  

natychm iastow ego zasilenia buraków , w zm acn ia ­

n iu  n adw yrężonych  szkodnikam i roślin i t. d. R e ­

szta zaś azo tu  saletry „ N itro fo s"  (część a m o n o ­

wa) w  przeciw staw ieniu do  saletry chilijskiej, nie 

ulegając ła tw em u w yp łókan iu  z ziemi, jest także 

ła tw o  dostępna roślinom  i w dalszych okresach 
ich rozw oju.

O  ile chodzi o sód zaw arty  w saletrze chilij­

skiej p od  buraki, to  należy podkreślić, że p rzy  

naw ożeniu  b u ra k ó w  zawsze uw zględniam y p o ­

trzebę użycia także  ka in itu  lub soli potasow ych, 

k tó re  jak w iadom o zawierają n ie ty lko  dostatecz­

ną, ale bezwględnie za dużą naw et ilość sodu, o ile 

chodzi o zapotrzebow anie  tego pierw iastka przez 
buraki.

D latego też czynn ik  ten  p rzy  stosow aniu 

saletry chilijskiej p od  burak i, nie odgryw a tej roli, 

jaką przypisują m u  n iek tó rzy  autorow ie.

O wysokiej w artości naw ozow ej saletry „ N i ­

tro fo s"  świadczą bardzo  liczne w ynik i dośw iad­

czeń z tą  saletrą, p rzep row adzonych  zarów no 

przez nasze oficjalne placówki doświadczalne, jak



W ielkopolską Stację Doświadczalną, W ydział 

D ośw iadczalny Pom orskiej Izby  Rolniczej, W y ­

dział D ośw iadczalny Śląskiej Izby  Rolniczej, W y ­

dział D ośw iadczalny M ałopolskiego T ow . R o ln i ­

czego we Lwowie i t. d., jako też  w ynik i stosow a­

nia jej p rzez  szerokie w ars tw y  społeczeństwa ro l ­

niczego.

W y n ik i ścisłych p ró b  całego szeregu nasyzch 

zakładów  dośw iadczalnych po d am y  do w iad o m o ­

ści szerszego ogółu rolniczego w  następnym  n u ­

m erze. j
O pinje  zaś o tej saletrze p rak ty czn y ch  ro ln i­

ków, k tó rz y  stosowali ją w  1928 ro k u  znajdą 

czytelnicy w  broszurce wydanej przez fabrykę 

w C horzow ie , z k tó re j w idzim y praw ie jednogłoś­

ne po tw ierdzenie  zarów no  wysokiej w artości sa­

le try  „ N itro fo s<£, jakoteż możności zastąpienia 

nią —  saletry chilijskiej.

W ydaje  się nam  nieoględnem  ogłaszanie d ru ­

kiem w yników  dw uch jedno rocznych  dośw iad­

czeń bez w yraźnych  zastrzeżeń co do  inemożli- 

wości wyciągania na tej podstaw ie jakichkolw iek 

bądź w niosków . T a k  właśnie uczynił p. D r. K o ­

siński w stosunku  do N itro fo su  w broszurze swo­

jej p. t. „W y n ik i  doświadczeń z burakam i cukro- 

w em i w  r. 1928“ .

C o najgorsze, że w  drugiem  w ydan iu  tejże 

broszu ry  au to r  rów nież nie poczynił żadnych  za­

strzeżeń w  ty m  względzie.

W ym ien iona  publikacja p. D -ra  Kosińskiego 

spow odow ała już ukazanie się różnych  „m em o r-  

jałósw“ opartych  li ty lk o  na liczbach w ziętych 

oezl^rytycznie z tejże publikacji, a nie posiadają­

cych żadnej wartości. Zkolei przyczyniło ' się to  

do bałam ucenia opinji szerszych w arstw  społe­

czeństwa rolniczego i do urobien ia  z g ru n tu  fał­

szywego poglądu na w artość u ży tk o w ą  k ra jow ych  

naw ozów  azotow ych.

Posługując się tą  samą m etodą, m ożna  ró w ­

nież na podstaw ie dw uch  n ieko rzys tnych  d o ­

świadczeni z saletrą chilijską wyciągnąć wnioski, 

że działanie jej jest znacznie niższe niż p rzy  sale­

trze  „ N itro fo scc, co by łoby  rów nież niesłusznem 

jak tw ierdzenie, że saletra chilijska jest naw ozem  

nie do  zastąpienia.

Popularność  swoją zawdzięcza ona w  głów ­

nej m ierze konserw atyzm ow i ro lnictw a, k tó re  —

używając saletrę chilijską od lat kilkudziesięciu — 

me bierze p o d  uwagę, że obecnie p ro d u k u je  się 

inne naw ozy  w  niczem  salerze chilijskiej nie u- 

stępujące. W skazują  na  to> i p rzy k ład y  zagranicy, 

a specjalnie ro ln ic tw o  niemieckie w  ro k u  ubie ­

głym na zużyte  430,000 czystego* azotu , w form ie 

saletry chilijskiej zużyło  ty lk o  13,500 to n n  azotu, 

co1 stanow i około  3 /  ogólnej konsum cji, podczas 

gdy w  Polsce saletry chilijskiej zuży to  30 / w s to ­

sunku  do ogólnej ilości azotu. v

N aw e t we Francji, gdzie k ra jow y przem ysł 

azo tow y nie p o k ry w a  jesżcze całego zap o trzeb o ­

w ania ry n k u  w ew nętrznego , zużycie saletry ch i­

lijskiej w ro k u  1928/29 wyniosło  według słów 

francuskiego m inistra  ro ln ic tw a  ty lk o  7 /  ogólne­

go zużycia azotu.

O pinje sfer naukow ych , opinje ro ln ików - 

p ra k ty k ó w  i p rzy k ład y  zagranicy w skazują, że 

saletra chilijska za bardzo  m ałem i w yją tkam i m o ­

że być zastąpiona p rzez naw ozy  azotow e p r o d u k ­

cji syntetycznej.

D rugiem  zagadnieniem nas interesującem, jest 

to  pytanie, czy p rodukc ja  kra jow a w ystarcza na 

pokrycie  zapotrzebow ania  ry n k u  polskiego. I tu  

m usim y dać odpow iedź tw ierdzącą.

Proste  zestawienie zdolności p rodukcy jne j fa ­

b ryk i chorzowskiej, tarnow skiej, knurow skiej 

i w W y rach  na Śląsku łącznie z koksow niam i daje 

nam  75,000 to n  azotu, konsum cja  zaś w  ro k u  

ubiegłym w yrażała  się cyfrą 50,000 to n  azotu. 

Z po ró w n an ia  tych  cyfr w idzm y, że w  ro k u  1930 

raczej danw yżki p rodukcji, a nie jej b rak u  spo ­

dziewać się należy.

Trzecie zagadnienie, to  kwestja cen, gdyż sa­

m o p rzez się rozum ie  się, że w prow adzenie  cła 

nie m oże w  niczem  obciążyć ro ln ic tw a  i nie bę­

dzie służyć zachętą do podw yższenia cen k ra jo ­

wych. Że p roducenci naw ozów  azo tow ych  to  

rozum ieją, najlepszym przyk ładem  m oże służyć 

dotychczasow a po lityka  cen fabryki ch o rzo w ­

skiej, k tó ra  m im o  cła na azo tn iak  u trzym yw ała  

ceny tego p ro d u k tu  poniżej cen niemieckich, u- 

chodzących dotychczas za najniższe na świecie

R ów nież  i ceny ogłoszone na n ow y  sezon 

w iosenny 1929/30 r. już po w prow adzen iu  cła 

w ykazują  zniżkę, a szczególnie m a to ’ miejsce p rzy  

saletrze „ N itro fo scc, cena k tó re j została obniżoną



w  stosunku do  ro k u  ubiegłego o blisko 10$, 

a w stosunku  do  obow iązujących obecnie cen sa­

le try  chilijskiej o 15#.

Dla zo rjen tow ania  Szanow nych C zy te ln ików  

podajem y poniżej 2 zestawienia cen naw ozów  

kra jow ych i zagranicznych, k tó re  w skazują, że 

i z tej s tro n y  nie grozi* ro ln ic tw u  żadne niebez­

pieczeństwo.

Porównanie cen 1 kg. azotu w azotniaku w kraju 

i zagranicą:

a z o t  n i a k 
chorzowski niemiecki francuski 

w z ł o t y c h  
październik 1929 r. 1,64 1,67 1,89
listopad ,, 1,68 1,71 1,89
grudzień „ 1,72 1,76 1,89

Porów nan ie  cen 1 kg. azo tu  w naw ozach sprze­

daw anych  w Polsce:

azotniak siarczan saletra saletra chil.
amonu chorz. Ni- l. Gdynia 

trofos lub Gdańsk 
październik 1929 r. 1,64 2,15 2,38 2,62
listopad „ 1,68 2,15 2,43 2,65
grudzień „ 1,72 2,15 2,48 2,70

styczeń „ 1,76 2,15 2,52 2,72

Itity „ 1,80 2,15 2,73
marzec „ 1,80 2,15 2,69 2,75

Uwaga: Podajemy powyżej ceny saletry chilijskiej:
ogłoszone oficjalnie, w praktyce jednak nie osiągalne, gdyż 
Pochodzą do tego liczne prowizje, które w rezultacie pod­
rażają saletrę chilijską bardzo poważnie — I tak w sezonie 
ubiegłym pobierano za 1 kg. azotu w sprzedaży detalicznej,

w Katowicach zł. 3,35 w Krakowie zł. 3,55
w Rybniku ,, 4,1 we Lwowie ,, 3,55

N a  zakończenie chcielibyśmy jeszcze p o d k re ­

ślić, że w prow adzenie  cła na naw ozy nie jest rze ­

czą nową. O błożone cłem są azotniak , siarczan 

am onu  i saletra am onow a, a przecież z tego p o w o ­

du n ik t  nie podniósł a larm u i nie rozdzierał szat 

nad  gnębionem  rolnictw em . Tern  dziwniejsze są 

te żale p rzy  saletrze chilijskiej, gdyż specjalna 

klauzula przew iduje m ożność im p o r tu  tego na ­

w ozu  bez cła za zgodą M inisterstw a Skarbu.

N iepo trzebn ie  więc n iek tó rzy  przedstaw icie­

le sfer ro lniczych p o trak to w ali  tę sprawę tak  n e r ­

w ow o i przedstawili ją w  świetle niewłaściwem.

Podkreślam y ponow nie, że w spom niana  b ro ­

szura p. D r. Kosińskiego, w y trzym ująca  już d ru ­

gie wydanie, bardzo  zaszkodziła sprawie azotowej 

w  Polsce, a to> z, racji pew nych n iedom ów ień, k tó ­

re są specjalnie niebezpieczne jeżeli pub likac ji o- 

bliczona jest na szersze w ars tw y  czytelników . 

A tak  jest właśnie w  danym  p rzypadku , jes t to  

tern mniej zrozum iałe, że p. D r. Kosiński w  licz­

nych  swoich publikacjach dotychczasow ych, za ­

wsze w ynik i wątpliwe, czy też oparte  na  m aterja- 

le niew ystarczającym , zaopatrzał w  w yraźne za­

strzeżenia, co1 do niemożliwości w nioskow ania 

na podstawie tego rodzaju  danych liczbowych.

W ięcej pow odów  do zdenerw ow ania  mają 

raczej producenci saletry chilijskiej, k tó rzy  w i­

dzą, że m oże im się w ym k n ąć  jeszcze jeden r y ­

nek zbytu , gdy tym czasem  zapasy w y p ro d u k o w a ­

nej saletry chilijskiej ciągle się zwiększają i dzisiaj 

są tak  wielkie, że mogą prawie p ok ryć  całoroczne 

światowe zapotrzebow anie.

Superfosfat na rynku światowym.
U kazała  się świeżo w N iem czech  książka dr. 

P. W eickla p. t.: Superfosfat na ry n k u  świa­

to w y m ^ (nakładem  „Z w iązku  dla o b ro n y  in te re ­

sów niemieckiego' p rzem ysłu  chem icznego^ *).

W  dziełku tern została bodaj po raz pierw szy 

dokonana  p róba  ujęcia całokształtu  spraw zw ią­

zanych z przem ysłem  superfosfatow ym  z p u n k tu  

widzenia gospodarki światowej. A u to r  p rzedsta ­

*) Dr. P. Weicksel. Superfosfat auf der Weltmarkt 
■Berlin 1929 r. Yerlag chemie. Verern zur Walrung der 

Ipteressen der Chemischęn Industrie Deutschlands. 132 str.

wił stosunki w ytw órczości superfosfatów  i o b ro ­

tó w  hand low ych  poszczególnych krajów , k ie ru n ­

ki ich po lityk i handlow ej na tern polu, oraz ich 

w zajem ne uzależnienie na ry n k u  wszechświato­

w ym , a uczynił to  bardzo  sum iennie i interesująco.

Ze w zględu na 'znaczenie, jakie spraw y te dla 

naszego przem ysłu  superfosfatowego, a także  i dla 

ro ln ic tw a w kra ju  przedstawiają, podajem y w stre ­

szczeniu, z naszego p u n k tu  widzenia, najw ażniej­

sze dane. C zy te ln ikom , bliżej się tym i tem atam i 

interesującym , polecam y oryginał niemiecki; za ­



wiera on  bardzo  bogaty  m aterja ł fak tyczny , oraz 

ciekawe dane dla poszczególnych k ra jów  E uropy  

zarów no, jak i innych  k o n ty n en tó w .

P rzed  wielką w ojną  w  ro k u  1913 światowa 

p rodukcja  superfosfatów  doszła do  11 m iljonów  

to n n  z górą. Pierwsze miejsce o k o ło  30$ p r o ­

dukcji ogólnej zajm ow ały  Stany Zjednoczone 

A m eryk i Północnej, drugie 18^ Francja, trzecie 

zaś miejsce o ko ło  17# p rodukc ji  światowej p rz y ­

padło na N iem cy, inne zas państw a pozostaw ały  

daleko w  tyle. Po> latach 14, w  1927 ro k u  — 

p ro d u k c ja  św iatowa superfosfatów  wzrosła mniej 

więcej o V 4, osiągając cyfrę 1 4 %  m iljona tonn , 

przedstaw iających w artość ry n k o w ą  oko ło  mil- 

jarda z ło tych  m arek  niemieckich^

T en  w zro s t  p rodukc ji w  znacznej części 

przypisać m o żn a  w zm ożen iu  eksploatacji p o tę ­

żnych  złóż fosfatow ych w  Północnej A fryce 

(franc. M aro k k o  i Tunis). S tany Z jednoczone, 

oraz Francja u trzy m a ły  mniej więcej swe naczelne 

przedw ojenne stanow isko  w  produkcji  światowej, 

N iem cy  na tom iast ustępując Japonji, Austrji, 

W ło ch o m  i Fliszpanji spadły w  szeregu k ra jów  

superfosfatow ych do  miejsca siódmego —  z 17 / 

udział ich zmalał do  5$ w ytw órczości światowej. 

S tosunek p rodukc ji  światowej nie uległ jednak 

w  ty m  okresie czasu poważniejszej zmianie. W o j ­

na w  zw iązku  z p rzem ianam i, jakie się po  niej 

w  przem yśle superfosfa tow ym  w y tw o rzy ły  spo­

w odow ała znaczniejsze przesunięcia, głównie, jeśli 

chodzi o udział różnych  k ra jó w  w  obrębie E u ro ­

py. K iedy p rzed  w ojną  p rodukc ja  Francji w y n o ­

siła 25.3$, a N iem iec 24,3$ ogólnej p rodukc ji  Eu- 

ropy , p ro d u k c ja  N iem iec w  latach osta tn ich  w y ­

nosi oko ło  700— 800 tysięcy to n n , co stanowi 

zaledwie 8^ ogólno-europejskiej p rodukcji  super- 

fosfatowej.

Biorąc p od  uwagę, że w  r. 1927 p rodukcja  

n iem iecka wynosiła  liczbę 1.850 tys. to n n , ozna ­

cza to , że p rodukc ja  ro k u  1927 w ynosi 40$ za­

ledwie tego, co stanowiła p rzed  wojną.

W  pokojow ych, poprzedzających  w ojnę la­

tach, 85$ p rodukcji  niemieckiej p rzypadało  na 

konsum cję w ew nętrzną , reszta zaś na  export. 

Obecnie ry n ek  w ew n ę trzn y  w  N iem czech  pochła ­

nia 89^, w yw óz zaś absorbuje 11$ zmniejszonej, 

pow ojennej produkcji, co jest w y m o w n y m  w skaź­

nikiem  pogorszenia się w aru n k ó w  eksportow ych

dla superfosfatu  niemieckiego. M ianowicie w  1913 

ro k u  w yw óz ten  wynosił 282 tysiące to n n  zaś 

w  ro k u  1927 80 tysięcy tonn , czyli zmniejszył się 
o  przeszło 70^.

A u to r  widzi ź ródło  tego niepokojącego dla 

interesu niemieckiego fa k tu  w  k ilku  przyczynach .

Przedew szystkiem  odegrała tu  dużą rolę b lo ­

kada m orska  podczas w o jny  światowej, k tó ra  

dała przewagę ry n k o m  ko n k u ren cy jn y m , a skutki 

tego długo jeszcze zniwelować się nie dadzą. N a ­

stępnie po wojnie eksport z N iem iec u trudn ia ją  

znacznie podw yższone cła w w ozow e, k tó re  za ­

prow adziło  wiele k ra jów  dla o b ro n y  swego nieu- 

g run tow anego  dostatecznie przem ysłu  superfosfa- 

towego. D o ty czy  to  Szwajcarji, fHiszpanji, a spe­

cjalnie A ustrji i Polski, k tó re  oprócz  dość w yso ­

kich ceł o ch ro n n y ch  (w Polsce 3 zł. od  kw intala) 

stosują jeszcze uprzyw ilejow aną tary fę  kolejową 

dla naw ozów  krajow ego w yrobu . A u to r  uważa, 

że w  interesie p rodukcji  niemieckiej leży p rzep ro ­

wadzenie skutecznej kam panji za zniesieniem cel­

nych  barjer, k tó ry m i po wojnie kraje rozwijające 

u  siebie p rodukcję  superfosfatów  silnie się obw a ­
rowały. Rów nolegle  ze zmniejszeniem się ekspo r­

tu  daje się zauw ażyć znaczny  w zrost im p o r tu  su­

perfosfa tów  do Niem iec. G dy  p rzed  w ojną w y ­

nosił on  3^ konsum cji niemieckiej, dziś 15$ super­

fosfatów  używ anych  w  N iem czech  pochodzi 

z im p o r tu .  Dla nas ciekawem  jest, że do  ro k u  

1925 włącznie, N iem cy  sprow adzały  coraz to  

większe ilości superfosfatów  z Polski. Osiągnęły 

one roczną cyfrę 14 tys. to n  i dop iero  kiedy 1 

październ ika 1925 r. N iem cy  w prow adziły  cło 

1/2 re n t  m ark i od  kw intala , im p o r t  z Polski 

znacznie się pomniejszył.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się k o n ju k tu ra  dla 

superfosfatówjeśli chodzi o konsum cję w ew n ę trz ­

ną N iem iec.

W  ro k u  1924 konsum cja w ew nę trzna  N ie ­

miec wynosiła  1.650 tys. to n  — w  1927 zaś .ty lko  

700 — 800000 to n  superfosfatu, tj. oko ło  45^ 

ilości przedw ojennej. N atom ias t,  o ile chodzi 

o użycie P 20 5 — to  jednak  dzisiejsza konsum cja 

stanowi oko ło  90^ zapo trzebow ania  p rzedw ojen ­

nego. W sk u tek  za tam ow ania  p rzyp ływ u  su row ­

ców  fosfatow ych podczas w ojny , ro ln icy  p rz y ­

zwyczaili się zamiast superfosfatu  używ ać tom a- 

syny. To też połowa P3O-5 konsumowana jest



w  postaci tom asyny. T en  stosunek i : i jest w y ­

ją tkow y, wszystkie inne kraje świata w ykazują 

znaczną przewagę w  k ie ru n k u  superfosfatu. Za 

dalszy p o w ó d  spadku użycia superfosfatu, a naw et 

wogóle naw ozów  fosforow ych w  N iem czech, p o ­

czytać należy okoliczność, że p ra k ty k a  rolnicza 

poszła w  k ie ru n k u  zwiększenia zużycia naw ozów  
azo tow ych  i po tasow ych z uszczerbkiem  dla kw a ­

su fosforow ego i wedle au to ra  —  z uszczerbkiem  

dla wysokości uzyskiw anych plonów .

Stosunek azotu, do kwasu fosforowego 

I.P2O5] w  stosow anych na 1 ha obszaru rolnego 

law ozach  sz tucznych wynosi w  N iem czech 

1 N  : 1.3 P 20 5, gdy w  innych  krajach  o in tensy ­

wnej gospodarce np. w  H o land ji i D anji 1 : 2,5, 

we Francji 1 : 3 ,  we W łoszech 1 : 7.

Specjalny rozdział poświęca au to r  Polsce, 

podkreślając, że stanęła ona odrazu  w  rzędzie m o ­
carstw  p rzez swój o lbrzym i — większy niż 
w  N iem czech  — obszar zajęty  p od  upraw ę roli 
i p rzez og rom ną p rodukcję  rolną.

Jeśli jednak chodzi o zużycie naw ozów  sz tu ­

cznych, a więc i superfosfatu  rynek  polski jeszcze 

małe m a zapotrzebow ania. Kiedy w  N iem czech  

zużycie kwasu fosforow ego na h ek ta r  ziemi ornej 

przeciętn ie  17.5 kg. wynosi w  H oland ji  50, w  Bel- 
gji 31 kg., w  D anji 24, we W łoszech i Francji 
14— 15 kg. w  Polsce w ynosi ona zaledwie 2.5 kg.

Z apotrzebow anie  na naw ozy sztuczne w z ra ­

sta jednak w praw dzie  powoli, lecz stale. Pow ol­

ność ta  jest w  zw iązku  z ogólnem  niekorzystnem  

położeniem  gospodarczem  Polski w yw ołanem  

szeregiem n iepom yślnych w aru n k ó w  pow ojen ­

nych. Jest to  jednak stan przejściowy. Już  dziś

pojem ność T y n k u  polskiego jest duża i będzie co ­

raz większa. A u to r  pragnie zw rócić  na to  uw a ­

gę, jako że ziemie Polskie trzech  zaborów  były 

niegdyś odbiorcą superfosfatów  niem ieckich — 

i odzyskanie tego ry n k u  zby tu  m iałoby dla N ie ­

miec duże znaczenie. Stwierdza, jednak, że Pol­

ska zdołała już sobie stw orzyć  własny przemysł 

superfosfatow y w  pewnej części naw et na w ła­

snym  surow cu o p a rty  . P rodukcja  1927 ro k u  

wynosiła oko ło  260.000 to n n  i m a tendencję 
szybkiego w zrostu .

Pom yślnym i m om en tam i dla rozw oju  p rze ­

mysłu superfosfatow ego w  Polsce są: idącą p ro d u ­

cen tom  na rękę po lityka  celna i taryfow a, nastę­

pnie zaś ta  okoliczność, że m a on do dyspozycji 

tani kwas siarkow y z G órnośląskich h u t  c y n k o ­

wych. Ponieważ Polska granica jest dla w yw ozu  

kwasu siarkowego zam knięta , tern samem może 

p rodukow ać  taniej, niż p roducenci niemieccy, 

k tó rz y  kwas ten  muszą dopiero  o trzy m y w ać  z p i­

ry tu . Stwierdzając niezwykle korzystne  perspek ­

ty w y  dla rozw oju  przem ysłu  superfosfatowego 

i rosnący eksport, au to r  obawia się jego k o n k u ­
rencji w  przyszłości na  rynkach  rosyjskich, nasz 

w ew n ę trzn y  ry n ek  uważając już za pow ażnie  za­

chwiany, jeśli chodzi o zby t superfosfatów  nie­
mieckich. O prócz  innych  w ym ienionych , k o ­

rzystnych  w aru n k ó w  w ym ienia  fakt, że fabryki 

n aw ozów  sztucznych w zm ocniły  swe stanow isko 

rozpoczynając w spólną propagandę intensyw nej 

gospodarki w  zw iązku  z zużyw aniem  kra jow ych  

naw ozów  sztucznych, tw orząc  t. zw. B iuro Porad 

R olnych , k tó reg o  skutki istnienia zaczynają się 
już zaznaczać.

JÓZEF GREINER.

Zbyt krajowych nawozów potasowych w hem lO-leciu 
Odrodzonej Polski.

Przedw ojenne zużycie naw ozów  potasow ych 

na ziemiach Polskich w ynosiło  w  r. 1913/14 

495.000 tonn . Ilość ta  pok ry w an ą  była głównie 
z p rodukcji niemieckich kopalń  w  Stassfurcie, 

a p rodukc ja  kopalni w  Kałuszu ograniczała się 

w r. 1913 zaledwie do  2.344 to n n  i to  samego 

kainitu .

2  chwilą w ybuchu  w o jny  światowej ustaje 

dow óz wszelkich ś ro d k ó w  naw ozow ych  na ziemie 

Polski i ustaje także p rodukcja  własnych n aw o ­
zów  sztucznych.

W  grupie naw ozów  potasow ych stan taki 

trw a  do ro k u  1919 w  k tó ry m  dopiero  stosowanie 

ich — zresztą w raz  z innem i naw ozam i —  poczy ­



na w racać; zm ienione jednak granice państw  e u ­

ropejskich i odzyskanie niepodległości przez P o l­

skę inaczej kształtu ją  stosunki nabycia i zby tu  

tych  naw ozów  w O drodzone j Polsce,

G dy  p rzed  w ojną zasilali N iem cy  n ie ty lko  

W ielkopolskę, Śląsk i Pom orze  naw ozam i po taso ­

w ym i bezpośrednio ze swych kopalń  a ek sp o rto ­

wali je także do  b. K ongresów ki i M ałopolski, k ie ­

dy przed  w ojną dokładali wszelkich starań by  b u ­

dzący się przem ysł po tasow y w  Małopolsce pod  

b. zaborem  austrjackim  zgnieść za wszelką cenę 

i niedopuścić do jego rozw oju , to  po wojnie świa­

towej ten  właśnie przem ysł po tasow y polski staje 

w  szranki do walki z po tężn y m  „K alisyndykatem " 
niemieckim.

Polski przem ysł po tasow y ograniczający się 
w r. 1919 do jedynego ośrodka p rodukcji a więc 

kopalni soli po tasow ych w  Kałuszu, znajdował się 

w w arunkach  nad w yraz  ciężkich, z ru jnow any  

w ojną światową, inwazją ukra ińską  a wreszcie

sowemi pochodzącem i z rodz im ych  bogactw . N ie ­

wielkie to  jeszcze ilości ale początek  był zrob iony  

i mimo' wszystko* w  ciągu pierw szych lat dziesię­

ciu O drodzonej Polski, przekonali się N iem cy, że 

polski przem ysł po tasow y staje się ich coraz sil­

niejszym przeciw nikiem , a stać się m oże groźnym , 

gdy rozbudow a  polskich ośrodków  produkcji n a ­

w ozów  potasow ych doprow adzi — w ierzm y 

w niedługim  czasie — do samowystarczalności 

w tej dziedzinie.

Pocieszającym pod  ty m  względem  obrazem  to  

poniższe zestawienie (fig. 1) ilustrujące zby t na ­

w ozów  potasow ych w  Polsce z własnej* produkcji.

P orów nan ie  cyfr z b y tu  za lata 1919 i 1928 

a więc w ynik i 10-ciu lat, p rzekonu ją  nas, że zby t 

z własnej p rodukc ji powiększył się:

w solach potasow ych  z górą 34 razy  

w kainicie „ 48 „

J R l s  1,

w ojną bolszewicką. N iem niej p rze to  nie brakło  

ludzi, k tó rz y  z upo rem  wierzyli w to, że Polska 

posiada godne odb u d o w y  złoża potasow e i że do 

ich eksploatacji przystąp ić  należy. Praca nad ro z ­

budow ą przem ysłu  rozpoczęła  się już od r. 1919 

tak, że w ty m  ro k u  zasilił ro ln ik  polski poraź  

pierwszy faktycznie  swoje gleby naw ozam i p o ta -

w naw ozach po tasow ych  wogóle z górą 40 razy.

M ow a tu  o surow cach bez w zględu na zaw ar­

tość w  nich t lenku  potasu. D rugie  zestawienie 

(fig. 2) ilustruje nam  ile tlenku  potasu w sprzeda­

nych  w  Polsce naw ozach potasow ych dostarczył 
własny przemysł.

I tu  cyfry  same m ów ią za siebie; kiedy b o ­



wiem  w  r. 1921 o trzym ało  ro ln ic tw o  polskie z k ra ­

jowej p rodukcji ty lk o  4.511 to n n  t len k u  potasu, 

to  za lat osm cyfra ta  wzrosła z górą 9-ciokrotnie , 

czyli o więcej jak 900^ p rzy jm ując  cyfrę roku  

1921 jako1 100$.
W  jednem  i drugiem  jednak zestawieniu rzu-

R y s .  2-

ca się w oczy, że polskie naw ozy  potasow e ekspor­

tow ano  zagranicę. I słusznie m ógłby ktoś zapy ­

tać czemu tak  się działo, kiedy k ra jow a p rodukcja  

naw ozów  potasow ych nie pokryw ała  całego zapo ­

trzebow ania  Polski, bo w  r. 1928 ty lko , im p o r to ­

w ano do Polski 91.118 to n n  niem ieckich naw ozów  

potasow ych o zawartości około  27.337 to n n  czy ­

stego tlenku  potasu  (K20 ). O dpow iedz na takie 

ew entualne py tan ie  nie t ru d n a ;  w początkach  p ro ­

dukcji z kopalń  kra jow ych  a więc w  latach 1919 

do 1923, sole potasow e w ydobyw ane i sprzeda­

wane bez p rzeróbk i chemicznej, m iały w ysoką za­

w artość tlenku  potasu  bo dochodzącą do 35$ 

K 20  i jako takie cieszyły się dużym  popytem , 

a b rak  ich ty lko  było w  dostatecznej ilości. Z k o ń ­

cem ro k u  1923 jakkolw iek p rodukc ja  k ra jow ych  

kopalń  wzrastała, zarysowały się pierwsze ślady 

w yczerpyw ania  się złóż bogatszych w  tlenek 

potasu  i m im o, że zapotrzebow anie  krajow e na 

naw ozy  potasow e w zrastało niewspółm iernie do 

p rodukcji tych  naw ozów  w  Polsce, ro ln ic tw o  p o l­

skie już n iechętnie nabyw ało  niżej p rocen tow e so­

le potasow e krajowe, zwracając się po  w y s o k o p r o ­

centow e m ark i (30 i 40^) niem ieckich soli p o ta ­

sowych, a w strzym ując  się głównie od zakupu  k ra ­

jowego kainitu .

Polski przem ysł po tasow y nieposiadając 

w  ty m  czasie ani dostatecznych  m agazynów , ani 

dostatecznych kapita łów  na własną rozbudow ę 

a naw et na pod trzym an ie  produkcji, musiał szu­

kać innych  źródeł zb y tu  wzrastającej p rodukcji 

ka in itu  i znalazł je w  form ie eksportu . E ksport 

ka in itu  jednak uzależnionym  znow u był od d o ­

starczenia rynkow i zagranicznem u także i pewnej 

ilości soli potasow ych.
Powracając jeszcze do n isko-procen tow ych  

soli po tasow ych k ra jow ych  nadm ienić w ypada, że 

dziś posiada już polski przem ysł po tasow y od 

trzech  lat własny Zakład K oncen tracy jny  dla w zb o ­

gacenia n is k o p ro c e n to w y c h  soli po tasow ych ; ro l ­

n ic tw o  o trzym uje  te sole potasow e nie niżej 20.$, 

a naw et średnia roczna w ykazuje  w  solach p o ta ­

sowych 23^-ową zaw artość t lenku  potasu.

W iem y też, że oprócz dw u dotychczasow ych 

kopalń  soli po tasow ych w  Polsce w  Kałuszu i Ste­

bniku, jest obecnie w budow ie kopaln ia  trzecia 

w  K rop iw niku  (10 km . od  Kałusza), a o d k ry te  

ostatn io  złoża potasow e i w  okolicy Kałusza 

i w okolicy Stebnika pozwalają już naw et na b u ­

dowę czwartej kopalni soli po tasow ych w  Pofsce 

i prace przygotow aw cze w ty m  k ie ru n k u  są już 

w  toku .



Dr. STANISŁAWA LEWONIEWSKA.

Wpływ nawożenia potasowego na żyzność gleb torfowych.
Państw ow y  B ank R o ln y  nabył p rzed  dw om a 

la ty  od  p. Sulczewskiego większy kom pleks łąk 

to rfo w y ch  nad  N otecią , stanow iących część m a ­

ją tku  Strzelce. Łąki te by ły  p rzed  w ojną przez 

N iem ców  jeszcze osuszone od k ry tem i row am i 

i częściowo nawiezione gliną i piaskiem według 

systemu R im p au ‘a. Podczas w o jn y  zostały one 

ze w zględów  strategicznych zalane przez umyślne 

podniesienie poz iom u  w ody  w  N oteci. N astępnie, 

po  ponow nem  uregulow aniu  N o tec i za czasów 

polskich, pozostały  one w  stanie zabagnionym  

z pow o d u  zapełznięcia row ów . N a d to  d ługo ­

trw ały  zalew zniszczył s tru k tu rę  gleby i obniżył 

jakość traw . Łąki zarosły krzew am i i chw astem  

i w ydajność ich była m inim alna. Bank ro lny , k tó ­

ry  uw aża za swoje nadanie społeczne, tw orzenie  

silnych jednostek gospodarczych i danie im w a­

ru n k ó w  dalszego pom yślnego rozw o ju  rozpoczął 

zaraz po  kupien iu  pracę planow ą nad p rzep ro w a ­

dzeniem  odpow iednich  meljoracji oraz podniesie­

niem k u ltu ry . Przez całe la to  1929 r. odnaw iano  

row y, orano , podsiewano i zasiewano na  now o  

łąki, oraz upraw iano  je częściowo jako pola orne. 

Z uwagi, że stanow ią one część dużego kom ple ­

ksu nadno teck ich  łąk to rfo w y ch  i że osiągnięte 

na nich w ynik i i p rzeprow adzone  doświadczenia 

posiadać m ogą w artość nie ty lk o  dla przyszłych 

nabyw ców  ty ch  łąk, ale i dla wszystkich ro ln i­

ków, gospodarzących na podo b n y ch  gruntach , 

pan d y re k to r  Smolka z Poznańskiego oddziału 

Banku R olnego zw rócił się do p. p rofesora  Leopol­

da Zaleskiego, k ierow nika  W ydzia łu  Chem ji R o l ­

nej w P aństw ow ym  Instytucie  N a u k o w y m  G o ­

spodarstw a W iejskiego w  Bydgoszczy z prośbą 

o przeprow adzenie  w  Strzelcach (same łąki noszą 

nazwę W ik to r  owa) k ilku  doświadczeń naw ozo ­

wych. W ykonan ie  i opracow anie  tych  dośw iad­

czeń zostało polecone niżej podpisanej.

K ró tk ie  spraw ozdanie  z naszej p racy  zamiesz­

czam y poniżej.

Jednoroczne doświadczenia zasadniczo nie 

m ogą dać odpow iedzi na stawiane pytania , ani 

rozstrzygnąć  nastręczających się wątpliwości. T o  

też przedew szystkiem  należy zaznaczyć, że mają

one głównie znaczenie orjen tacyjne  i dopiero  m o ­

gą stanowić w stęp do dalszych badań, oraz  służyć 

jako  podstaw a do nadania ty m  badaniom  o d p o ­

wiedniego k ierunku . Z arów no  zarząd  fo lw arku  

rozpoczynający  dopiero  pracę m eljoracyjną, jak 

niżej podpisana — musieli w  ciągu tego lata za ­

znajom ić się z ob jektem , niezm iernie ciekaw ym  

zresztą i w ażnym  naw et dla ogólno-państw ow ej 

gospodarki, bo pozw alającym  eksperym entow ać 
na rzadk ich  u nas, a tak  k osz tow nych  w w y k o ­

naniu, ku ltu rach  R im p au ‘a, naw ożonych  gliną 

i piaskiem, oraz na to rfach  czarnych. Pracę ro z ­

poczęliśm y dosyć p ó źn o  na wiosnę, więc m ożna 

było  operow ać tylko' z roślinam i jaremi, z traw ą, 

owsem i ziem niakam i. P rzy tem  wobec ciężkich 

bardzo  i p ie rw o tnych  w aru n k ó w  gospodarczych 

trzeba  było  ograniczyć liczbę pole tek  oraz ich 

wielkość ,by mieć m ożność zebrania i zważenia 

p lonów , co p rz y  doryw czych  dojazdach p ro w a ­
dzącej doświadczenia by ło  rzeczą dosyć skom pliko ­
waną. Jednakże wszystkie trudności udało się 

przełam ać dzięki życzliw em u poparc iu  p. prof. 

Sławińskiego, p. p. Smolki i M adlera z O ddziału  

Banku R olnego  w  P oznaniu  p ra ż  chętnej i gorli­

wej w spółpracy rządcy  fo lw arku  W ik to ro w o  p. 

Suszyńskiego. W szystk im  ty m  panom  składam 

p rzy  niniejszej sposobności najserdeczniejsze po ­
dziękowanie.

D nia  19. V. 1929 r. założyliśm y pole tka  d o ­

świadczalne na k u ltu rach  R im p a u a  (naw ożonych  

gliną) z owsem i ziem niakam i, oraz na łące to r ­

fowej (to rf  czarny).

Pole R im p a u cowskie, k tó reśm y  dostali do 

dyspozycji było zorane dop iero  na wiosnę, było 

tedy  w  słabej ku ltu rze , p rzy tem  w sku tek  bardzo  

n ierów nom iernej grubości w arstw y  nawiezionej 

gliny pług w  n iek tó ry ch  miejscach powyciągał na 

w ierzch to rf ,  tak , że pole miało w ygląd skóry  lam ­

parciej. Pora  siewu była już spóźniona, to  też 

w  gruncie rzeczy doświadczenia zakładaliśmy 

w  m ało  pom yślnych  w arunkach .

W ielkość po letek  obraliśm y pół-arow ą, ilość 

po w tó rzeń  trzy , szerokość ścieżek —  1 m. D aw ki 

naw ozów  na parcelkę zastosowaliśmy następujące:



Soli potasow ej 1,5 kilo, superfosfatu  1 kilo, azot- 

n iaku  0,5 kilo.

Doświadczenie z owsem składało się z nastę ­

pujących kom binacji naw ozow ych : a) K P N

(azotniak), b) K P N  (saletra), c) KP, d) K N  (saletra), 

e) P N  (saletra), oraz f) bez naw ozu.

Saletrę zastosowaliśmy pogłów nie w  ilości 1 

kg. na parcelkę już w  czerwcu. K ilkakro tn ie  

przyjeżdżałam  w  ciągu lata dla obserwacji i dla 

przecinania ścieżek. Owies na parcelkach był 

bardzo  nierów ny. W y n ik a ło  to  z n ierów ności gle­

by, oraz z rozw ielm ożnienia  chw astów , k tó ry c h  

pospieszna w iosenna upraw a nie mogła w ynisz ­

czyć. P rzy  sprzęcie w ażyliśm y owies w  snopkach 

zaraz na  polu, bo nie by ło  gdzie go p rzechow y ­

wać, ani nie było  możliwości młócić osobno p lonu  

każdej parcelki. W ahan ia  pom iędzy  parcelkam i 

rów noległem i by ły  znaczne, jednak  średnie a ry t ­

m etyczne p lo n ó w  dają pew ne wskazówki, gdyż 

odpow iadają w rażeniu , jakie odnosiliśmy ogląda­

jąc owies podczas w zrostu .

ŚREDNIE PLONY OWSA

Nawożenie K P N
saletr

K P N
azot.

K N  
sal.

P N  
sal. K P O

Plony w kilogr. 36>4 34,2 29,3 33,6 40,3 27,4

M ożna z tych  w y n ik ó w  sądząc, p rzypusz ­

czać, że na owies działał silniej kwas fosforow y 

niż potas. O dpow iada to  cha rak te row i w ym agań  

p o k arm o w y ch  tego zboża. Przedew szystkiem  jed­

nak  uderza  b ra k  działania naw ozów  azotow ych. 

T a  zbyteczność azo tow ego naw ożenia  została p o ­

tw ierdzona  i w dw u następnych  doświadczeniach 

z ziem niakam i i z traw ą, i, zdaje się świadczyć 

o tern, że azo t w  to rfach  W ik to ro w sk ich  jest już 

dostatecznie u ruchom iony , by  dać p o k a rm  rośli­

nom . A żeby to  stw ierdzić defin ityw nie należałoby 

po w tó rzy ć  doświadczenia.

N ie ró w n y  w ygląd owsa na po le tkach  o d p o ­

wiadał n ie rów nem u  jego wyglądow i i na  polach 

fo lw arcznych. A by  zbadać przyczynę  tego p rze ­

szliśmy te  pola  i okazało się, że m iejscom  żó łtym  

(gdzie to r f  nie był w yciągnięty  na pow ierzchnię) 

odpow iadał owies rzadk i i nizki, miejscom zaś 

czarnym  (gdzie to r f  był poruszony) — owies w y ­

soki, m ocno  zielony i gęsty. N a d to  gleba w  miejs­

cach żó łtych  była zb ita  jak  klepisko, —  w  czar­

nych  zaś — pulchna. W idocznem  jest, że p rzede ­

wszystkiem  dom ieszka to r fu  oddziałała tu  na  p o ­

praw ę s tanu  fizycznego gleby, co daje się p o ­

tw ierdzać fak, że p lony  karto fli  z doświadczenia 

na R im paua  gliniastych by ły  rów nom ierniejsze, 

niż p lony  owsa (okopyw anie  niw elow ało w p ływ  

złej s tru k tu ry ) .  Z pól fo lw arcznych  wzięłam  dwa 

snopki owsa z miejsca żółtego i czarnego. F oto- 

grafję tych  snopków  załączam. M ówi ona  sama 

za siebie na korzyść  poruszania  w ars tw y  to r fu  pod  

gliną i przemieszania jej z gliną.

R ys. 1.

W  doświadczeniach naszych z ziem niakam i 

nie uwzględniliśm y azotn iaku . Jako^ źród ło  azo­

tu  służyła jedynie saletra, stosowana pogłównie.



W ysokość daw ek była taka  sama, jak p rz y  owsie. 

K om binacje naw ozow e następujące: a) K P N ,  b) 

K N , c) P N , d) K P, e) O.

Po w ykopan iu  karto fli  d. 3. X. uzyskaliśm y 

następujące średnie p lo n y  kłębów  ziem niaczanych:

Nawożenie K P N K N P N K P O

Średni plon w kg. 7o,2 7 h* 58,8 76,6 5°>5

W id z im y  tu  bardzo  w yraźną  skuteczność 

naw ozów  potasow ych, p rzy  znacznie słabszem 

działaniu naw ozów  fosforow ych. O dpow iada to  

charak te row i w ym agań  naw ozow ych  ziemniaka. 

A zo t nie skutkow ał praw ie wcale. Zgodność p o ­

m iędzy rów noległem i parcelkam i, jakkolw iek  nie 

idealna, była jednak znacznie większa, niż p rzy  

owsie. I

N a  czarnej (t. j. nie nawiezionej gliną lub 

piaskiem) łące to rfow ej założyliśm y na przeciw ko 

szopy mieszkalnej doświadczenie naw ozow e do ­

kładnie według tego samego planu, co dośw iad­

czenie z owsem. W sk u tek  opóźnionej p o ry  ro z ­

siania n aw ozów  na pierw szy pokos tra w  nie w y ­

w arły  one żadnego w pływ u. Saletrę zastosow a­

liśmy dopiero  po sprzątnięciu  pierwszego pokosu. 

Poniżej podajem y dane, dotyczące p lonów  p o tra ­

wu, zebranego d. 8. X. 1929 r. W aga odpow iada 

masie zielonej traw y, natychm iast po  skoszeniu:

Nawożenie
K P N
azot.

K P N
saletr.

K N 
j sal.

P N  
sal. K P

\ °

Waga plonu w kg. 63 64 64 S6 64 54

W id zim y  tu  b a rd zo  silne i w yraźne  działanie 

po tasu  p rz y  zupełnej nieskuteczności innych  n a ­

w ozów .

N ależy  zaznaczyć, że łąka ta była w ogóle 

obficie porośnię ta  i dała p lon  d o bry  naw et na 

miejscach nienaw ożonych .

W  celu rozpoczęcia bardziej dok ładnych  ba ­

dań fizjologicznych nad  w arunkam i wegetacji na 

to rfie  wzięliśm y z łąki p rzed  szopą, n a  k tó re j b y ­

ły założone doświadczenia z traw am i, parę sk rzy ­

nek  gleby i założyliśm y w  hali w egetacyjnej W y ­

działu ę h e m ji  R olnej P. I. N . G- W . w  Bydgosz­

czy doświadczenia w azonow e. W obec spóźnio ­

nej p o ry  i małej ilości m aterja łu  musieliśmy ogra ­

niczyć się do poruszania  dw u tem atów , bardzo  

ak tua lnych  dla gleb to rfo w y ch :

1) do badań nad w pływ em  w ilgotności gle­

by na wegetację,

2) do badań nad działaniem siarczanu m ie­

dziowego.

W azo n ó w  używ aliśm y zw ykłych  z blachy 

cynkow ej. K ażdy w azon zawierał 2,95 kg. suche­
go to rfu . (Oczywiście wagę suchej masy to r fu  

oznaczyliśm y w  osobnych p róbkach , a napełnia­

liśmy w azony  to rfem  świeżym, nieprzesuszonym ). 

Każda grupa składała się z czterech w azonów  

(czterech pow tórzeń). D aw ki naw ozów  na w a ­

zon  zastosowaliśmy następujące: 1 g. N  (jako

N H 4N O 3 w  dw u daw kach) 1 g. P 2O r, (jako 

K H 2P0 4), o ,66  g. KoO (w tym że  KH2PO4), 0,34 g. 

K2O (jako KCL) oraz 0,66 g. K 20  (jako> K 2S0 4). 

W azo n y  pod lew ano  codziennie na wadze i n o to ­

w ano  ilości w yparow anej w ody. O dnośne liczby 

zostaną podane później. M aksym alna pojem ność 

to r fu  na w odę wynosiła 186$. Z ałożono  w azony 
23. V. 1929 r., 20 lipca owies zaczął kłosować. 
Z b io ru  d o k o n an o  12. IX., po m im o  że część owsa 

(bez C u  S0 4) nie była dojrzała.

Pierwsza serja doświadczeń, mająca na celu 

zbadanie w pływ u rozm aitego  stopnia w ilgotności 

to r fu  na wegetację i p lo n y  owsa składała się 

z trzech  grup. W szystkie  one dostały  pełny  na ­

w óz (bez d o d a tk u  C u  S0 4) i by ły  zupełnie jedna­

k ow o  trak to w an e , ty lk o  zaw artość w o d y  w  w a­

zonie g rupy  pierwszej w ynosiła przez cały okres 

wegetacji 3 kg. 400 gr. w  grupie drugiej 3 kg. 

zaś w  grupie trzeciej 3 kg. 600 gr.

Plony uzyskano następujące: (Obliczono na 1 wazon)

GRUPA
Ilość ździeb. 

wykłoszonyc h
Ilość żdz. 
bez kłos.

Długość
Ilość
rośl.

! W a ga  po ­
w i e t r z n a  

s u c h e g o  
plonu

ziel. | żołt.

I. 17 8 4 62 5 3I >4

II. 25 2 10 G 5 46,3

III. 28 2 9 64 5 49>7

W id z im y  już z ty ch  liczb, że zby tn ia  w ilgo­

tność w pływ a tu ta j na p lony  w yraźnie  ujemnie.



Bardziej sprecyzow ać w n io sk ó w  naszych  nie m o ­

żem y, gdyż:

1) chodz i n am  dopiero ' o w yrob ien ie  sobie 

m e to d y  d o  dośw iadczeń  w azo n o w y ch  nad  w il­

gotnością  to r fó w , i niniejsze nasze k u l tu ry  m iały  
ty lk o  c h a ra k te r  o r jen tacy jny ,

2) pon iew aż  nie daliśm y C u  S0 4 —  w szystk ie  

w azo n y  d o tk n ię te  b y ły  b a rd zo  w y raźn ie  „ c h o ro ­

bą n o w in “ , (U rb a rm ach u n g sk ran k h e it) .

B liższym  b ad an io m  nad  tą , t a k  pow szechną 

na to r fa c h  ch o ro b ą , będącą g łów ną p rzy czy n ą  za ­

w odności k u l tu r  w szelkich zbóż, pośw ięciliśm y 

nas tępną  serję dośw iadczeń.

Sposób założenia i p ie lęgnow ania, o raz  d aw ­

ki naw ozow e, b y ły  po d o b n e , jak w  poprzedn ie j 
serji.

Z estaw ienie p lo n ó w  p o d a jem y  w  tabelce p o ­
niżej um ieszczonej.

N A W O Z O W A
G R U P A

Ilość żdzieb. 
wy kłoszonych.

Ilość źdz. 
bez kłos. Długość Ilość

rośl.

W a g a  po 
w i e t r z n a  
s u c h e g o  

p l o n u

ziel. żółł.

K P N 25 2 10 G 5 46>3

K P N + C u S O , — 16 — 105 5 76 ,3

K P 7 1 10
5 I 5,i

K P + C u  SO, 5 1 7 69 5 12,6

K N 14 2 i / 52 5 71,6

W y n ik i  tego  dośw iadczenia  dały n am  nie ­

zw yk le  ciekawe dane. O to  „ c h o ro b a  n o w in “ w y ­

stąpiła b a rd z o  w y raźn ie . Polegała ona  na  obsy ­

ch an iu  i żó łkn ięc iu  k o ń c ó w  liści, m a rn e m  k ło ­

szeniu się, (p rzyczem  w szystk ie  praw ie  w iechy  b ie ­

lały b a rd z o  szybko, a k ioski po zo staw ały  puste, 

bez ziarna), następn ie  zaś w  p rzed łu żen iu  n ieskoń- 

czonem  wegetacji. J ed n ak  w y s tęp o w ała  ona  ty l ­

k o  tam , gdzie by ł d an y  azo t, a nie zas to sow ano  

s iarczanu  m iedzi. G ru p y ,  k tó re  nie dosta ły  azo tu  

dały  p lo n  słaby (widać, że specyficzne w ą ru n k i  

k u l tu r  w a z o n o w y c h  nie sprzy ja ły  u ru c h o m ie n iu  

azo tu), ale o b jaw ó w  c h o ro b liw y ch  nie w ykaza ły , 

zaś p e łn y  i o b f i ty  p lon , n o ta  —  bene daleko  szyb ­

ciej do jrzew ający , o raz  w iechy  doskonale  do k sz ta ł ­

cone  i w ypełn ione  dały  w azony , k tó re  o b o k  n a ­

w o z u  azo tow ego , o trz y m a ły  C u  S0 4. W y n ik i  te  

spraw dzić  m o ż n a  na p rz y to c z o n y c h  pow yżej licz­

bach i na załączonej fo tografji. W sk azy w a ło b y

to  na m ożliw ość przypuszczenia , że w ym ien iona  

pow yżej c h o ro b a  zbóż na to r fa c h  w ystępuje  w ted y  

k iedy  zaw ierają już one u ru c h o m io n y  ła tw o  p rz y ­

sw ajalny azot. Oczywiście, że jest to  dop ie ro  ob ­

serwacja. N a w e t  posiadany  p rzez  nas m aterja ł 

nie został jeszcze op racow any . O bserw acja  ta 

jest jednak  b a rd zo  cenna i doniosła. Dalsze b ad a ­

nia, m ie jm y nadzieję, że się p rzyczyn ią  do  w y ­

świetlenia kwestji. G ru p  bez po tasu  nie zak łada ­

liśmy, w obec b ra k u  m ate r ja łu  i pewności, że po^ 

tas na to r fa c h  sk u tk u je  zawsze, co po tw ierdz iły  

w y n ik i  dośw iadczeń po low ych .

G ru p a  K N  (bez fosforu) w ykazała  „cho robę  

n o w in c< a n ad to  w y ją tk o w o  słabą o d p o rn o ść  na 

a tak i mszyc.

P rz y to c z o n e  pow yżej re z u lta ty  naszych b a ­

dań, jako  w y n ik i  p ró b  jed n o ro czn y ch  nie m ogą 

być  uw ażane za pewne, dają jednak  podstaw ę do 

dalszych dośw iadczeń.

Przedew szystk iem  kon iecznem  jest zazna jo ­

m ienie się ze składem  chem icznym  to rfu .  Analiza 

chem iczna gleb to r fo w y c h , w  p rzeciw ieństw ie do 

analizy  gleb m inera lnych , daje praw ie  zupełnie 

dok ładne  w skazów ki co do  bogac tw a  gleby w  skła­

dn ik i p o k a rm o w e . Z  p o w o d u  zaś n izkiego cięża­

ru  w łaściw ego to r fu  jest w skaźn ik iem  ta k  czułym , 

że n aw et zw yk łą  daw kę  n aw o zó w  m inera lnych  m o ­

żna  w y k ry ć  w  glebie to rfo w ej za p o m o cą  analizy. 

W p ra w d z ie  dwie analizy  to r fó w  W ik to ro w sk ic h  

zosta ły  już w y k o n a n e  w  W arszaw ie  z polecenia  p. 

p ro f. Sławińskiego, jednak  nie jest to  w ystarcza- 

jącem  dla zo rjen to w an ia  się w  ch a rak te rze  b ad a ­

nego ob jek tu . T o r f  na całej p rzes trzen i do liny  

noteckie j jed n o lity m  nie jest i być  nie m oże. C h a ­

ra k te r  jego zależy o d  procesu  zarastan ia  i z a m u ­

lania, do liny , a w ięc w  ró ż n y c h  miejscach, zależnie 

od  w a ru n k ó w  te ren o w y ch  i a tm o sfe ry czn y ch  (pa­

nujące w ia try ) , musiał by ć  ró żn y . C iekaw em  

j kon iecznem  jest p rz y te m  zbadanie  różn icy  

W składzie g ó rn y ch  w ars tw  ciem nego to r fu  ro z ło ­

żonego (gleby) o raz  głębszych p o k ład ó w  to r fu  

n ie roz łożonego , b ru n a tn eg o , co  m oże dać pojęcie 

o ch a rak te rze  tego  rozk ładu , o d  k tó re g o  przecież 

zależy w arto ść  u ż y tk o w a  gleby to rfow ej. N a d to  

kon iecznem  jest zbadanie  składu gleb pow sta łych  

na naw iez ionych  piaskiem  i gliną k u l tu ra c h  R im - 

p au cowsJdch, o raz  w ars tw  leżącego p o d  niem i t o r ­

fu. W  ty m  celu z rob iliśm y po  3 o d k ry w k i  w  10



pu n k tach , starając się uw zględnić p rzek ró j p o ­

p rzeczny  doliny  N oteckie j, od  b rzegu  tej doliny, 

aż do rzeki, a następnie po  bokach  tej linji parę 

miejsc cha rak te rystycznych , już to  dla różnego

piej opracow ać po  w y k o n an iu  analiz to rfu .

3) P ró b y  z różnem i roślinami upraw nem i 

i rozm aitem i odm ianam i tych  roślin, mające na 

celu w ykazanie  możliwości najlepszego w yzyska-

R y s .  2.

ty p u  k u ltu ry , już to  dla ro zm aity ch  p od  w zglę­

dem  roślinności rodza jów  to rfo w y ch  łąk. W y k o ­

nanie tych  analiz uw ażam y za konieczną podsta ­

w ę do  dalszych doświadczeń.

Badanie ląk Wiktorowskich w edług poczynio­
nych  obserwacji, oraz  zebranych  danych  m uszą 

objąć następujące dziedziny w  ciągu przyszłego 

lata:

1) Badanie hydro techn iczne . N ależy  w  ró ż ­

nych  odstępach od  ro w ó w  osuszających na czar ­

nych  to rfach  i na R im pah iach  po rob ić  s tudzien ­

ki dla m ierzenia  p o z io m u  w ody, oraz w yk o n y w ać  

p rzez całe la to  system atycznie te pom iary . Dane, 

zebrane w  ten  sposób, łącznie z obserwacją w p ły ­

w u  wysokości po z io m u  w o d y  na p lo n y  różnych  

roślin  pozw olą  uzyskać podstaw y  do racjonalne­

go rozp lanow ania  zastawek w  row ach, m ających 

na celu regulow anie naw odnienia.

2) Dalsze badania p o trzeb  naw ozow ych  ró ż ­

nych  k u l tu r  na rozm aitych  glebach. K oniecznem  

jest tu  założenie całego szeregu doświadczeń po- 

lowych, k tó ry c h  szczegółowy plan da się najle-

nia badanych  obszarów  w  przyszłych gospodar­

stw ach k tó re  pow staną  na  ty m  terenie.

4) D oświadczenia z różnem i m etodam i u p ra ­

wy. Te, rob ione  na szerszą skalę przez  zarząd  

m ają tk u  p od  k ie runkem  prof. Sławińskego, mogą 

i m uszą być uzupełn ione p rzez stałe badania che­

m iczno-rolnicze, p rzeprow adzane  na miejscu.

W szystk ie  te kw est je są ogrom nej doniosłości 

nie ty lk o  dla samego W ik to ro w a , ale i dla w sze l­

kich p rac  m eljoracyjnych  na terenach  to rfow ych . 

Prace, p rzeprow adzane  teraz p rzez Bank R o ln y  

na łąkach tu te jszych są jakby  jednem  og rom nem  

doświadczeniem, k tó re  odpow iednio  opisane i w y ­

zyskane m oże stać się trw a łym  dorobk iem  p o l­

skiej w iedzy o to rfach  i m aterja łem  podstaw ow ym  

do p racy  naukow ej i p rak tyczno -ro ln iczej w  p rz y ­

szłości. P rzeprow adzenie  um yślne takich  i w  ta ­

k im  zakresie doświadczeń na stacjach poch łonę ­

łoby  olbrzym ie  sum y i, być może, wogóle nie 

dałoby się w ykonać, zwłaszcza, że m ożem y  tu  

badania nasze przeprow adzić  rów nież nad koszto- 

w nem i k u ltu ram i R im p a u ca.



SPROSTOW ANIE D O  MEMORJAŁU ZWIĄZKU P L A N T A T O R Ó W  

C U K R O W Y C H .

W  ostatn ich  dniach ukazał się w  prasie me- 

m orjał Z w iązku  P lan ta to ró w  B uraków  C u k ro ­

w ych  W ielkopolsk i i P o m o rza  w  sprawie na ło ­

żenia cła na  saletrę chilijską, k tó ry , m iędzy  inne- 

mi, podaje nieściśle w iadom ości odnośnie cen na 

azotniak, w ykazując  s topn iow y  ich w zro s t  od  r o ­
ku  1926.

N ie  w iem y, z jakich źródeł zostały zaczer­

pn ięte  pow yższe dane i nie p rzypuszczam y, żeby 

było to  zrob ione  z chęcią szkodzenia k ra jow em u 

przem ysłow i azo tow em u, tern niemniej m usim y 

w yrazić  zdziwienie, że Zw iązek P lan ta to ró w  Bu­

rak ó w  C u k ro w y ch  jest tak  źle p o in fo rm o w an y  

o cenach naw ozów  kra jow ych, ogłaszanych naw et 

w  prasie.

Podajem y w ięc poniżej zestawienie cen za 1 

kg. a zo tu  w  azo tn iaku  m ielonym , loco fabryka:

r. 1926 r. 1927 r. 1928 r. 1929

listopad zł. 1,60 zł. 1,75 zł. 1,71 zł. 1,68

Już  z pow yższego zestawienia w idzim y, że 

ceny na azo tn iak  od  ro k u  1927 ulegają s topn io ­

wej zniżce i to  p om im o  pow ażnego w zro s tu  k o ­

sztów  roboc izny  i g łów nych surow ców , używ a ­

nych  do  p rodukcji  azo tn iaku , jak: koks, w apno  

i węgiel.

Z w yżka  ta  w  s tosunku  do ro k u  1926 w ynosi: 

p rzy  robociznie  6 j f o  p rz y  w apnie  5 ifi 

p rzy  koksie 97$ p rz y  węglu 94$ 

C eny  azo tn iaku  polskiego są obecnie najn iż ­

sze w całej E uropie  i w  p o ró w n an iu  w ynoszą:

w Polsce w  N iem czech we Francji

październ ik  29 r. zł. 1,64 zł. 1,67 zł. 1,89 

listopad „ „ 1,68 „ 1,71 „ i , 8 9

grudzień  „ „ 1,72 „ 1,76 „ 1,89

D Z I A Ł  H A N D L O W Y

SIŁA N ABY W C ZA  PŁO D Ó W  ROLNYCH W  ST O SU N K U  D O  N A W O Z Ó W  

SZTUCZNYCH, JAKA BYŁA W  D N IU  1 LISTOP. R. 1913 a R. 1929.

Za ioo kg. 
Azotniaku 20$

Za 100 kg. Siar­
czanu Amonu 20%

Za 100 kg. 
Superfosfatu 16%

Za 100 kg. Kału- 
skiej s. Potas. 20$

Za 100 kg. 
Kainitu 12%

płaciło się 
w r. 1913

płacono 
w r. 1929

płaciło się 
w r. 1913

płacono 
w r. 1929

płaciło się 
w r. 1913

płacono 
w r. 1929

płaciło się 
w r. 1913

płacono 
w r. 1929

płaciło się 
w r. 1913

płacono 
w r. 1929

w k i l o g r a m a c h

Żyta . . . 270 143 272 172 62 57 62 386 17 14
Pszenicy . . 196 89 200 107 45 36 45 24 12 7
Jęczmienia 252 143 257 172 58 57 58 386 16 10

Owsa . . . 245 145 250 159 7* 54 57 35 15 9

W A R U N K I SPRZEDAŻY AZOTNIAKU  

N A  SEZON WIOSENNY 1929/30 r.
Państwowa Fabryka Związków Azotowych w Cho­

rzowie ogłasza następujące warunki sprzedaży azotniaku 
na nowy sezon wiosenny.

I. Ceny azotniaku mielonego, olejonego lub nieole- 
jonego, łącznie z opakowaniem, franko fabryka za i kg^ 
azotu wynoszą:

a) P r z y  zap łacie  go tów ką:
W  październiku 1929 r. . . zł. 1,64
W listopadzie „ „ . . zł. 1,68
W  grudniu „ „ . . zł. x>72
W styczniu I93° r - • . zł. 1,76
W  lutym „ „ . . zł. 1,80
W  marcu „ „ . . zł. 1,80
W  kwietniu „ „ . . zł. 1,80
W  maju (do 15-go) „ „ . . zł. 1,80



Ceny gotówkowe rozumieją się już z uwzględnieniem 

skonta kasowego.

b) P r z y  zap łac ie  w ekslam i:
W  razie kupna azotniaku na kredyt wekslowy 

z ostatecznym terminem płatności dnia 31 października 
1930 r., dolicza się do powyższych cen gotówkowych 
każdorazowo koszta dyskonta, wobec czego ceny kredy­

towe wynoszą:

W  październiku 1929 r. . . . zł. 1,83
W  listopadzie „ „ . . . zł. 1,86
W  grudniu „ „ . . . zł. 1,89
W  styczniu 1930 r. . . . zł. 1,92
W  lutym „ „ . . . zł. 1,94
W  marcu „ „ . . . zł. 1,93
W  kwietniu „ „ . . . zł. 1,91
W  maju (do 15-go) „ „ . . . zł. 1,89

W  razie, gdyby obecna stopa Banku Polskiego się 
podwyższyła, wyżej podane ceny kredytowe ulegną rów­
nież odpowiedniej podwyżce. Ewentualna zm iaia ceny 
kredytowej nie będzie dotyczyć tranzakcji, zawa*tych 
i pokrytych wekslami do dni 15-tu po opublikowaniu 
zmiany.

Cena na azotniak granulowany jest wyższą od każ­
dorazowych cen gotówkowych o zł. 0,20, zaś od każdora­
zowych cen kredytowych o zł. 0,21 ha kg/-cie.

II. P r z y  fa k tu ro w a n iu  po cenie kredytowej fabryka 
obliczać będzie osobno równowartość towaru i to po cenie 
gotówkowej i osobno należność za dyskont (różnica ceny 
gotówkowej i kredytowej w danym miesiącu).

Oprócz tego fabryka doliczać będzie na każdym wa­
gonie zł. 2,15 za koszta podstawienia na bocznicę.

Koszta opłaty stemplowej od rachunków ponosi 
fabryka.

W A R U N K I SPRZEDAŻY SALETRY C H O ­
RZOWSKIEJ „NITRO FO S” N A  SEZON  

W IOSENNY 1929/30.

Państwowa Fabryka Związków Azotowych w Cho­
rzowie ogłasza następujące warunki sprzedaży saletry cho­
rzowskiej „Nitrofos" na nowy sezon wiosenny.

I. Cena saletry chorzowskiej „Nitrofos” łącznie 
z opakowaniem, franko wagon fabryka, za 1 tonnę pro ­
duktu wynosi:

a) P r z y  zap łac ie  g o tó w ką :

w październiku 1929 r. . . zł. 370.—
w listopadzie 55 55 . zł. 377.—
w grudniu 55 55 . zł. 384.—
w styczniu 1930 r. . . zł. 391.—

w lutym 55 55 • zł. 397.—

w marcu 55 55 • . zł. 397-—

Ceny gotówkowe rozumieją się już z uwzględnieniem 
skonta kasowego.

b) P r z y  zap łac ie  wekslami'.

W  raźie kupna saletry chorzowskiej „Nitrofos" na 
kredyt wekslowy z ostatecznym terminem płatności dnia 
31 października 1930 roku, dolicza się do powyższych cen 
gotówkowych każdorazowo koszta dyskonta, wobec czego 
ceny kredytowe wynoszą:

w październiku 1929 r. . . . zł. 408.50
w listopadzie „ „ . . . zł. 413.—
w grudniu „ „ . . . zł. 417.50
w styczniu J930 r. . . . zł. 422.—
w lutym „ „ . . . zł. 425.—
w marcu „ „ . . . zł. 427.—

W  razie, gdyby obecna stopa Banku Polskiego pod­
wyższyła się, wyżej podane ceny kredytowe ulegną również 
odpowiedniej podwyżce. Ewentualna zmiana ceny kredy­
towej nie będzie dotyczyć tranzakcji zawartych i pokry ­
tych wekslami do dni 15-tu po opublikowaniu zmiany.

II. Sposób fakturowania, koszta podstawienia wago­
nu, koszta opłaty stemplowej, dodatek propagandowy i bo­
nifikata frachtowa identyczne jak w warunkach sprzedaży 
azotniaku.

W ARUNK I SPRZEDAŻY KAINITU

w sezonie wiosennym 1929/30 r.

1) Kainit: Cena za 10.000 kg. loco wagon stacja od­
biorcza na kolejach państwowych, jako nasyp (bez opa­
kowania) :

Cena z 
wraz z 
stacja \  

zana

a 10 ton kainitu 
transportem lbco 

wyładowcza wska-  
przez odbiorcę

Dla województw:
Za

gotówkę

Na kredyt  
z dostawą:

wlis topa-  od stycz-  
dzie lub | nia do 
grudniu i kwietnia

Złotych: Złotych: 1 Złotych:

Pomorskiego, Poznańskiego, Ślą­
skiego, Łódzkiego, Warszaw­
skiego, Kieleckiego, Lubel­
skiego, Krakowskiego . . . 490.— 5 10.— 520.—

Wołyńskiego, Poleskiego, Biało­
stockiego, Nowogródzkiego, 
Wileńskiego . . . . . . 460.—

■d .

480.— 490.—

Lwowskiego, Tarnopolskiego, 
Stanisławowskiego . . . .

I
430.— 4 5 0 . — 460.—

Ceny gotówkowe rozumieją się z uwzględnieniem już 
skonta kasowego, lecz bez rabatu. Do rachunku dolicza się 
tylko opłatę stemplową.



W  razie żądania dostawy towaru w workach Spółka Kainit pylasty sprzedaje się wyłącznie tylko w wor-
Akcyjna Eksploatacji Soli Potasowych czyni zadość żąda- kach. Za worek dolicza się zł. 1,80 za sztukę, a za worko-
niom, ale tylko w nowych workach Spółki. wanie 3^ ceny sprzedaży.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A

Notowania oficjalne Giełdy Zbożowej. Notowania ziemiopłodów w miastach
poszczególnych.

(Ceny rynkowe za 100 kg. w zł. parytet wagon Warszawa)
(Ceny w złotych za 100 kg.).

24 .X

1 9 2 5

31.X

> r o k  

1 0 X 1 18.XI
Poznań
18.XI.29

Lublin
18.XI.29

Lwów 
j 18.XI.29

P s z e n i c a ....................... 39.00 38.25 38.75 39.75 Pszenica . __ 40—41 41 50—42.50

Ż y t o ............................. 24.52 24.53 24.57 25.37 Żyto . . . . 25.50-26.00 24.00 26.00—26.50

Jęczmień brow. . 28.00 28 00 28.00 28.00 Jęczmień brow. . 26.00—29.00 2 5 -2 6 —

„ na kaszę . 24.75 24.75 24.75 25.25 „ przemiał. 2 5 -2 6 2 3 -2 4 —
Owies jednolity . 24.00 24.00 \  — 24.62 Owies . . . . 21.50—23.50 20— 22

Rzepak ............................. 70.00 70.00 71.00 75.00 Mąka żytnia 70% 39.50 ; !L_ “ 40 — 43

Mąka pszenna luks. 75.50 73.50 73.50 73.50 „ pszenna 65$ 59—63 — 66—67

>j » Ą°/o 65,00 69.00 69.00 64.00 Otręby żytnie 16— 17 — 14.25—14.75

„ żytnia yo% 3^.50 39.50 39.50 39.50 „ pszenne . 18—19 §§lllfe 15.25 15.75
Otręby pszenne Szale . 21 00 21.00 21.00 21.50 Rzepak 70—74 — —

„ „ cienkie. 17.25 17.25 17.25 17.75 Groch Victorja . 48—55 — l i i
„ żytnie . . . 17 37 13.75 13.87 14 62 „ Folgera . 42—47 — —

Kuchy lniane . . . . 45.00 45.50 45.50 94.50 „ p o lny . . 38—42 — ; —
„ rzepakowe 33 50 | 33.50 33.50 33.50 Gryka . . . . • — — —

Z RYNKÓW ZAGRANICZNYCH. 

Notowania oficjalne Giełdy Zbożowej.

(Ceny w przeliczeniu za 100 kg. w zł.).

Berlin Chicago N. Jork Buenos-Ayr es | Liverpool Praga

P r z e c i ę t n a

od l l .X I od l l .X I od 11.XI od U .X I od l l .X I od l l .X I
do 17.XI do 17.XI do 17.XI do 17.XI do 17.XI do 17.XI

P s z e n i c a ................................................... 47.40 37.45 38.98 35.90 42.90 43.30

Ż y to ............................................................... 34.35 33.90 35.60 — - i | 3i 32.60

J ę c z m i e ń .................................................... 40.92 25.63 26.34 j f j l l i i — 39.20
33.08 27.94 32.39 23.42 31.34 31.20



R E F E R A T Y
Z ZAKRESU ZAGADNIEŃ NAW O ZO W O -R O LN ICZY C H .

Literatura zagraniczna.
Dr. Kuhn i Dr. Drechsel. Der Einflus des Kalkstick-

stoffs auf das Bakterienleben im Boden“ . (Wpływ azotniaku 
na życie bakteryjne gleby). Zeitschr. fiir Pflanzenerna- 
hrung D. u. B. rok 1928 cz. B. rocznik 7 str. 105.

Celem niniejszej pracy było zbadanie następujących 
zagadnień:

1) Czy azotniak działa silniej niż inne nawozy azoto­
we na rozwój bakterji?

2) Czy działanie to zależne jest od zawartości w azo­
tniaku cyanamidu jako takiego, czy w związku z CaO, czy 
też mamy do czynienia z jakąś specjalną właściwością azo­
tniaku?

3) Czy oddziaływanie azotniaku na rozwój bakterji 
zmienia się i w jaki sposób pod wpływem odczynu kwaś­

nego i alkalicznego?
Badania prowadzone były na glebach piasczystej, 

gliniastej i ilastej w ciągu kilku lat z wielką dokładnością. 
Wyniki badań wykazują że:

Azotniak wywiera wybitny wpływ na rozwój bakterji 
w glebie. Działanie to nie jest spowodowane występowa­
niem wolnego cynamidu ani też zawartością CaO w azotnia­
ku, a prawdopodobnie przywiązane być musi do całej che­
micznej mieszaniny jaką jest azotniak.

Odczyn kwaśny osłabia dodatni wpływ azotniaku na 
rozwój bakterji, natomiast odczyny obojętny i alkaliczny 

działanie to  wzmacniają.
Autorzy nie wyciągają z niniejszej pracy dalej idących 

wniosków dla rolnictwa praktycznego.

H. Sibbe. Untersuchungen iiber die Wirkung von Ni- 
trophoska J. G. I. im Vergleich zu einigen Dungermischun- 
gen mit yerschiedener physiologischer Reaktion. (Badania 
nad działaniem Nitrophoski J. G. I. w porównaniu z nie- 
któremi mięszaninami nawozów o rozmaitym odczynie 
fizjologicznym). Landwirtschaftliche Jahrbiicher 1929. 68,

s. 755 “  773-
Zagadnienia reakcji fizjologicznej nawozów — jeśli 

chodzi o nitrofoskę jest jeszcze mało opracowane. A utor 
badał w doświadczeniach wazonowych jaki wpływ i w ja­
kim zakresie wywiera nitrofoska na odczyn gleby w czasie 
okresu wegetacji, a również! w jakim stosunku zmienia się 
odczyn w porównaniu do mięszaniny nawozów fizjologicz­
nie kwaśnych, obojętnych i alkalicznych. Wyniki osiągnięte 
przy użyciu elektrody chinhydronowej były następujące:

1) Nawożenie nitrofoską na glebach piasczystych 
i gliniastych wywołało wyraźne zwiększenie się Ph .

2) Użycie mięszaniny nawozów fizjologicznie kwaś­

nych — siarczanu amonu, soli potasowej i superfosfatu wy­
wołało tak silną kwasowośić gleby, że wobec tego w prakty ­
ce uważać można nitrofoskę za nawóz fizjologicznie obo­
jętny. Najsilniejszy wpływ na zwiększenie kwasowości wy­
warł siarczan amonu, znacznie słabiej działała sól potasowa, 
a superfosfat wykazał bardzo słaby wpływ zakwaszający.

3) Mięszanina saletry sodowej, węglanu potasu i fos­
foranu dwuwapiennego wywołała słabe zwiększenie się 
Ph.

4) Fizjologicznie zasadowa mięszanina saletry wap­
niowej, węglanu potasu i tomasówki wywołała znaczne 
zwiększenie zasadowości.

5) Przesunięcie się Ph zależnem było przy 
jednakowych warunkach glebowych od wysokości da­
wek nawozów i od wysokości osiągniętych zbiorów.

6) Zarówno nawożenie jak i sam proces wegetacji ro ­
ślin przyczynił się niewątpliwie do wzmożenia kwasowości 
gleby.

Pomiędzy owsem a pszenicą wystąpiły wybitne róż­
nice, dotyczące wyzyskania zasobów pokarmowych gleby 
i ich wpływu na odczyn gleby. Owies wywołał przesunięcie 

Ph w  kierunku kwasowości.

7) Jako głębszą przyczynę różnego stopnia zmian 
odczynu na glebach piaszczystych a gliniastych należy uznać 
różnicę jaka istnieje pomiędzy temi glebami pod względem 
ich zdolności regulujących.

8) Najwyższe plony owsa zostały osiągnięte przy na­
wozach fizjologicznie kwaśnych. Działanie Nitrofoski było 
prawie równie dobre, a na glebie gliniastej okazała się na­
wet pewna słaba przewaga Nitrofoski. Pszenica na glebie 
piasczystej reagowała wręcz przeciwnie niż owies.

Dr. A. Mittasch. Uber Misch-und Volldunger. („Mie­
szanki Nawozowe"). Zeitschrift fiir angewandte Chemie. 

1928. Rocznik 41. str. 902.
A utor omawia sprawę mięszanek nawozowych z pun­

ktu widzenia chemiczno - technicznego i gospodarczego. 
W  dążeniu do zrealizowania zagadnienia mięszanek nawo­

zowych zarysowują się trzy drogi: ,
1) Fabrykacja mięszanek nawozowych związana 

z przemysłem superfosfatowym.
2) Zużytkowanie odpadków organicznych.
3) Fabrykacja mięszanek nawozowych zapoczątkowa­

na przez Syntetyczny Przemysł Azotowy. Przeważająca 
ilość używanych obecnie mięszanek pochodzi z tego wła­

śnie źródła.



Autor opisuje pokrótce sposoby fabrykacji i właści­
wości różnych mięszanek nawozowych jak saletra Leuna, 
saletra amonowo-potasowa, Nitrophoska i t. p.

W  drugiej części referatu autor przytacza na podsta­
wie dotychczasowej literatury szereg danych o działaniu 
mięszanek nawozowych. W  sprawie tej wogóle autor stoi 
na stanowisku że nie powinno się stawiać kwestji: czy mię- 
szanki nawozowe czy poszczególne nawozy" ale: „gdzie 
i kiedy stosować mięszanki nawozowe, a gdzie i kiedy no- 
szczególne nawozy".

Dr. D. Meyer, Dr. P. Obst i Dr. W. Schleusener. 
Diingungsversuche auf sauren Bóden. (Doświadczenia nawo­
zowe na kwaśnych glebach). Mitteilung der Deut. Landw. 
gesel. 43 (1928) s. 222 — 224 i s. 140.

Autorzy przeprowadzali w r. 1926 doświadczenia na­
wozowe na zakwaszonej glebie piasczystej. Stosowano siar­
czan amonu i saletrę sodową przy równoczesnej dawce wa­
pna i bez wapna. Działanie siarczanu amonu było wysoce 
niekorzystne nietylko w szeregu doświadczeniach bez wapna, 
ale nawet i w tych wypadkach gdy odpowiadająca dla da­
nej kwasowości ilość wapna daną była w podwójnej dawce. 
Doświadczenie to było powtórzone w r. 1927, a prócz te­
go przeprowadzono analogiczne doświadczenie z ziemnia­
kami na glebie gliniasto piasczystej.

Wyniki doświadczeń wykazały co następuje: na glebie 
piasczystej po i 1/ 2 roku przy podwyższonej dawce wapna 
odkwaszenie wierzchniej warstwy wynosiło do 0,8 cem n /10  
ługu. Dawka zaś wapna odpowiadająca stopniowi kwaso­
wości nie była wystarczającą do odkwaszenia. Siarczan 
amonu bez wapna działał w wysokim stopniu niekorzy­
stnie. Natomiast przy wystarczającem wapnowaniu w dru ­
gim roku działanie siarczanu amonu było tylko trochę niż­
sze od działania saletry sodowej. Wobec tego gleby zakwa­
szone nawozić należy saletrą sodową albo wapniową aż do 
nasycenia kwasoty wymiennej. Na glebie gliniastej wiosen­
ne wapnowanie wystarczyło aby już podczas wegetacji kwa­
sowość została usunięta (odczyn do 1 cm n /10  ługu).

Na poletkach wapnowanych siarczan amonu wyka­
zał pełne działanie. Dzięki wapnowaniu na obu powyższych 
glebach plony znacznie wzrosły.

A utor stwierdza że na glebach zakwaszonych osiągnię­
cie normalnych plonów zależne jest przedewszystkiem od 
wystarczającego wapnowania.

H. J. Wittereen. Untersuchungen iiber die Aus- 
spiilungen von Chlor. (Badania nad wypłukiwaniem chloru). 
Zandbouwkund Tijdschriff. 1928 tom 40 s. 528 wg. Bdr. 

Zentr.

W  różnych nawozach sztucznych a zwłaszcza w so­
lach potasowych występuje chlor, k tóry  wywiera nieko­
rzystny wpływ na niektóre rośliny. Autor postanowił zba­
dać, w jakim stopniu chlor działa w >następnym roku i w ja­
kim stopniu jest z gleby wypłukiwany. Ponieważ chlor 
nie jest przez glebę zatrzymywany a znajduje się rozpusz­
czony w roztworze glebowym, więc wypłukiwanie chloru z gle 
by zależeć będzie od ilości opadów i stosunków wodnych

(pojemności wodnej) w glebie. Możliwem jest wobec tego 
że podczas zim suchych chlor zostaje częściowo tylko wy­
płukany, albo też dostaje się do głębszych warstw gleby, 
nie dosięgając jednak poziomu wód gruntowych. W  tych 
wypadkach nie jest wykluczona możliwość uszkodzenia 
przez chlor roślin korzeniących się głęboko.

Wypłukiwanie chloru pociąga za sobą jako konse­
kwencję zubożenia gleby w zasady, które wraz z chlorem 
wypłukiwane są do podglebia; specjalnie niepożądanem jest 
to w stosunku do wapna, które jak wiadomo wywiera 
wpływ dodatni na glebę.

Aby sprawy te bliżej zbadać autor przeprowadził do­
świadczenie zimą roku 1926/27. Poletka 1/  arowe na­
wiezione były 1) i 000 kg. 2 0 / soli potasowej 2) 1200 kg. 
2 0 / soli potas. Ilość chloru wniesiona do gleby wynosiła 
483 kg. i 579.6 kg. na ha. Badania gleby dokonane zosta­
ły przed założeniem doświadczenia i następnie przeprowa­
dzano je co cztery tygodnie do głębokości 20 cm; określano 
zawartość wody, próchnicy i chloru. Z otrzymanych re­
zultatów wynika że podczas dżdżystej zimy 1926/27 roku 
znaczna ̂ część chloru w ciągu 2 miesięcy została wypłukana 
z warstwy uprawnej. Z poletka które otrzymało dawkę 
chloru w ilości 483 kg. na ha —  zostało wymyte głębiej 
niż do 20 centymetrów, 372 kg. chloru, na ha, przy dawce 
580 kg. chloru na ha wymyty został chlor w ilości 453
1 448 kg. na ha. W  następnych miesiącach wymywanie 
przebiegało powolniej.

Z doświadczenia powyższego wyprowadzić można 
wniosek, że w chwili wysiewu roślin uprawnych większość 
wprowadzonego przy nawożeniu chloru znajduje się na 
głębokości 40—60 cm. może więc ona odziaływać jedynie 
na rośliny korzeniące się bardzo głęboko, i wobec tego 
szkodliwe działanie chloru nie może mieć wielkiego znacze­
nia.

I. Ross Tleetwood. Der Gehalt des Bodens an leicht- 
lóslichem Kalzium ais Indikator fiir die Rentabilitat der 
Kalkung. (Zawartość w glebie łatwo rozpuszczalnego wa­
pnia, jako wskaźnik opłacalności wapnowania). Soil Seience 
19.441. 1923. wg. Bdr. Zentr.

Autor zbadał szereg gleb, rozmaicie reagujących na 
wapnowanie. Badania polegały na ługowaniu roztworem 
dwutlenku węgla, określaniu kwasoty w /g  Truoga i kon­
centracji jonów wodorowych.

Próby pobierano na głębokości o do 7 stóp, 7— 12 
stóp, i 12—36 stóp. 12 gr. wysuszonej ziemi ługowano 
600 cm., n/0.04 kwasu węglowego, wytrząsano w ciągu
2 godzin na poziomych mięszadłach mechanicznych, prze­
sączano przez sączek Buchnera i określano zawartość wa­
pnia w przesączu.

W  celu określenia opłacalności wapnowania oblicza­
no wartośi pieniężną zwyżek plonów wywołanych przez 
wapnowanie, odejmując cd tego koszt wapnowania. Opła- 
calnośić określono jako dobrą, dostateczną i złą. Do ba­
dania brane były gieby z pól doświadczalnych w Stanach 
Kentucky, Iowa, Illinois, Missouri i Ohio.

Wyniki powyższych badań stwierdziły ścisłą zależ­
ność między zawartością w glebie łatwo rozpuszczalnego 
wapnia a opłacalnością wapnowania. Badania przperowa-



dzone w wierzchnich warstwach gleby (0-7 stóp) wyka­
zały że gleby o średniej zawartości 572 kg. na ha łatwo 
rozpuszczalnego wapnia opłacają dobrze wapnowanie. N a­
tomiast w glebach które zawierały ponad 982 kg. na ha 
łatwo rozpuszczalnego wapnia — wapnowanie działało 

słabo.
Co się tyczy współzależności między koncentracją 

jonów wodorowych a ilością rozpuszczalnego w n/0.04 
kwasie węglowym wapnia, to zdaniem autora nie daje się 

jej stwierdzić
W każdym razie przewidywanie opłacalności wa- 

pnownia na zasadzie określenia wartości Ph często za­
wodzi. Autor uważa metodę określania łatwo rozpusz­
czalnego wapnia za dużo pewniejszą i

Dr. K. Scharrer.—Beitrage ziir Biochemie des Jods.
(Przyczynki do biochemji jodu). Festschrift anlasslich des 
70 Geburtstag von J. Stoklasa. 1928 S. 353 — 362 wg. 
Bdr. Zntr.

Autor badał pobieranie jodu przez rośliny, w tym 
celu porównywał buraki z poletek nawożonych i niena- 
woożonych jodem. Zawartość jodu była określona w ko­
rzeniach i w liściach. Stwierdzonem zostało że nawo- 
żenine jodem zwiększa ilość pobranego przez roślinę jodu. 
A utor przytacza wyniki analogicznych doświadczeń z in- 
nemi roślinami, które stwierdziły to samo.

Następnie przytacza autor wyniki szeregu doświad­
czeń zoologicznych, które miały na celu zbadanie wpływu 
jodu na zdrowotność i użytkową wartość (specjalnie mle­
czność) zwierząt domowych oraz podkreśla znaczenie jodu 
w procesach sekrecji wewnętrznej.

Opitz. Vergleichende Untersuchungen iiber den 
durch die Keimpflarizenuntersuchung ermittelten Nahr- 
stoffgehalt von Ackerbóden und die Wirkung der Diingung.
(Badania porównawcze nad zawartością składników pokar­
mowych gleby, określonych metodą Neubanera oraz na pod­
stawie wpływu nawożenia). Landw. Jahrbiicher 1937. 65.731 
wg. Badr. Zntr.

Autor przeprowadził 45 doświadczeń nawozowych, 
z czego 27 ze zbożami a 18 z okopowemi (ziemniaki i bu­
raki). Zgodność wyników doświadczeń z określeniem 
P2 O r> metoda Neubauera osiągnięto w 21 doświadczeniach 
ze zbożami i 13 z okopowemi. Pozostałe doświadczenia 
wykazały wyniki niezgodne, przyczem w 5 doświadcze­
niach z okopowemi sprzeczność polegała na tern, iż po­
mimo że ilość P2 O s w glebie, określona metodą Neubau­
era, była bardzo nieznaczna — nawożonie fosforowe nie 
wywarło wpływu. Niezgodność wyników sześciu doświad­
czeń ze zbożami w czterech wypadkach polegała na tern 
samem zjawisku,, w dwóch na odwrotnem.

Co się tyczy pobierania potasu to w czterech do­
świadczeniach ze zbożami i w pięciu z okopowemi uja­
wniła się rozbieżność wyników doświadczenia z badania­
mi metodą Neubauera, przyczem w pięciu doświadcze­
niach z okopowemi i w 3 ze zbożami spodziewany na 
zasadzie określenia Kn O wpływ nawozów potasowych nie

ujawnił się wcale, a jedno doświadczenie ze zbożem wy­
kazało działanie nawożenia potasem przy wysokiej zawar­

tości K2 O w glebie.
Na zasadzie powyższych badań autor przypuszcza, 

że określone przez Neubauera graniczne wartości zarówno 
dla P2O s jak i dla K20  są za wysokie, najmniej doty ­
czy to zapotrzebowania potasu przez okopowe.

Badania porównawcze nad zawartością składników 
pokarmowych w glebie i w podglebiu wykazują dla kwasu 
fosforowego a jeszcze bardziej dla potasu równoległość 
w rozmieszczaniu tych składników w glebie i podglebiu. 
Autor stwierdza że zasady składników pokarmowych do­
stępnych dla korzeni roślin w podglebiu nie powinny być 
lekceważone i przy nawożeniu brane pod uwagę.

Dr. Linkermann. — Nachpriifung der Keimpflanzen- 
methode nach Lemmermann. (Dalsze próby metod Neu­
bauera i Lemmermanna). Zeitschr. fur Pflanzenernahrung 
D. u. B. 1928. Cz. B. rocznik 7 str. 153.

Autor omawia pokrótce dotychczasowe prace w tej 
dziedzinie, z których wynika że obie powyższe metody 
często dają niezgodne rezultaty zarówno w porównaniu 
między sobą jak i w porównaniu z doświadczeniami wa- 
zonowemi i polowemi. Badania swoje autor przeprowa­
dził na 54 glebach, sprawdzając otrzymane wyniki metodą 
Mitscherlicha. Na zasadzie tych badań autor stwierdza, 
że ani metodą Neubauera ani metodą Lemmermanna, nie 
można określić ściśle potrzeb pokarmowych gleby w spo­
sób odpowiedni dla wszystkich wypadków. Okazuje się 
wzajemny stosunek cyfr otrzymanych w wyniku badań je­
dną i drugą z powyższych metod nie zawsze jest stałym, 

co powinno mieć miejsce, o ile obie metody mają prawi­
dłowo określać zapotrzebowanie pokarmowe gleb. Stały 
stosunek cyfr stwierdzono w wypadkach, gdy badania p ro ­
wadzone były na glebach z bardzo dużą i z bardzo małą 
zawartością łatwo rozpuszczalnego P„ O 0. Porównywując 
wyniki badań metodą Neubauera i metodą Lemmermanna 
z wynikami doświadczeń polowych autor stwierdził ró ­
wnież niedostateczną zgodność wyników.

A. Lebediancew. Aenderungen der Stickstoffbestand- 
teile des an der freien Luft getrockneten und danach brach-
liegen gelassencn Bodens. (Zmiany postaci azotu zacho­
dzące w glebie wysuszonej na powietrzu i następnie ugo­
rującej). Comptes rendus de LAcademie des Sciences. Pa- 
ris 1927 vol. 185 w. 4 p. 293 — 295.

Praca niniejsza jest dalszym ciągiem badań autora
nad zmianami chemicznemi i bakterjologicznemi, zacho- 
dzącemi w ziemi poddanej suszeniu. W  obecnej pracy 
autor bada przebieg tych zmian w ziemi nieobsianej a
utrzymywanej w stanie wilgoci (sztuczny ugór). Po wy­
suszeniu próbki ziemi zwilżono wodą, doprowadzając je 
do 33^ wilgotności początkowej; przez 180 dni utrzym y­
wano je w stanie wilgotności 33^ ptzy temperaturze 
150—20°. W  analogiczny sposób postępowano z próbkami 
tej samej ziemi—niepoddanej uprzedniemu suszeniu. Prze­
prowadzono szereg analiz, stwierdzających że wpływ su­



szenia na zawartość saletry i amonjaku nie polegał jedynie 
na bezpośredniem wywołaniu zjawisk opisanych w poprze­
dniej pracy autora, ale ujawniał się przez czas dłuższy 
(w wyżej wymienionych warunkach temperatury i wilgo­
tności) w następujący sposób:

i) W ziemi uprzednio suszonej stwierdzono większe 
nagromadzenie się azotanów, ilość których podczas całego

TEMATY N A W O Z O W E .

W okresie sprawozdawczym (i j /X  — io /X I)  
zainteresowanie się sprawami nawozowemi się wzmaga.

Główne tematy, jakie są poruszane przez poszczegól­
nych autorów są następujące: i) Sprawa opłacalności sto­
sowania nawozów sztucznych wobec nizkich cen na płody 
rolne i 2) Sprawa nałożenia cła przywozowego na saletrę 
Chilijską.

Jeżeli chodzi o tą ostatnią sprawę to przedewszystkiem 
t. zw. „Arol" rozesłał do pism rolniczych komu­
nikat treści analogicznej, a podającej do wiadomości sam 
fakt wprowadzenia cła przywozowego na saletrę Chilijską. 
Równocześnie w tym że komunikacie zamieszczona wzmian­
ka o tern, że „Związek Kół Doświadczalnych" Wielkopolski 
złożył do władz rządowych memorjał o treści protestującej 
przeciw temu zarządzeniu.

Następnie w N r. 44 Poradnika Gospodarskiego 
w Poznaniu ukazał się artykuł p. H. G ottow t‘a (analogiczny 
artykuł tegoż autora ukazał się w tym że czasie w „Kłosach" 
w Toruniu) p. t. „Niebezpieczne rozporządzenie" oraz 
(w tymże N r. Poradnika Gospodarskiego) 2 memorjały 
przedłożone czynnikom rządowym, a mianowicie: a) me­
morjał Związku Kół Doświadczalnych Wielkopolski, b) 
memorjał wystosowany przez Związek Plantatorów Bura­
ków Sukrowych Wielkopolski i Pomorza do p. p. Mini­
strów Rolnictwa, Skarbu, Prezmysłu i Handlu oraz p. Prem- 
jerowi. W  obydwuch memorjałach wyczytujemy gorący 
protest przeciwko wprowadzeniu cła przywozowego na sa­
letrę Chilijską. Artykuł p. H. Gottowta jest tylko przy­
grywką do dwuch wymienionych memorjałów.

Co można powiedzieć o wymienionych elaboratach? 
Zdumiewaić wprost należy, że tak poważna organizacja go­
spodarcza jak Związek Plantatorów Buraków Cukrowych 
oprzeć mogła dokument skierowany do władz rządowych 
na danych nie tylko nie wystarczających, lecz zgoła nie ma­
jących żadnej wartości. Mniejsza o memorjał Związku 
Kół Doświadczalnych, bo wszak wiadomo, że Koła te kie­
rowane są przeważnie przez młodzież akademicką poszcze­
gólnych wyższych uczelni rolniczych, względnie przez In­
żynierów rolnictwa b. świeżej daty. „Zapowiadanie" p. H  
Gottowta (bo taki właśnie jest stosunek artykułu p. H.

przebieg udoświadczenia (6 miesięcy) nieznacznie lecz stale 
się zwiększała.

2) Ilość azotu amonjakalnego, która bezpośrednio pod 
wpływem wysuszenia raptownie wzrosła, w ciągu pier­
wszych dwóch tygodni zmniejszyła się, a następnie znów 
wzrosła i dość długi c2as (4— 5 miesięcy) utrzymywała się 
na znacznym poziomie.

G. do obydwuch memorjałów) — jest również bez wartości 
z punktu widzenia fachowego.

N a tern miejscu nie będzieipy omawiali merytum 
sprawy, albowiem w części artykułowej niniejszego naszego 
miesięcznika zamieszczone są 2 artykuły (przedruk z Ga­
zety Rolniczej) wyjaśniające tę sprawę.

Tutaj może wypadałoby nadmienić, że ponieważ oby­
dwa „memorjały" oparte są na pewnej publikacji p. Dr. I. 
Kosińskiego dziwić się należy że p. Dr. Kosiński do dziś 

dnia nie zabrał w sprawie tej głosu i nie zechciał sprosto­
wać naiwnej interpretacji opublikowanych przez niego da­
nych doświadczanych. Przecież jest rzeczą nie do po­
myślenia, by p. Dr. Kosiński solidaryzował się z treścią wy­
mienionych dokumentów.

Z poszczególnych osób zabierali głos w sprawie cła 
na saletrę Chilijską p. p. W. Wyganowski (Gazeta Roln. 
N r. 40), W. Meylert (Gaz. Roln. Nr. 41), Inż. J. Krępieć 
oraz kierownik Delegacji Saletry Chilijskiej p. K. Rossmann.

N otatki p. W. Wyganowskiego oraz P. Meylerta nie 
zawierają żadnej innej treści oprócz wyrazów zdziwienia, 
oburzenia i t. p. z racji wprowadzenia cła na saletrę Chi­
lijską. p. K. Rossmann zamieścił urzędowy artykuł atakują­
cy p. W. H., który umieścił w piśmie „Przemysł i Handel", 
obszerny artykuł uzasadniający rozporządzenie o wprowa­
dzeniu cła na saletrę Chilijską.

Najpoważniejsze wystąpienie w tej materji — to ar­
tykuł p. inż. Jerzego Krępcia, k tóry rozważa całokształt 
sprawy objektywnie i spokojnie. Między innemi w arty ­
kule tern znajdujemy następujące uwagi:

„Produkcja azotu w danym kraju—to siła bronna te­
go kraju. Te zagadnienia w czasach najnowszych prawie się 
identyfikują, gdyż kraj, który nie będzie miał silnego prze­
mysłu azotowego, nie zniesie przyszłej wojny. Polska pro ­
dukuje 20 razy mniej azotu, niż sąsiednie Niemcy. Rozwój 
zas produkcji azotowej kraju naszego zależny jest od kon- 
sumeji azotowej kraju. To także nie ulega wątpliwości. 
Aby konsumeję azotową w kraju podnieść, należy starać 
się nauczyć, przyzwyczaić społeczeństwo do konsumowania 
produktu krajowego — zresztą znacznie tańszego od za­
granicznych. Jeżeli cel bezpieczeństwa kraju ma się na 
uwadze,^ to godzi się nie tylko oświatą, ale i pewną presją 
wpłynąć na rozpowszechnienie krajowego produktu azo­
towego. Tę myśl przewodnią przeczuwam w dekrecie, 
okładającym cłem saletrę".

PRZEGLĄD PRASY ROLNICZEJ



Naogół p. J. Krępieć zajmuje negatywne stanowisko 
w stosunku do wspomnianego dekretu, lecz nakońcu swego 
artykułu załącza następującą uwagę:

„Najgorętszem życzeniem rolnika polskiego będzie na­
dal, aby krajowy przemysł azotowy zaczął nareszcie produ­
kować syntetyczną saletrę sodową na potrzeby własnego 
rolnictwa i w ten sposób zahamował przywóz obcej sa­
letry”.

Jak już wspomnieliśmy na wstępie drugim tematem, 
omawianym na łamach tygodników rolniczych, jest sprawa 
opłacalności stosowania nawozów sztucznych wobec ni­

skich cen na płody rolne.
Tutaj wymienić należy dwa następujące artykuły, 

a mianowicie: i) artykuł p. Dr. M. Komar‘a w N r. 44 
(2. XI.) Gazety Rolniczej p. t. „Intensywnie czy eksten­
sywnie” oraz 2) artykuł K. Brona w N r. 4 „Przewodnika 
Gospodarczego” (3. XI.) p. t. „Nawozy sztuczne wobec 

niskich cen zboża” .
W  artykule p. Dr. M. Komar‘a znajdujemy dane do­

świadczalne, dotyczące roli i znaczenia ugorów, albowiem 
stosowanie tychże stanowi główną cechę ekstensywnego 

systemu gospodarowania.
Na pytanie: „intensywnie czy ekstensywnie” autor 

odpowiada: „nie można tej sprawy potraktować szablono­
wo”, albowiem są gospodarstwa, które mimo obecnej sy­
tuacji mogą gospodarować intensywnie, zaś są takie co nie 
mąją dostatecznej ilości kapitału obrotowego i dla takich 
porządanem jest przejście do systemu więcej ekstensywne­
go. Nie znaczy to  jednak, mówi autor, by miały zastoso­
wać nieracjonalny sposób gospodarowania. „Jeżeli np. dane 
pole silnie reaguje na nawożenie fosforowe, a rolnik go 
niestosuje, to jest to postępowanie nieracjonalne, które po ­
większa deficyt gospodarstwa”

Autor przytacza wyniki doświadczenia z zastosowa­
niem ugorów przeprowadzonego w czasie wojny światowej 
( 1 9 1 9  r.) (ze względu na brak nawozów) w Opatówcu.

Wyniki dotyczą plonów żyta po zielonej masie sera­
deli, łubinu i czarnym ugorze, przy poszzcególnych kombi­
nacjach nawozowych i to tylko z trzeciej rotacji 1927/28 
r. Kombinacje nawozowe: pięciopalcówka nawozowa.

Drugi artykuł (K. Brona) dąży do wykazania na ma- 
terjale liczbowym, że nawet wobec chwilowo niskich cen 
na zboże stosowanie nawozów sztucznych jest konieczne. 
Autor na końcu artykułu czyni słuszną uwagę, a miano­
wicie: „zwykle pytamy: „co zyskujemy stosując nawozy” 
a czy nie należało by pytania tego postawić inaczej: „co 
tracimy nie stosując nawozów” .

Poza wymienionemi sprawami spotykamy na łamach 
prasy rolniczej (za okres sprawozdawczy) kilka artykułów 
zajmujących się zagadnieniem konieczności szerszego stoso­
wania doświadczeń pokazowych z nawozami sztucznemi (ar­
tykuły: 1) p. W. Kołodziejski w N r. 3 „Przewodnika Go­
spodarskiego” 2) p. I. Łachwy w N r. N r. 41 i 42 „Prze­
wodnika Kółek Rolniczych”) oraz artykuły poruszające 
zagadnienie organizacji handlu nawozami (p. inż. A. Jenicz 
w „Czasopiśmie Spółdzielni Rolniczych” N r. 30).

Bardzo mało udziela się uwagi sprawie nawożenia łąk

oraz sprawie wapnowania gleb, albowiem w okresie spra­
wozdawczym znajdujemy jeden artykuł na temat pierwszy 
i jeden artykuł na temat wapnowania.

Z poszczególnych nawozów omawiane są kainit (p. F. 
Starzyński w Przewodniku Gospodarskim, p. Inż. Fali w pi­
śmie „Ziemia Wołyńska” oraz p. Inż. S. Laguna w piśmie 
„Kłosy”) oraz nawozy azotowe. Z tych ostatnich specjal­
nie omawiany jest „Nitrofos” .

W arto zwrócić uwagę na artykuł p. Inż. St. Stan­
kiewicza w N r. 44 pisma „Kłosy” z dn. 3 listopada p. tyt. 
„Wyniki doświadczeń z Nitrofosem” . Otóż jeżeli autorzy 
różnych „memorjałów”, wymienionych wyżej, wywody swo­
je opierają na dwuch doświadczeniach z Nitrofosem, opubli­
kowanych przez p. Dr. Kosińskiego, to będzie dla nich 
prawdziwą a zarazem przykrą niespodzianką wyniki rów ­
nież dwuch doświadczeń opublikowanych w wymienionym 
artykule p. Inż. S. Stankiewicza. Wartość tych danych jest 
wyższa niż danych p. Dr. Kosińskiego, albowiem p. Inż. 
Stankiewicz podaje szczegółowo metodę stosowaną w do­
świadczeniach oraz błąd średni, jakim obarczone były po­
szczególne średnie wyniki.

Z opublikowanych danych wynika że:
1) W  jednem z doświadczeń, jeżeli przyjmiemy dzia­

łanie saletry Chilijskiej za 100, to działanie Nitrofosu wy­

razi się wówczas cyfrą 117,7/, czyli 0 J7>7/ omal że o je­
dną piątą przewyższa działanie saletry chilijskiej. W  do­
świadczeniu drugim przy analogicznem założeniu „działanie 
Nitrofosu jest o 2 6 / lepsze od działania saletry Chilijskiej”.

2) Nitrofos przy kosztach nawożenia 80.5 zł. ra  ha 
dal zwyżkę 5,8 q ziarna, wartości 232 zł., czyli zysku czy­
stego dal 151,5 zł. Saletra chilijska przy tych samych ko­
sztach nawożenia dała zwyżki 4,6 q ziarna, wartości 184 zł. 
czyli zysku 103, 5 zl.

Co na to autorzy „memorjałów”, badania któ .ych 
„zgadzają się w zupełności z doświadczeniami poczynioie- 
mi przez p. Dr. Kosińskiego” ?!! A wszak p. inż. Staikie- 
wicz przeprowadził powyższe doświadczenie na Pomorzu 
i też przez Koła Doświadczalne!!

Krucho jakoś z argumentacją autorów „memorjałów”.

M IĘD ZYN A RO DO W A  KONFERENCJA 

A Z O T O W A .

Z prasy niemieckiej dowiadujemy się, że główni pro ­
ducenci nawozów azotowych postanowli zwołać międzyna­
rodową konferencję azotową na wiosnę roku 1930.

Przedmiotem konferencji będzie przegląd wszelkich 
nowych zdobyczy wiedzy, dotyczących stosowania związ­
ków azotowych w rolnictwie, z wyłączeniem wszelkich 
tematów o charakterze handlowym lub zabarwieniu po- 
litycznem.

Ze względu na zkreślony sobie cel projektowana kon­
ferencja przyniesie niewątpliwie dużą korzyść dla wiedzy 
rolniczej w zakresie nawożenia.

Będzie to trzecia z rzędu konferencja tego rodzaju, 
poprzednie dwie miały miejsce: pierwsza w Biarritz w roki 
1926, druga nad Adryatykiem w roku 1928.



KRONIKA NAWOZOWA ZAGRANICZNA

F R A N C J A .

Zużycie nawozów sztucznych we Francji z roku na 
rok znacznie się powiększa. Wedle danych Ministerstwa 
Rolnictwa — zużycie nawozów w roku 1928 w porównaniu 
z konsumcją z przed 15 laty było następujące:

Rodzaj nawozu 
Nawozy azotowe

czystego azotu N.
Superfosfat
Tomasyna
Sole Potasowe K2O

rok 1913

70.000 tonn 
1.950.000 „

416.820 „
3 3 *115 „

rok 1929

137.000 tonn 
2.111.000 „

708.000 „
177*429 »

O azotniaku. Największym popytem wśród nawozów 
azotowych, oprócz nawozów amoniakalnych, cieszy się 
we Francji azotniak. W  obecnym sezonie jesiennym fabryki 
ledwie mogą nadążyć zamówieniom i wysyłce.

Azotniak 20^ granulowany kosztuje 119 fr. za 100 kg. 
zaś 15^ — 89 fr. 25 c. za 100 kg.

Ogółem konsumcja nawozów azotowych w roku go­
spodarczym 1928 — 29 przedstawiała się we Francji na­
stępująco:

Nawozy amoniakalne 
Azotniak 
Saletra chilijska 
Saletra wapniowa 
Inne nawozy azotowe

80.000 tonn N.
62.000 ,, ,,
12.000 „ „
10.000 „
10.000

R a z e m  174.000 tonn N.

W  poprzednim roku gospodarczym konsumcja nawo­
zów azotowych wynosiła 145.000 tonn, wzrosła więc pra ­

wie o 15$.

Zbiory roku 1929 — wypadły we Francji imponująco. 
Pomimo srogiej zimy, podczas której ucierpiały zasiewy 
na północnym wschodzie, dzięki wyjątkowo korzystnym 
atmosferycznym warunkom zbiory są b. dobre, tak ilościo­
wo, jak i jakościowo.

Ogólna produkcja — pszenicy wyniosła około 87 mil- 
jonów kwintali t. j. około 10 miljonów więcej, niż w roku 
zeszłym, pomimo, że jak wykazuje statystyka, ilość ha 
zasiewów pszenicy była nieco mniejsza. Ta ilość pszenicy 
nasyci zupełnie wewnętrzne zapotrzebowanie i importu nie 
będzie prawdopodobnie w tym roku.

Średni plon z ha, który w latach ubiegłych wynosił 
około 13.9, w roku 1928 — 14.59, w r. 1929 wzrósł do 
16.87 q, czyli o przeszło 20% w porównaniu z rokiem 
ubiegłym.

Ten znaczny wzrost plonów spowodowany jest wie­
lu czynnikami. Ubiegłe lato było wyjątkowo korzystne. 
Pozatem kultura rolna Francji stale się podnosi. Coraz 
lepszego używa się materjału siewnego, coraz lepiej się wal­
czy z chwastami. Najoczywistszym i najsilniej zaznaczają­

cym swój wpływ czynnikiem jest, jak to już wyżej opisano, 
wzmożone użycie nawozów sztucznych.

Sytuacja gospodarcza i położenie rolników we Francji 
jest bardzo zbliżone do naszego polskiego stanu rzeczy. 
Ceny na zboże są znacznie niższe niż w roku zeszłym 
i tylko dzięki zwyżce plonów o 2 q, przeciętnie z ha zysk 
jest mniej więcej tensam, lub nieco nawet wyższy. W  tych 
jednak okolicach, gdzie po surowej zimie dodatkowe stara­
nia podniosły koszt produkcji i wszędzie tam, gdzie plony 
były stosunkowo niższe, niż przeciętne dla całej Francji, 
rolnicy skarżą się na zupełny brak czystego zysku — pomi­
mo urodzajów dobrych.

W obawie — by ta sytuacja nie podziałała zniechęca­
jąco i by obszar zajęty pod zasiew pszenicy w dalszym cią­
gu nie uległ pomniejszeniu, instytucje rolnicze i zrzeszenie 
producentów zboża prowadzą akcję w celu uzyskania k ró t­
koterminowego kredytu dla rolników producentów zboża, 
któryby im pozwolił przetrwać kryzys bez pozbywania się 
przedwcześnie zapasów zboża; ceny zaczynają już zdradzać 
tendencję zwyżkową i napewno1 w ciągu zimy się podniosą. 
Z drugiej zaś strony pisma rolnicze nawołują do jak naj­
bardziej intensywnej gospodarki, zalecając jako równoważ­
nik dla spadku cen podniesienie ilościowe plonów, a więc 
podniesienie kultury rolnej wogóle, a intensywne używa­
nie nawozów sztucznych w szczególności. Niektóre pisma 
rolnicze podają przy tern ciekawe dane. Wedle danych 
centralnej Stacji doświadczalnej w Grignon koszta nawo­
żenia (obornika i nawozów sztucznych) wynoszą około 
20 — 27^ wartości handlowej plonu zboża, w czem koszta 
nawozów azotowych reprezentują 6 — 8^. To też powię­
kszając ilość nawozów nie obciąża się tak dalece kosztów 
produkcji. Praktyka stwierdza podobno, że 150 kg. siar­
czanu amonu (lub azotniaku) daje przeciętnie zwyżkę 4 q 
pszenicy z ha.

Wogóle najlepiej i najpewniej we Francji opłaca się 
zużycie nawozów azotowych. Rok 1929, który dzięki tylko 
tak wysokim plonom równoważącym ilością zniżkę cen 
zboża nie stał się katastrofalnym dla rolników, jest tego 
najoczywistszym dowodem.

Fete Nationale du Ble. Przy okazji wręczenia nagród 
laureatom konkursów zbożowych poszczególnych departa­
mentów obchodzono w Paryżu 2 początkiem października 
trzydniowe bardzo uroczyste „dożynki".

„L‘Engrais". Organ dla handlu i przemysłu nawozów 
sztucznych podaje w pierwszym październikowym nume­
rze za „Chimię et Industrie" artykuł pióra p. M. Matignon 
o polskich złożach potasowych i obecnym stanie ich eksolo- 
atacji. Opisując kopalnie wschodnio-małopolskie, wspomi­
na też o złożach w Poznańskiem, które są prawdopodobnie 
przedłużeniem pokładów soli potasowych pruskich, a mo­
żliwe, że mają też daleką odnogę aż w nowoodkrytych bo­
gatych złożach permskich.



N i t r o p o t a s .

N a rynku francuskim ukazał się kombinpwany nawóz 
azotowo-potasowy pod nazwą „Nitropotas" — wyrabiają 
go w Tuluzie. Na północy Francji w Waziers powstała 
fabryka „Potazotu". Zawiera on 14/ azotu amonjakalnego 
i 2 0 / chlorku potasu. Jest to nawóz stosunkowo tani 
(100 kg. — 112 fr.) i sprzedawany na bardzo wygodnych 
warunkach — to też cieszy się coraz to rosnącym popytem.

„Wpływ nawozów sztucznych na ciśnienie osmotyczne 
roslin“. W Paryskiej Akademji Rolniczej przedstawiono 
niedawno ciekawą pracę pp. Blanchard i Claussen na te­
mat wpływu nawozów, w szczególności nawozów potaso­
wych na ciśnienie osmotyczne roślin rolniczych. Liczne 
doświadczenia zarówno wazonowe jak i polow*e prowadzo­
ne z roślinami zbożowemi i burakami cukrowemi pozwo­
liły stwierdzić pozytywne istnienie tego wpływu. Czyli, że 
poza swem właściwem „odiywczem" działaniem, nawozy 
sztuczne, a w szczególności nawozy potasowe i to kainit 
w znaczniejszej mierze, niż sylwinit przez swe działanie 
fizyko-chemiczne podnoszą ciśnienie osmotyczne komórek 
roślinnych, a tern samem pobudzają je do wzrostu, co 
w rezultacie i tą drogą powoduje zwyżkę plonu.

In i. J. R.
N I E M C Y .

W Niemczech — gdzie stosunek konsumowanego 
w nawozach azotu do fosforu ma się obecnie jak 1 : 1.3 
(przy 1 : 2.5 we Francji) — powiększanie się stałe konsumcji 
azotu (w roku 1927/28 18.6 kg. na ha w r. 1948/29 20.3 kg. 
na ha) — wywołuje ożywioną propagandę na korzyść nawo­
zów fosforowych, a superfosfatu w szczególności. Gdy kon- 
sumcja nawozów azotowych się podwoiła, konsumcja nawo­
zów fosforowych wynosi dopiero 9 0 / zużycia przedwo­
jennego. Badania gleboznawcze stwierdzają, że 7 0 / gleb 
niemieckich cierpi na głód fosforowy, a wszędzie fosfor 
jest w minimum.

Ucierpieć na tern musi nietylko wysokość, ale i jakość 
plonu; wszak fosfor jest najważniejszym czynnikiem, gdy 
chodzi o odporność słomy, szybkość dojrzewania — kształ­
towanie się ziarna i jego jakość i tylko powrót do przed­
wojennego stosunku azotu do fosforu 1 : 3 zmienić może 
na lepsze ten na dłuższą metę groźny dla niemieckiego rol­
nictwa objaw.

H a m o n i t.

W Niemczech reklamują silnie nowy nawóz nazwany 
„Hamonitem ". Jest to wyciąg z torfu, zawierający nie­
wielkie ilości składników użytecznych, ale wedle reklamy 
— ożywiających życie bakteryjne i procesy nitryfikacyj- 
ne w glebie.

Inż. J. R.

A N G L  J A.

„The Chemical Trade Journal", a za nim i inne pisma 
podają obszerny rys historyczny rozwoju przemysłu pota­

sowego w Polsce, począwszy od połowy ubiegłego stulecia. 
Podnosi działalność „Tespu" założonego w roku 1911 i tru ­
dne warunki w jakich rozpoczął swą działalność, a więc 
szykany rządu austrjackiego pod naciskiem syndykatu po­
tasowego Niemiec. Opisuje stan obecny kopalni małopol­
skich, powstanie koncentracji soli potasowych i zapowiada 
im wielką przyszłość. Dalej czytamy o langbeinicie, który 
jako radjoaktywna sól potasowa coraz bardziej jest na wie­
lu rynkach poszukiwany.

O złożach Polski zachodniej znajdujemy uwagę, że 
jakkolwiek trudniejsze są do eksploatacji, to ze względu na 
to, że zawierają w dużej części siarczan potasowy i pota- 
sowo-magnezowy, mogą dostarczyć specjalnie korzystnych 
nawozów pod buraki cukrowe i tytoń.

W  roku 1927 polskie sole potasowe pojawiły się po 
raz pierwszy na rynku angielskim. Udział polski w ogól­
nym imporcie soli potasowych i kainitu do Anglji, który 
wynosi 135.370 tonn, osiągnął cyfrę 2.802 tonn w pierw­
szym roku importu.

Inż. J. R.
R O S J A .

„Nawóz potasowy ze słoneczników", jak podaje Che- 
miker Zeitung — produkowano oddawna w stosunkowo 
dość wielkich ilościach w Rosji. Produkcja KsO ze słonecz­
ników wynosiła w r. 1913 — 16,360 tonn, z czego 4 0 / 
szło na eksport. Po przerwie w czasie wojny produkcja 
zmalała, obecnie znów z roku na rok się powiększa ć.o- 
chodząc w 1927 r. do 8.000 tonn. „Plantatorami" są cnio- 
pi rosyjscy, którzy sami spalają łodygi słoneczników i łuski 
pozostałe po wytłoczeniu oleju i popipły przesyłają do fa­

bryk. Popioły te ulegają wyługowaniu, następnie koncen­
tracji i w rezultacie dają węglan potasowy, używany jako 
nawóz. Ten oryginalny przemysł potasowy rozwija się 
głównie w gubernji saratowskiej, na Kubaniu i Ukrainie.

Inż. J. R.

POWSTANIE PRZEMYSŁU POTASOWEGO W ROSJI.

Gospodarcze znaczenie soli potaspwych, jako cennego 
nawozu pomocniczego, oraz surowce dla przemysłu chemicz­
nego, stosunkowo wysoka skala rentowności kopalnictwa po­
tasowego, oraz chęć uniezależnienia się w czasach przedwo­
jennych od niemieckiego światowego monopolu potasowego, 
w czasach zaś powojennych od porozumienia potasowego 
francusko-niemieckiego, były motorem od dawien dawna 
do poszukiwań za złożami soli potasowych we wszystkich 

niemal państwach.
Coraz pojawiały się w prasie wiadomości o znalezie­

niu bogatych złoży soli potasowych, jak np. w  Texas, w Me­
ksyku, w Indjach (Penczab), w kolonji włoskiej Eritrea etc.

Poza znalezieniem dość znacznych złoży soli potaso­
wych w Hiszpanji (Suria) wszelkie inne wiadomości oka­
zały się nieścisłe, lub nawiercone złoża uznane zostały za 
nienadające się do eksploatacji. Sceptycznie tedy przyjęto— 
szybko przenikające zagranicę — wiadomości z Rosji o zna­
lezieniu dużych złoży soli potasowych w przedgórzu Uralu 
w rejonie Solikąnąską. Tym razem jednąk wiadomości tę



okazały się prawdziwemi i dziś stoimy wobec faktu powsta­
wania w Rosji przemysłu potasowego, którego rozwój for­
sowany jest z całą świadomością przez Sowiety.

Z oficjalnych enuncjacji rządu rosyjskiego, prac i refe­
ratów naukowych kół rosyjskich można skonstruować na­
stępujący szkic historycznego powstawania przemysłu pota­
sowego w Rosji, jak i dzisiejszego stanu, oraz wysunąć 
pewne horoskopy na przysr_ło'ć.

W rejonie Solikamska, oddalonego około 200 km. na 
północ od Permu rozwijał się już od XV wieku przemysł 
soli jadalnej, oparty na bogatych naturalnych solankach 
i górotworach solnych. W  roku 1913 ekspedycja naukowa 
prof. Kurnakowa stwierdziła poraź pierwszy istnienie śla­
dów soli potasowych w solankach wydobywanych w rejonie 
Solikamska.

W roku 1916 stwierdzili prof. geologji Rjabinin i inż. 
Deryng w okazach soli jadalnej występowanie soli potaso­
wych. Sprawą tą zajęła się intensywnie Akademja N auko­
wa w Petersburgu, a prace badawcze wszczęte w Solikam- 
sku prowadził prof. Preobrażeński. Prace te doznały przer­
wy w okresie refolucji i wojny domowej. Podjęto je dopie­
ro we wrześniu 1925 r. Rząd sowiecki wyasygnował wów­
czas kwotę 500.000 rubli na prace poszukiwawcze za sola­
mi potasowemi.

Wiercenia, prowadzone do końca 1926 roku, stwier­
dziły niezbicie zaleganie dużych złoży soli potasowych. 
Prowadzono w tym  okresie 7 wierceń poszukiwawczych, 

z tego 4 na północ od miasta Solikamska, zaś 3 na południe 
— odwiercając w ten sposób obszar około 120 km. Już 
w głębokości 92 m natrafiono na złoża soli potasowych, 
występujących w trzech zasadniczych warstwach: górnego 
sylwinitu, nie zawierającego prawie zupełnie kizerytu, po­
tężnego złoża karnalitowego o miąższości 80 m i bogatego 
w tlenek potasu dolnego sylwinitu o miąższości około 30 m. 

Znalezienie tak znacznych złoży potasowych skłoniło rząd 
sowiecki do utworzenia specjalnego trustu potasowego, k tó ­
rego zadaniem miało być niezwłoczne przystąpienie do 
przemysłowej eksploatacji stwierdzonych bogactw mineral­
nych. Pod kierunkiem prof. Ipatiewa opracowano plany 
budowy pierwszej kopalni ,oraz prowadzenia w dalszym 
ciągu intensywnej akcji poszukiwawczej, przy pomocy wier­
ceń głębokich. Ogółem odwiercono po dziś idzień 18 otwo­
rów, z tego 12 w rewirze Solikamska, 6 zaś w rejonie Be- 
reznikowa, położonego na południe od Solikamska. Wszyst­
kie wiercenia dały pozytywne wyniki.

W  roku 1927 rozpoczął trust potasowy głębienie pierw­
szego szybu, powierzając wykonanie tej pracy niemieckie­
mu towarzystwu Gefrierschacht Baugesellschaft G. n. b.
H. W  maju roku 1928 rozpoczęto budowę 2 szybu, który 
służyć ma jako szyb wentylacyjny. Szyb wydobywczy Nr.
I, którego zdolność wydobywcza obliczana jest ponoś na 
1 miljon ton surowca, ukończony ma być w r. 1929/30, 
w którym  to okresie zainstalowaną ma być odpowiednia 
siłownia, uruchomione urządzenia młyńskie, transportowe 
i magazynowe. Z chwilą rozpoczęcia produkcji ma być 
zbudowana również fabryka chemiczna dla produkcji wy­
sokoprocentow ych chlorków potasu.

Plan produkcyjny rosyjskiego trustu potasowego prze­

widuje następującą produkcję:
■ ; i ; * # . 1 J  m j ’

w roku 1929/30 30.000 tonn surowca

» i 9 3 ° /3 i 250.000 „ „
„ 1931/32 500.000 „ „
„ 1932/33 1,500.000 „ „

» 1933/34 2,200.000 „ „

Trust zamierza wypuścić na rynek zasadniczo 3 sorty 

handlowe:

1) sylwinit naturalny o zawartości 15/ KsO,
2) sole potasowe o zawartości 30/ KsO, uzyskiwa­

ne drogą ręcznego sortowania surowca,
3) towar eksportowy o zawartości 54/ K20 ,  produko­

wany w fabryce chlorku potasu, uruchomienie której to 
instalacji preliminuje trust na okres r. 1932/33.

Takby przedstawiała się pokrótce naszkicowana hi- 
storja i dzisiejszy stan przemysłu potasowego w Rosji. Ze 
szkicu tego wynika jasno, że rząd sowiecki, doceniając du­
że gospodarcze znaczenie złoży soli potasowych nie tyle 
może dla wewnętrznego rynku, ile ze względu na eksport 
i możliwość zaangażowania do współpracy obcych (prze- 
dewszystkiem amerykańskich) kapitalistów — poświęcił na 
cele rozbudowy przemysłu potasowego duże stosunkowo 
środki finansowe i forsuje jego rozwój.

Jeżeli chodzi o możliwość zbytu nawozów potasowych 
na rynku wewnętrznym, to są one narazie bardzo niewiel­
kie. Rolnictwo rosyjskie zawsze konsumowało nieznaczne 
tylko ilości soli potasowych i tak w roku 1926/27 przy­
wóz soli potasowych do Rosji wynosił 314 tonn, a w roku 
1927/28 — 2.417 tonn. Celem1 zwiększenia konsumcji na­
wozów potasowych w Rosji, zaproszeni zostali kierownicy 
biura propagandy niemieckiego Kalisyndykatu prof. Eck- 
stein i Dr. Karrau do Moskwy, dla opracowania wytycznych 
akcji propagandowej. Wątpić jednak musimy, czy akcja 
ta da jakieś pozytywne wyniki, gdyż dzisiejsza polityka 
gospodarcza Sowietów w odniesieniu do rolnictwa nie sta­
nowi dostatecznej zachęty dla wprowadzenia intensyfikacji 
w małych warsztatach rolnych. Niewątpliwie jednak kon­
sumentem rosyjskich kopalń soli potasowych stanie się, 
restytuowana obecnie przez Sowiety wielka własność rolna, 
w postaci „sowchozów“.

Kwoty eksportowe ocenia trust nader optymistycznie. 
Optymizm ten może jednak doznać załamania, o ile chodzi 
o koszty transportowe.

Szyb wydobywczy Nr. 1 oddalony jest wprawdzie 
tylko o 4 km. od rzeki Kamy, która jednak spławną jest 
tylko w czasie od połowy maja do połowy października. 
Połączenie kolejowe stanowi kolej żelazna Usolje—Solikamsk. 
W każdym razie na eksportowanym produkcie ciążyć bę­
dzie koszt przewozu bądź to do Leningradu (odległość 
3.204 km.), bądź to do Rostowa nad Donem (odległość 
3.049 km.).

Dla skrócenia drogi przewozu rząd sowiecki planuje 
budowę nowej kolei żelaznej Solikamsk—Wiatka, która



służyć ma równocześnie dla umożliwienia eksportu boga­
tych ponoś złoży fosforytów, położonych w rejonie Wiatki.

Enuncjacje rosyjskie częstokroć podają jako przyszłą 
cenę sprzedażną, loco port atlantycki, za i tonnę chlorku 
potasu o zawartości 54^ K20 , kwotę doi. 31. Kwotę tą 
jednak uważać należy za postawioną poza wszelką realną 
kalkulacją kupiecką, a przeznaczoną prawdopodobnie tylko 
dla celów propagandy wśród farmerów amerykańskich, 
trudno bowiem uwierzyć, aby rosyjski chlorek potasu, ob­
ciążony tak znacznemi kosztami przewozowemi, mógł kon­
kurować z niemieckiemi, lub francuskiemi solami, których 
dzisiejsza cena wynosi loco port atlantycki około 34 doi. 
Istnieje jednak i to prawdopodobieństwo, że trust sowiecki 
pójdzie nie po linji kalkulacji kupieckiej, lecz kierować się 
będzie — podobnie jak to dziś ma miejsce przy eksporcie 
drzewa — jedynie krótkowzroczną polityką uzyskania dro­
gą eksportu pewnej ilości dewiz.

Niewątpliwie pojawienie się na rynku światowym 
transportów rosyjskich soli potasowych wywoła znaczne 
zamieszanie i spowoduje niechybnie zmianę frontu nie- 
miecko-francuskiego porozumienia, stąd też słuszne przy­
puszczenie, że misja, o której przedtem wspomniałem pp. 
prof. Eksteina i D-ra Karrauca, jako przedstawicieli nie­
mieckiego Kalisyndykatu, nie ograniczała się tylko do oma­
wiania spraw propagandy.

L. H.
S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .

W  Stanach Zjednoczonych stale wzrasta im port na­
wozów. To też prowadzi się tamj usilnie badania nad roz- 
maitemi złożami soli w celu rozwinięcia produkcji nawo­
zów potasowych. Równolegle z badaniami prowadzonemi 
z polihalitem w Texasie i Meksyku, oraz ze złożami zielo­
nych piasków w New-Jersey, — Państwowe Biuro Kopalń 
przeprowadza obecnie w stanie Wyoming badania nad prze­
róbką leucytu. Leucyt jest dwukrzemianem glinu i potasu. 
Pod wpływem kwasów ulega częściowemu rozpuszczeniu; 
potas i glin rozpuszczają się i pozostawiają gąbczasty szkie­
let krzemowy. Można także otrzymywać potas, traktując 
leucyt alkaljami pod ciśnieniem. W każdym razie prze­
róbka jest dość skomplikowana i dopiero dalsze doświad­

czenia wykażą, czy, o ile i jakim sposobem opłacalnie i jak- 
najtaniej da się z leucytu uzyskać nawóz potasowy.

Inż. J. R.

W Ł O C H Y .

„Lavoro Fascista“ donosi, że w ostatnich kilku latach 
wzrosła we Włoszech bardzo silnie konsumcja nawozów 
sztucznych. W  roku 1925 wynosiła ona 8.8 kg. składników 
użytecznych na hektar, w roku 1928 już 13 kg. na hektar. 
Przyczem głównie podniosło się zapotrzebowanie na nawo­
zy azotowe.

Inż. J. R.

B E L G J A.

Belgja jest państwem o najintensywniejszej konsumcji 
azotniaku. Na hektar ziemi ornej przypada średnio 24^2  
kg. azotu pod postacią azotniaku. Niemcy używają go 20 
kg., Francja 8 kg. na hektar.

Belgja importuje azotniak z Norwegji, Niemiec 
i Szwajcarji a także i z Polski.

Azotniak jest w Belgji tak rozpowszechniony dzięki 
stosunkowo najniższej cenie i dzięki panującemu przeko­
naniu, że z powodu swej zawartości wapna nadaje się 
szczególnie na ziemie belgijskie, które są przeważnie 
kwaśne. (!?)

Inż. J. R.

R U M U N I A .

Rumuńskie Ministerstwo Rolnictwa rozpoczęło ener­
giczną akcję w celu podniesienia produkcji małorolnych go­
spodarstw, a to głównie przez propagandę używania nawo­
zów sztucznych. W  tym celu Ministerstwo wysłało do 
Izb rolniczych odpowiednie instrukcje, oraz udzieliło po 
110 tys. leji subwencji na każdą Izbę. Izby rolnicze prze­
prowadzą propagandowo-oświatową akcję i zajmą się roz­
działem nabytych przez siebie kontygentów nawozów 
sztucznych.

Inż. J. R.
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